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Drodzy 
Czytelnicy 


„Idzie jesień, czas schować wykrywacz i saperkę w piwnicy. 
Sezon się kończy... 

Czy aby na pewno? Niekoniecznie. Tak naprawdę sezon nie 
śończy się nigdy. Jesienią łatwiej buszować po zaroślach, bo więcej można w nich do- 
strzec. Zimą można dotrzeć po lodzie w miejsca niedostępne w innych porach roku. Śnieg 
topiący się wczesną wiosną może zdradzić położenie niewidocznych gołym okiem sztolni. 
Przez cały rok można coś robić, czegoś szukać. Można szukać choćby na składnicach złomu, 
gdzie trafia sporo naprawdę wartościowych przedmiotów. W połowie września właśnie 
za sprawą złomiarzy, w rzece Strzegomce koło Żarowa, zostały odnalezione pozostałości 
zniszczonego w czasie Il wojny światowej unikatowego XVIII wiecznego. całkowicie żeliw- 
nego mostu. W 1939 roku były tylko dwa takie mosty na świecie. Elementy konstrukcji 
leżały niewidoczne w mule i trafiłyby do huty, gdyby ich wydobywania (przez złomiarzy) 
nie zobaczył przypadkowo miłośnik historii z Żarowa. A może Wy czasem rozejrzycie się 
na pobliskim złomowisku? 


Z roku na rok jest więcej w naszym kraju imprez odtworzeniowych, są coraz lepiej 
zorganizowane i coraz liczniej obsadzone. 


Nie sądzę, żeby przyczyną tego rozwoju było systematyczne bogacenie się 
społeczeństwa (na ten temat delikatnie mówiąc zdania są podzielone), ale zataczająca coraz 
szersze kręgi pasja ludzi, dla których Historia to nie tylko lekcja w szkole do „odbębnienia”. 
Jeśli młody człowiek, zwykle o niewielkich dochodach, miesiącami kompletuje kosz- 
towny mundur i elementy wyposażenia z epoki tylko po to, żeby raz. może kilka razy 
w roku zagrać żołnierza, to o czymś to świadczy. Świadczy o tym, że jeszcze nie wszyscy 
w naszym kraju zmienili się w szczury biegnące coraz wyżej i wyżej po szczeblach karie- 
ry, gryząc swoich współplemieńców. 

Dlatego warto było jechać przez pół Polski na inscenizację Bitwy nad Bzurą w Brocho- 
wie-Witkowicach koło Sochaczewa. Przed rokiem w widowisku wzięło udział kilkunastu 
wrześniowych żołnierzy, w tym już około setki. Żaden film w super kinie nie jest w sta- 
nie pokazać, jak wygląda szturm piechoty czy szarża kawalerii z odległości kilkudziesięciu 
metrów, nie mówiąc o uczestniczeniu w nich. Jeszcze brakuje nam trochę do takiego po- 
ziomu technicznego inscenizacji, jaki mają praktykujący od wielu lat Czesi, ale jestem 
przekonany, że to tylko kwestia czasu. 

Ale nie tylko my mamy „pod górkę”. Na inscenizację zdobywania twierdzy Kostrzyn 
w 1945 roku będącą częścią Dni Twierdzy Kostrzyn w charakterze wehrmachtowców mie- 
li pojawić się pasjonaci z pobliskich Niemiec. Ale nie pojawili się, bo nie przepuszczonoa 
ich przez granicę. Organizatorzy musieli odwołać „bitwę” z braku jednej z walczących 
stron. Najciekawsze jest to, że zatrzymali ich niemieccy pogranicznicy i mimo interwen- 
cji naszych strażników nie zmienili decyzji. Moim zdaniem w tym przypadku Niemcy gru- 
bo przesadzili z defaszyzacją. 

A o czym w „Odkrywcy”? 

Oczywiście o elektryzujących światek miośników sprzętu ciężkiego wydobyciu pod- 
wozia niemieckiej Pantery z Czarnej Nidy oraz podwoziu polskiej tankietki które przywie- 
ziono do Muzeum Wojska Polskiego. Przeczytacie także o tym, jak wyglądała, mogąca 
stanowić dla nas wzór, inscenizacja drugowojennej bitwy w wykonaniu Czechów. O ku- 
lisach poszukiwania ukrytych w Bielicach hitlerowskich depozytów pisze Lech Zwirełło. 
Kontynuujemy też cykl o szlakach bojowych jednostek. tym razem o niemieckiej I Dywizji 
Pancernej. Znajdziecie też „wędrówki”, jak zwykle poradniki i... zapraszam do lektury. 
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AKTUALNOŚCI 


„Pantera” na brzegu 

W dniach 3-4 
września br. w 
miejscowości 
Bieleckie 
Młyny koto 
Kielc, wydo- 
bywano pod- 
wozie nie- 
mieckiego czołgu z czasów II wojny 
światowej — Pz.Kpfw. V Panther. Ak- 
cja nad rzeką Czarna Nida zakończyła 
się sukcesem. 

5 Podwozie tankietki w muzeum 

6 Operacja Cihelna — Kraliki 2003 


8 Kolejny piknik „na Bunkrze” 

Już po raz czwarty, przy bunkrze w Do- 
bieszowicach (gmina Bobrowniki) spo- 
tkali się miłośnicy bunkrów, fortów, be- 
tonu i historii. 

10 „Sztolniowanie” w Kowarach © 
Eksploracja sztolni na Dolnym Śląsku 
zorganizowana przez Wałbrzyską Grupę 
Sztolniową. 

13 Cmentarzysko pod biblioteką 
W trakcie prac ziemnych przy budo- 
wie nowej Biblioteki Uniwersyteckiej 
we Wrocławiu, natrafiono na trzypo- 
ziomowe cmentarzysko szkieletowe z 
końca średniowiecza, bądź z XVI wieku. 
Nie wspominają o nim żadne dostępne 
źródła pisane. 

13 Zamek Papieży zę 
oddam w dobre + 
ręce... 

Fort Anioła w 
Świnoujściu 

szuka nowego r 
gospodarza 

14 Jak utworzyć prywatne muzeum? 


CENNE, BEZCENNE/UTRACONE 


16 Dzwony utracone 
Katalog zaginionych. Cykl, tworzony 
przy współpracy z Ministerstwem Kul- 
tury oraz Ośrodkiem Ochrony Zbiorów 
Publicznych, poświęcony zaginionym 
dziełom sztuki. 

RAPORT 

18 Uwaga! Niewybuchy 
Z niewybuchami lub niewypałami ze- 
tknął się prawie każdy poszukiwacz. Ci, 
co na szczęście, nie mieli okazji, na pew- 
no słyszeli o „zardzewiałej śmierci” i jej 
ofiarach. 

POSZUKIWANIA 


20 Zagadka Baraniego Wąwozu 

23 Skrzynka milości 

— Drogocen- 
Sg) na skrzynka 
zniknęła z ryn- 
ku tuż po sen- 
sacyjnej ocenie 
ekspertów. 
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25 Rakietowe „zabawki” w aptece 

27 Z teczki: „Do zafatwienia” 

30 Tajemnice „Lufcika” 
Próby rekonstrukcji pojazdów wojsko- 
wych wydobytych z Pilicy 

32 Niemiecka 1 Dywizja Pancerna 
Militaria armii Ill Rzeszy 


SYLWETKI 


BATALIE I POTYCZKI 
35 Kozenin — styczeń 1945 
FORTYFIKACJE 
37 Fort nr 39 „Olszanica” 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 
39 Zamek rycerski z... hodowlą bizo- 
nów 

Kurozwęki nie- 

pozorna wieś 

na obrzeżach 

Gór Święto- 

krzyskich, stała 

się od nie- 

dawna Mekką 

szukających wrażeń turystów. 


KOLEKCJONERSTWO 
b= 42 Tarcza Kubania 


Niemieckie Odznaczenie Bojo- 
we „Kubanschild” 1943 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 
44 Armia carska podczas I wojny świa- 
towej 
KOLEKCJONERSTWO 
45 Kociotki armii carskiej 
i sowieckiej 
46 Znakowanie amunicji 
strzeleckiej produkcji 
wioskiej 
SPRZĘT - 
47 Ostrzenie noży w warunkach polo- 
wych 
PORADNIK D | 
49 Archiwalne mapy topograficzne 
Mapy niemieckie 
EZ a 


LE KE 


| 

50 Krótka historia monet | 
MINIKONKURS 3 | 

53 Nagrody dla Odkrywców | 
LISTY 3 


54 Listy | 
55 Echa naszych publikacji | 


INTERNETOWE AUKCJE 
56 Allegro | 


W TTE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W PAŹDZIERNIKU 


Okładka: Wydobywanie „Pantery” z dna Nidy. 


Hel 


Fot.: Jarosław Antasik, Piotr Krzysztofik, Tomasz Krzysztofik 


na brzegu 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


W dniach 3-4 września br. w miejscowości Bieleckie Młyny koło 
Kielc wydobywano podwozie niemieckiego czotgu z czasów Il WĄ 
ny światowej — Pz.Kpfw. V Panther. Akcja nad rzeką Czarna Nida 


zakończyła się sukcesem. 


ylematy związane z tym, kto ma 
Deere wydobycia opisywaliśmy 
już w „Odkrywcy”(nr 7-8/2003). 
Po osiągnięciu porozumienia w tej kwestii, 
3 września około godziny 10 rozpoczęła się 
operacja wydobywcza. 
Nad brzegiem rzeki stanęły ekipy 
z Muzeum im. Orła Białego w Skarżysku 
Kamiennej z dyrektorem Arturem Buńko 
oraz byłym szefem tej placówki, Andrze- 
jem Lange, strażacy z Jednostki Ratowni- 
czo-Gaśniczej nr 4 PSP z Kielc, pod wodzą 


młodszego kapitana Tadeusza Lecha, sape- 
rzy z patrolu rozminowania nr 31 z Kielc 
dowodzeni przez sierż. Krzysztofa Dziobę 
i por. Grzegorza Motaka, członkowie Klu- 
bu Płetwonurków „Kalmar” ze Staracho- 
wic oraz pracownicy firmy ZTE z Radomia. 
Ci ostatni wspomagani ciągnikiem Faun, 
który miał dokończyć dzieła. 

Do Bieleckich Młynów przyjechali także 
poszukiwacze i miłośnicy broni pancernej 
m.in. z Kielc, Radomia, Starachowic, Szcze- 
cina, Warszawy i Wrocławia. Jak zwykle przy 


akcjach wydobywczych nie zabrakło dzien- 
nikarzy, którym przewodziła ekipa reporter- 
ska „Odkrywcy”. W sumie nad Czarną Nidą 
zebrało się ponad 60 osób. 

Ta rzeka, a właściwie rzeczka, mająca 
zaledwie ok. 10 metrów szerokości, jak się 
wkrótce okazało, nie chciała zbyt łatwo 
oddać podwozia czołgu, wbitego w jej 
piaszczyste dno. Ale po kolei. 

Stojąc na brzegu rzeki. patrząc 
w wodę, widać było wystającą część 
ognioodpornej ściany, oddzielającej prze- 
dział bojowy od przedziału silnikowe- 
go (jak się później okazało). Jako pierw- 
si do wody weszli płetwonurkowie z „Kal- 
mara”. Przy pomocy strażackich eżektorów 
oczyszczali wannę Pantery z piachu. Po ok. 
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2 godzinach wrak został okopany również 
przy pomocy koparki stojącej na brzegu. 
Wówczas bezpośrednio do akcji wkroczył 
ciągnik Faun. Pojazd ten może holować 
przyczepy z 600 tonowym ładunkiem, 
zaś jego wyciągarka ma uciąg 400 ton. 
Gdy nad Czarną Nidą trwały prace wydo- 
bywcze, w tym samym czasie kilka osób 
przeczesywało z wykrywaczami okolicę. 
Efektem ich poszukiwań było odnalezie- 
nie znacznej ilości drobnych podzespołów 
pochodzących od Pantery. 

Po zakończeniu prac przygotowaw- 
czych. podjęto próbę wyciągnięcia pod- 
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wozia. Płetwonurkowie szeklami umo- 
<cowali liny do wraka i wyciągarka Fau- 
na rozpoczęła pracę. Niestety nie poszło 
tak łatwo. Dwukrotnie rwały się liny, do- 
piero za trzecim podejściem wydobyto na 
powierzchnię sporą część tylnej płyty pan- 
cerza czołgu. Po układzie otworów, można 
było przypuszczać, że jest to wóz bojowy 
Panther Ausf. A. Trudną akcję kontynuowa- 
no stosując prostą metodę: „napiąć linę, 
poluzować linę”, niestety szybko zapadający 
zmrok wstrzymał dalsze działania, które 
wznowiono rankiem następnego dnia. Po 


kilku godzinach akcja zakończyła się sukce- 
sem. Po 58 latach podwozie Pantery znowu 
znalazło się na powierzchni. Wydobyte zna- 
lezisko trzeba było jeszcze holować kilka- 
set metrów do miejsca, gdzie przy pomocy 
dźwigu załadowano je na naczepę niskopo- 
dwoziową i przewieziono do Muzeum im. 

Orła Białego w Skarżysku Kamiennej. 
Szczegółowy opis wydobytego podwo- 
zia i historię czołgu, z którego ono pochodzi 
przedstawimy w kolejnym numerze „Od- 
krywcy”. u 
Fot. Jarosław Antasik, Piotr Krzysztofik, 
masz Krzysztofik 


w muzeum 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


ostatnich dniach zbiory Muzeum 
W'se Polskiego w Warszawie 

wzbogaciły się o cenny ekspo- 
nat, pochodzący z przedwojennego pol- 
skiego czołgu rozpoznawczego TK-3. Do 
zbiorów trafifo bowiem kompletne pod- 
wozie wraz z gąsienicami pochodzące od 
tego pojazdu. 

To pierwszy od lat tak znaczący rekwi- 
zyt, dokumentujący polski sprzęt pancer- 
ny z czasów Il Rzeczpospolitej i kampanii 
wrześniowej 1939 r. Podwozie przyjechało 
aż z Normandii we Francji. Odnaleźli je tam 
bracia Maciej i Stanisław Kęszyccy. znani 
kolekcjonerzy ciężkiego sprzętu wojsko- 
wego. 


Tankietki TK 3 
W 1950 roku w Polsce opraco- 
wano prototypowe bezwieżowe. 
czołgi rozpoznawcze TK-1 i TK-2. 
Nie spełniały one jednak w peif- 
ni oczekiwań. m.in. z powodu otwarte- 
go od góry przedziału bojowego. Dopie- 


Jej właściciel większość 
małych. wojskowych 
pojazdów gąsienicowych 
pozbawiał opancerze- 
nia i cech bojowych, a 
następnie same podwo- 
zia z siedzeniami dla kierowcy sprzedawał 
rolnikom jako traktory, które wykorzysty- 
wane były do prac w winnicach. 

Po kilku latach „ciężkiej pracy”, po- 
jazd trafił w końcu do zabudowań go- 
spodarczych, gdzie stał przykryty sianem. 
Właśnie tam pozostałości polskiej tankiet- 
ki odnalazł fran- 


ro po wprowadzeniu opancerzenia w tym miej- 

scu, nowy pojazd został zatwierdzony do produk- 

cji. Tankietki oznaczono TK-3 i w latach 1931-1933 
wyprodukowano ich trzysta. Wozy te różniły się od 
wzorcowych pojazdów Carden-Loyd sposobem rozwiąza- 


niczne czoigów TK-3 
Lekki czofg rozpoznawczy, 


móc mu w renowacji zgromadzonych przez 
niego eksponatów, co bez pomocy i wspar- 


cia chorążego Henryka Zaski „Mariana La- 
skowskiego, Grzegorza Klimaczaka i Henryka 
Gralca nie byłoby możliwe. 

W końcu po wielu zabiegach (m.in. 
pomoc w remoncie czołgu T-34-76) i 
zapłaceniu odpowiedniej sumy pieniędzy 
(nieoficjalnie mówi się o 
kwocie ponad 10 tysięcy 
euro) podwozie trafiło 
do Polski i zostało prze- 
kazane do MWP jako de- 
pozyt. 

— Jest to święto dla na- 
szej placówki — mówi płk Ja- 
cek Macyszyn, dyrektor MWP 
w Warszawie. — Po raz 
pierwszy pozyskaliśmy, 
w miarę kompletny eks- 
ponat, który dokumentuje 


Dane tech- 


nia podwozia (konstruktor — inż. Edward Habich). Zawiesze- 
nie typu Carden-Loyd powodowało, że jazda angielską tan- 
Rietką w terenie już po kilkunastu minutach wywoływała ból 
głowy, a nieco dfuższa, wszystkie objawy choroby morskiej, 
łącznie ze skrajnym wyczerpaniem fizycznym. Polski pro- 
jekt rozwiązania technicznego podwozia był o wiele dosko- 
nalszy. Kapitan Loyd, będący z wizytą w Warszawie, nazwał 
polskie zawieszenie najlepszym, jakie dotychczas widział w 
czołgach swojego pomysłu. Wersją rozwojową TK-35 stała się 
tankietka TKS. 


— Zawsze powtarzaliśmy 
z bratem, że jeżeli pozy- 
skamy jakieś polskie eks- 
ponaty to będziemy je 
przekazywać w de- 
pozyt do muzeów, 
aby każdy mógł je 
zobaczyć — mówi 
Maciej Kęszycki. 
Podwozie po 


opancerzony stalowymi płytami grubości 
4-8 mm, iączonymi śrubami (ptyty przed- 
nie 6-8 mm, boczne 8 mm, tylne 6-8 mm. 
górne 4 mm, dolne 7 mm. 
— Uzbrojenie: I ckm 7, 92 mm Hotchkiss wz. 
25 z zapasem 1800 sztuk amunicji. 
— Silnik Ford A, gażnikowy, 4-cylindrowy, 
4-suwowy, chłodzony cieczą, o pojemności 
skokowej 3285 cm sześć. Moc maksymalna 
40 KM (29, 4 RW), przy 2200 obr/min. 

— Gąsienice stalowe o szerokości 140 
mm, rozstaw środków 1475 mm. 
— Długość 2580 mm, szerokość 
1780 mm. wysokość 1320 mm, 
prześwit 500 mm. 
— Masa 2450 kg 
— Prędkość maksymalna 
46 km/h 
— Zużycie paliwa 28 I/100 
Rm po drodze, 60 1/100 km 
w terenie. 


dokonania przedwojenne- 
go, polskiego przemysłu 
zbrojeniowego. 
Wkrótce podwo- 
zie zostanie podda- 
ne niezbędnej kon- 
serwacji, która ma 
zabezpieczyć je przed 
działaniem czynników 
zewnętrznych. Dyrekcja 
MWP apeluje również 
do osób posiadających 
elementy od czołgu 
rozpoznawczego TK-3 o 
kontakt. Być może uda 
się dojść do porozumie- 
nia, wynikiem którego 
będzie całkowita rekon- 
strukcja pojazdu. Pod- 
wozie TK-3 sprowadzo- 


przywiezieniu do kraju, trafiło do pod- 
cieni Muzeum Wojska Polskiego w War- 
szawie. Mniej więcej udało się ustalić wo- 
jenne losy tankietki, z której to pochodzi 
podwozie. Zdobyta przez Niemców trafiła 
do Normandii, gdzie stużyła prawdopo- 
dobnie do holowania samolotów na lot- 
nisku. Po zakończeniu wojny pojazd tra- 
fił do składnicy złomu, gdzie gromadzono 
zniszczony i porzucony sprzęt wojskowy. 


cuski kolekcjoner i zabezpieczył ten cen- 
ny dla każdego kolekcjonera obiekt. O tym 
znalezisku dowiedzieli się bracia Kęszyccy 
i skontaktowali się z Francuzem. Ten jed- 
nak nie chciał pozbywać się polskiego 
podwozia. 

— Musieliśmy się z nim zaprzyjaźnić i 
przekonać go, że sprzęt ten powinien wrócić 
właśnie do Polski — mówi Maciej Kęszycki. 
— Musieliśmy m.in. (to był jego warunek) po- 


ne z Francji będzie można od 7 października 
oglądać na wystawie w Oddziale Polskiej 
Techniki Wojskowej MWP na Forcie Czer- 
niakowskim. a 

Fot.: Radosław Szewczyk 


Dane techniczne czołgu na podstawie: „Po- 
jazdy Wojska Polskiego, Wrzesień 1939”, 
A. Jońca, R. Szubański., ]. Tarczyński, War- 
szawa 1990 
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misy AR wee. 

| eg " poż: - 
a Cihelna — 
RADOSŁAW SZEWCZYK 

W dniach 22-24 sierpnia br. w Kralikach w Republice Cze- 
skiej, po raz kolejny odbyła się inscenizacja bitwy z cza- 
sów II wojny światowej. Jednocześnie już po raz piąty im- 


preza była „Dniami Sił Wsparcia ACR”, czyli czeskiego od- 
powiednika polskiej Obrony Terytorialnej. 


prócz sprzętu hi- 
storycznego można 
było zobaczyć także 


współczesne uzbrojenie, w 
tym śmigłowce bojowe Mi- 
24 oraz pokazy sprawności 
żołnierzy Sił Wsparcia. Naj- 
ciekawsza jednak była in- 
scenizacja, przygotowana 
przez członków klubów hi- 
storycznych przy pomocy Si* 
Wsparcia. W tym roku odtwa- 
rzano tzw. operację ostrawską 
przeprowadzoną w 1945 r. 
przez Armię Czerwoną. 
w której brała udział również 
1. Czechosłowacka Brygada 
Pancerna. Na płaskim wzgó- 
rzu koło Kralików przygoto- 
wano całą inscenizację. Brały 
w niej udział m.in. jeżdżące ko- 
pie samochodów pancernych: 
radzieckiego BA-64 oraz nie- 
mieckiego Sd.Kfz. 222, atakże 
aż trzy radzieckie czołgi T-34- 
85. W bitwie uczestniczyło po- 
nad sto osób, w mundurach 
czechosłowackich, niemieckich 
i radzieckich. Kilka osób przebranych było za ówczesnych cywili, zgodnie 
z modą tamtych czasów (ciekawe, czy w Polsce podczas jakiejś inscenizacj; 
lub zlotu ktoś dobrowolnie chciałby się przebrać za cywila? — przyp. RS). 
Inscenizacja rozpoczęła się od ataku lotniczego na wycofującą się nie- 
miecką kolumnę. Następnie odtworzono poszczególne etapy zdobywania 
niemieckich linii obronnych, opartych m.in. o betonowe schrony. Wśród 
epizodów zaprezentowano wypad radzieckiego zwiadu na niemieckie działe 


Kralik 


przeciwpancerne, atak niemieckich niszczy- 
cieli czołgów na radziecki T-34, działania 
pododdziału moździerzy oraz służby sa- 
nitarnej wspartej cywilami. Wszystkie 
pojazdy jeździły, żołnierze strzelali ślepymi 
nabojami, eksplozje i efekty pirotechnicz- 
ne były jak najbardziej prawdziwe. Jako do- 
wód, może służyć odłamany konar jednego 
z drzew, którego „zmiótł” podmuch eksplo- 
zji. Całą inscenizację zakończyła grupa czer- 
wonoarmistów wystrzeliwujących na wiwat 
serie w powietrze. 

Podczas trwania imprezy w Kralikach 
można było bezpłatnie zwiedzać muzeum 
wojskowe oraz pobliskie przedwojenne 


czechosłowackie bunkry i umocnienia. Cie- 
kawe były również pokazy współczesnego 
sprzętu wojskowego, w tym również 
śmigłowców i samolotów. 

Z zaproszenie organizatorów skorzystało 
wielu wysokich rangą wojskowych. m.in. 
gen. Jan Jurica, dowódca sił wsparcia AER, 
gen. Josef Sedlak, dowódca wojsk lądowych 
Republiki Czeskiej oraz gen. bryg. Aleksan- 
der Bortnowski, zastępca dowódcy SOW 
wraz z delegacją. 

Byłem świadkiem wielu inscenizacji hi- 
storycznych bitew, zarówno w kraju, jak 
i za granicą. Dlatego też mogę z czystym 
sumieniem napisać, że ta, którą widziałem 
w Kralikach, moim zdaniem, była najlepsza. 
Zrobiona z rozmachem, zaangażowaniem 
i ze świetnymi efektami pirotechniczny- 
mi. Kto chce zweryfikować moją ocenę 
i przekonać się na własne oczy, niech przy- 
jedzie za rok do Kralików. To całkiem nie- 
daleko od Międzylesia. [u] 

Fot. Radosław Szewczyk. 
Jarosław Antasik 


zi, 


R 
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KRZYSZTOF MRÓWKA „GRZEBIUSZKA” 


W sobotę 31 sierpnia b.r. już po raz 
czwarty spotkali się przy bunkrze 
w Dobieszowicach (gmina Bobrowni- 
ki) miłośnicy bunkrów, fortów, beto- 
nu i historii. 


chron bojowy, przy którym wyzna- 
Sai sobie spotkanie już na pierwszy 

rzut wyróżnia się od innych, podob- 
nych obiektów znajdujących się w okolicy. 
Ma bowiem pomalowane w żółte, brązowe 
i zielone łaty ściany i stalową kopułę, a do 
wejścia prowadzi ścieżka z równo ułożonej 
kostki. 


8 L= 
Piknik integracyjny. 
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Szerzej na temat tego schronu pisałem 
w „Odkrywcy” nr 11/2002. Przypomnę, 
że obiekt od 1999 roku był adaptowany 
na muzeum przez grupę fascynatów, któ- 
rzy w 2001 r. zarejestrowali Stowarzyszenie 
na Rzecz Zabytków Fortyfikacji „Pro Forta- 
licjum”. Członkom Stowarzyszenia marzyło 
się uratowanie tego budowanego w latach 
1937-38 obiektu polskiego Obszaru Wa- 
rownego „Śląsk” przed zniszczeniem. za- 
gruzowaniem i zapomnieniem. 

Przez kilkanaście miesięcy trwały pra- 
ce w zdewastowanym. zasypanym zie- 
mią i gruzem bunkrze, który wcześniej 


„służył” okolicznym mieszkańcom jake 
wysypisko. Wywożono gruz i setki kilogra- 
mów śmieci, wybielono ściany, założone 
instalację oświetleniową oraz uzupełniane 
brakujące wyposażenie. Wszystkie prace 
wykonywano za zgodą i z poparciem lo- 
kalnych władz gminy. 

Efektem tych działań było otwar- 
cie schronu (na razie jednorazowe) 
dla zwiedzających w czerwcu 2002 r 
W tym czasie schron był jeszcze ubogi 
w wyposażenie, ale można było wejść do 
środka, nie obawiając się zabrudzenia bu- 
tów lub ubrania, czy złamania nogi. 

O odnawianym bunkrze wkrótce zaczęte 
mówić w okolicy. Często członkowie stowa= 
rzyszenia musieli tłumaczyć zatrzymującym 
się przy obiekcie ludziom, że jest to pol- 
ski, a nie niemiecki schron, i że to Polskie 
Wojsko miało w nim bronić Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego. Wiele informacj) 
na temat funkcjonowania i wyposażenia: 
schronu przekazał p. Antoni Klimas, któ- 
ry od grudnia do kwietnia 1939 roku by? 
dowódcą warty w tym bunkrze. Wiedza: 
ta posłużyła członkom Stowarzyszenia de 
prezentacji, odtworzonego, historycznego 
obiektu mieszkańcom i odwiedzającym te 
strony turystom. 

W końcu nadszedł ten długo ocze- 
kiwany dzień, kiedy to zwykły bunkier 
miat przekształcić się w Muzeum Fortyfi- 
kacji. Otwarcia i przecięcia wstęgi doko- 


Izba bojowa z ckm Browning wz. 30. 


nał Wójt Gminy Bobrowniki. Po muzeum 
oprowadzał gości Waldemar Machoń 
— prezes Stowarzyszenia „Pro Fortali- 
cjum” i jednocześnie gospodarz obiektu. 
A było co pokazywać i o czym opowiadać, 
gdyż wnętrze jest już bogate w ekspona- 
ty. Największe wrażenie na zwiedzających 
zrobiła rekonstrukcja karabinu maszynowe- 
go Browning wz. 30 umocowana na ory- 
ginalnej lawecie fortecznej przy strzelnicy 
z płytą pancerną. Na podstawie oryginal- 
nych zdjęć i rysunków wykonano wodną 
instalację chłodzącą lufę. W najbliższym 
czasie zostanie zrekonstruowana instalacja 
odsysania gazów strzelniczych. W maszy- 
nowni znajdują się urządzenia niezbędne 
do właściwego funkcjonowania obiek- 
tu. W bunkrze można również zobaczyć 


Konkurs strzelania z broni 


pneumatycznej. 


cyjne policji prezentowały 
swój ekwipunek, odbył się 
też pokaz tresury psów po- 
licyjnych. Chętni mogli so- 
bie zrobić zdjęcie w towarzy- 
stwie niemieckiego i polskie- 
go żołnierza. Spragnieni moc- 
niejszych wrażeń, mogli udać 
się na przejażdżkę repliką sa- 
mochodu pancernego wz. 
34 z kampanii wrześniowej 
w 1939 roku. Były straga- 
ny z wydawnictwami o te- 
matyce forteczno-militarnej. 
A na zgłodniałych uczestni- 
ków spotkania czekała gro- 
chówka. Spotka- 


Muzeum Fortyfikacji znajduje się| nie tradycyjnie 


małą ekspozycję polskich, niemieckich 
i rosyjskich militariów wyeksplorowanych, 
oczyszczonych, zakonserwowanych i przy- 
niesionych do schronu przez członków 
i sympatyków Stowarzyszenia. 

Po części oficjalnej rozpoczął się praw- 
dziwy piknik. Przy płynącej z głośników 


śląskiej, nie zawsze 
ludowej muzyce, 
rozpoczęły się kon- 
kursy wiedzy mili- 
tarnej i strzelania 
z wiatrówki. Specjal- 
ne oddziały prewen- 


w Dobieszowicach-Wesołej w gminie 
Bobrowniki przy skrzyżowaniu ulic 
27 Stycznia i Wesołej. Można je zwie- 
dzać od maja do października w 1 
i 3 sobotę miesiąca w godzinach od 
15.00 do 17.00. Istnieje możliwość 
zwiedzania w innych dniach i go- 
dzinach po wcześniejszym uzgod- 
nieniu terminu z Prezesem Stowa- 
rzyszenia p. Waldemarem Macho- 
niem tel. (052) 381 48 40. 


zakończyło się 
o zmroku ogni- 
skiem i piecze- 
niem kiełbasek. Q 


Zdjęcia: 
Krzysztof Mrówka 


Polski i niemiecki żołnierz na tle „Pancerki”. 


W izbie załogi. 
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Po raz drugi Wałbrzyska Grupa Sztolniowa 
zorganizowała 24 sierpnia br. eksplorację 
sztolni na Dolnym Śląsku. Tym razem obiek- 
tem Noch zainteresowań byty pogórni- 


cze wyrobiska w Kowarach i pofabryczne 
obiekty w rejonie Kamiennej Góry. 


a „sztolniowaniu” pojawiło się 11 
N osób z Wałbrzycha, Wrocławia, 
Boguszowa-Gorc, Nowej Rudy, 
Głuszycy i Gliwic. Naszym pierwszym ce- 
lem była pouranowa sztolnia w Kowa- 
rach, w której wcześniej mieściło się In- 
halatorium. Obecność tego pro- 
mieniotwórczego pierwiast- 
ka (na terenach kopalni rudy 
żelaza „Wolność”), jako pierwsi 
stwierdzili Niemcy w 1926 roku. 
Poważne poszukiwania uranu 
rozpoczęli geolodzy radzieccy 
w 1947 r. Surowiec byłim potrzeb- 
ny do budowy bomby atomowej, 
która miała być poważnym argu- 
mentem politycznym ZSRR wo- 
bec USA. Rok później utworzo- 
no przedsiębiorstwo „Kowarskie 
Kopalnie”, które zajęło się wy- 
dobyciem rud uranowych, a następnie od- 
zyskiwaniem tego pierwiastka z hałd, co 
tiwało do 1972 r., kiedy to zlikwidowa- 
"no Zakłady Przemysłowe R-1. jak je wte- 
dy nazywano. 
© Inhalatorium radonowe, zamknięto na 
poćżąłku lat 90. z powodu braku środków na 
jeść lszą łalność. W inhalatorium le- 
czono m.in. schorżEnia układu krążenia i od- 
dechowego. Sztolnia. jak na swoje lata. jest 
w całkiem dobrym stanie. W środku znaleźć 
można kilka różnego rodzaju obudów ko- 
palnianych. Na Wh stoją wagoniki do 
przewozu ludzi, w den po jwany 
na biało i opatrzony v 


h. Z 
kiem czerwonego 


krzyża. którym dowożono chorych. W jedz, 


nym z pomieszczeń inhalatorni w dalszym 
ciągu znajdują się łóżka. jakby czekały na 
inaugurację sezonu... 


10 OpkRywca 10/2003 


Następnie z Kowar wyruszyliśmy 
w górę, w kierunku Przełęczy Kowarskiej. 
Po drodze, tuż koło dawnych zakładów R-1, 
zatrzymaliśmy się, aby spenetrować kolejną 
sztolnię. Wchodzi się do niej przez meta- 
lowe drzwi. Wejście i pierwszy kilkunasto- 


metrowy od- 
cinek wyrobiska obudowany jest cej 


Dalej prace pro! no już w litej skale. 
Przy wejięgriii my kawałek metalu 
wmurowany w ceglaną ówę 2 wyrytą 
datą..1939" i swastyką. adniejszej 
analizie stwierdziliśmy, że jest to jed- 
nak „pamiątka” po turystach. tym bar- 


dziej, że swastyka była odwrotnie wyry- 
ta i przypominała symbol przedwojenne- 
go fińskiego lotnictwa. 

W drodze powrotnej zajrzeliśmy jesz- 
cze do Antonówki koło Kamiennej Góry 
Podczas Il wojny światowej mieściły się 
tu zakłady pradukujące amunicję, w par- 
terowych budynkach rozrzuconych w le- 
sie. Obecnie z tych obiektów pozostały 
jedynie fundamenty i ułożone sterty ce- 
gieł, przygotowane do wywiezienia przez 
przedsiębiorczychimieszkańców. Z Anto- 
nówką związana jest legenda mówiąca © 
tym, że cześć produkcji amunicji ukryta była 
pod ziemią. Jednak po oglądnięciu całego 
terenu, znaleźliśmy jedynie kilka kanałów 
podziemnych przeznaczonych prawdopo- 
dobnie na kable elektryczne, Z tych ostat- 
nich, pozostały tylko pó) kawałki czar- 

nej izolacji zwisające z drzew 
W ten sposób „miejscowi” odzy- 
skują metalez kabli, które następnie 
sprzedają. Jest to dla niektórych je- 
dyne źródło Utrzymania. 

Na tgrenie byłej fabryki amu- 
nicji znaleźliśmy też poniemieck 
betonowy bunkierek. Niestety nie 
było w nim już tabliczki znamiono- 
wej mówiącej o producencie. 
szłoroczne „sztolniowanie” 
ANGS planuje zorganizować w Lu- 
*dwikowicach Śląskich. u 
Fot.: Radosław Szewczyk, Coldboy 


Informacje o kopalni rud uranowych i inhalate- 
rium pochodzą z cyklu artykułów Władysława 
Adamskiego pt. „Kowarski uran, Szkice z histo- 
rii Zakładów Przemysłowych R-1” opublikowa- 
nych w Kurierze Kowarskim w 1998 r. 


Mapy topograficzne 
* skale map: 1:10 000 / 25 000 / 50 000 // 100 006 
siajągą - oredaniteey | gą 
3 zwrotnej z naklejonym znaczkiem za 1,30 zł: 


MIKROPROCESOROWY 
SELEKTOR 


ORYGINALNE 
KOLBY 


|< 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 


Wehrmachtu 


200 zł 
Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


> 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


Kolba do pist. MASZ. „Ppsz” 
wz. 41 — 40zł 


BAGNETY: 
MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
Bagnet KBK AK wz. 74 — 100zł 
Bagnet KBK AK mod. 47 — 80 zł 


WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harrys2Qwp.pl 


ARCHIWALNE MAPY TOPOGRAFICZNE 


Mapy niemieckie z lat 1912-44 
dla obecnych terenów Polski, 
które leżały w granicach Niemiec 
przed 1914 rokiem, skala 1:25 000 


Mapy niemieckie z lat 1936-44 
r dla terenów jak wyżej, 1:100 000 
Tylko na CD!!! 


Mapy Królestwa Kongresowego 
z roku 1839, skala 1:126 000 
Tylko na CD!t 


Karte des Westlichen Russlands 
Mapy niemieckie z I wojny światowej 
dla zaboru rosyjskiego, 1:100 000 


Mapy austro-węgierskie z pierwszej wojny 
dla Małopolski i części zaboru rosyjskiego 
skala 1:75 000 
Tylko na CD!! 


Mapy WIG, przedwojennego polskiego 
Wojskowego Instytutu Geograficznego 
skala 1:100 000 
Tylko na CD te eee m enaze 


Szczegółowy spis na życzenie 


TOPMAP, Chwarszczany 4, 74-406 Namyślin 
tel.: (095) 760 54 02, pn.-pt. 10-14 
e-mail: topmapQpoczta.onet.pl 
http://www.republika.plftopmap/ 


Kupon na bezpiatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


k ODKRYWCA 


Mg zamieścić w „Odkrywcy” bezplatne ogłoszenie. wystarczy wypełnić 
kupon. wyciąć g0 i przesłać pod adresem redakcji. 
„Odkrywca”, ul. Otwarta 10a, 50-212 Wrocław 


Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony zawierające maksymalnie 
do piętnastu stów (wliczając adres) 


Wykrywacz metali 


„MIDAS” 


dla czytelników „Odkrywy” 
* 
Prosty w obsłudze, tani — 0 zwa wizjach: 
Przyrząd posiada 


W komplecie zaśacz i cewka o średnicy 40 m, 
za dopłatą cenkio średnicach: 30 mi 20 m. 
EJ 

Wszekie dalsze informacje: 
okoskucht BOGHOŚEGI Ludowa 283 
tel. 084/ 322 36 5, 0602 488 494 


kknotów.pl 
SPRZEDAJEMY NA RATY 
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Sprzedam stare mosiężne medaliki, krzyżyki, pierścionki i nie- 
śmiertelniki niemieckie z Il wojny światowej. Tel. 0600 05 90 51 


Militaria z Wojska Polskiego: hełm wz. 40/50 — 20 zł, pasy par- 
ciane, skórzane, plecaki, topatki, niezbędniki, maski p.gaz od 
5 zł. Tel 071 353 09 22, 0603 765 505, mail: harrys2Qwp.pl 


Sprzedam starą niemiecką mapę bitwy pod Gorlicami 1915 r. 
Format AT, skala 1:75 000. Cena 25 zł oraz inne stare mapy. 
Tel. 042 642 64 46 


Wykrywacz metalu ramowy typ „Goldskan” prod. USA, rama 
2x2 i mniejsze cewki. Tel. 025 641 77 46 


Odzież wojskowa US Army: Woodland spodnie, nowe — 110 
zł/szt., bluza — 60 zł/szt. i inne wyposażenie. Tel 071 353 09 22, 
0603 765 505, mail: harrys2Qwp.pl 


Sprzedam wykrywacz Whites 6000DI PRO SL, używany, stan do- 
bry. Cena 2000 zł. Tel. 022 616 02 71 


Sprzedam wykrywacz Minelab Explorer XS na gwarancji. 
Cena 3800 zł. Tel. 0502 323 377, Warszawa 


Sprzedam trąbkę sygnałówkę kawalerii niemieckiej. Cena 600 
zł. Tel. 0507 309 548 


c" 


Zakupię, wymienię, zamienię widokówki, pocztówki, karty pocz- 
towe z terenów byłego woj. częstochowskiego z lat 1890 — 1950 
Czyste i zapisane. Tel 034 324 94 67, Biernacki, skr. poczt. 636, 
42-217, Częstochowa 


Czy podarujesz biednemu trzynastoletniemu, początkującemu po- 
szukiwaczowi wykrywacz metali? Wojtek Baliński, ul. Leśna 7/33, 
Dąbrowa Górnicza, tel. 032 260 19 54 


Zamienię wykrywacz Dukat na gwarancji za dokumenty żołnierza 
Werhmachtu i militaria niemieckie. Tel. 091 562 61 60 


Szukam figurek z maski i chłodnicy z przedwojennych aut. Ofer- 
ty ze zdjęciem H. Butterweck, Alt — Moabit 131, 10557 Berlin, 
Niemcy 


Poszukuję polskiej szabli wz. 34. Może być z wykopków, nawet 
niekompletna. Tel. 095 732 17 88 


Kupię stare pocztówki. zdjęcia, dokumenty i inne archiwalia 
związane z Włoszczową i powiatem włoszczowskim (świętokrzyskie). 
Czarek, tel. 0607 34 06 96 


SPRZEDAM 


Sprzedam: nową cewkę do Minelaba Explorer XS 4 cale; płytę 
okopową z | wojny i inne militaria. Tel. 022 631 99 01 lub 
0600 586 996 


Sprzedam wykrywacz metali firmy Garrett CXIII, 3 cewki: 10, 22 
i 33 cm, płyty nadajnik — odbiornik, słuchawki, akumulatorki, 
ładowarka. Cena 2800 zł. Tel. 0501 52 26 43 


Sprzedam 15 starych map bitwy pod Tannenbergiem — 40 zł 
oraz inne 2-10 zł. Tel. 042 642 64 46 


Bagnety: turecki mod. 1938 — 100 zł, KBK AK wz. 74 —100 zł, 
KBK AK wz. 47/58 — 80 zł, Mauser belgijski mod. FN 49 — 150 
zł, Mauser „Argentyna 1909” — 180 zł. Nóż — maczeta indyjska 
„Khukri” — 170 zł. Tel. 071 353 09 22, 0603 765 505, e-mail: 
harryszQwp.pl 


Sprzedam koc o wymiarach 210 x 135 cm produkcji australij- 
skiej z roku 1943. Ryszard Gromadzki, ul. Krzemowa 15D/36, 
80-041 Gdańsk, tel 058 306 74 33 


Sprzedam: kałamarz oraz butelki po medykamentach — cena 40 
zł radziecki hełm z przestrzałami — cena 30 zł, oraz wyrzutnię 
pancerfaustu — cena 40 zł. Tel. 258 13 02, Strączno 


RÓŻNE 


Ponad 300 butelek niemieckich (wykop) wymienię za odznaki i 
insygnia niemieckie z I i II wojny światowej. Grzegorz Kieda, ul. 
Koszalińska 30/2, 78-400 Szczecinek, tel. 094 37 220 05 


Za książkę „Skarby i elektronika” M. Nowaka lub inną dam ok, 
1 kg monet. Tel. 061 28 39 638, Damian 


Nawiążę kontakt z poszukiwaczami z woj. śląskiego, najchętniej 
z Tychów. celem wspólnych wypraw i wymiany doświadczeń. Ro- 
bert Stefan, ul. Ujejskiego 44/117, 43-100 Tychy, tel. 217 35 44 
po 20. 


POSZUKUJĘ 


Poszukuję chętnych do wspólnej eksploracji Podkarpacia, 
Małopolski. Tel. 0694 722 400, Marek 


Nawiążę kontakt z poszukiwaczami z Elbląga i okolic na wypady 
w teren. Tel. 055 641 06 82 po 19-tej lub 0507 512 214, Iras 


KUPIĘ 


Kupię kule armatnie lub moździeżowe (prochowe, zapalające, 
łańcuchowe) różnego kalibru. Tel. 0609 165 209 
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Niezwykłe odkrycie archeologów we Wrocławiu 


Cmentarzysko pod biblioteką 


JOANNA ORŁOWSKA 


W trakcie prac ziemnych przy budowie nowej Biblioteki Uniwersy- 
teckiej we Wrocławiu, natrafiono na trzypoziomowe cmentarzysko 
szkieletowe z końca średniowiecza bądź z XVI w. Nie wspominają 
o nim żadne dostępne źródła pisane. Jedna z sensacyjnych hipo- 
tez mówi, że są to długo poszukiwane groby przykatedralne, prze- 
niesione z Ostrowa Tumskiego (najstarszej części miasta), gdy tam 


zabrakło miejsca na kolejne pochówki. 


dkrywanie grobów przy wrocławskim 
O moście Pokoju (w sumie 7 tys. m kw. 

terenu) ciągle trwa. Teren prac obej- 
muje tzw. Wyspę Zatumską (termin nadany 
przez prof. Edmunda Małachowicza, preze- 
sa wrocławskiego oddziału Państwowej Aka- 
demii Nauk). XIX-wieczni mieszkańcy wyspy 
nie przypuszczali zapewne, że fundamenty 
ich domów wznoszą się nad dawnym cmen- 
tarzyskiem. Do dnia 9 września br. odkryto 
90 pochówków. Badacze natrafiają na gro- 
by dzieci oraz osób dorosłych. W tamtym 
okresie zmarłych nie wyposażano bogato 
na ostatnią drogę. Do tej pory w drewnia- 
nych pozostałościach trumien, archeolodzy 
odnaleźli żelazną bransoletę oraz czepiec kol- 
czy, należący do mężczyzny związanego albo 
z rzemiosłem wojennym, albo z handlem. 


Naukowcy skłaniają się ku hipotezie, że od- 
kryli zaginione cmentarzysko przykatedralne. 
Pewności nabiorą jednak dopiero po przestu- 
diowaniu wszelkich dostępnych źródeł pisa- 
nych. Badaczom pomógł dr Adam Szynkie- 
wicz z Instytutu Nauk Geologicznych Uni- 
wersytetu Wrocławskiego, przeprowadzając 
badania georadarowe. 

Jakie są dalsze plany co do wykopalisk? 
Szczątki zostaną wydobyte, zabezpieczone 
oraz przekazane do wybranego muzeum. 
Możliwe jest, że zmarli zostaną powtórnie 
pochowani na cmentarzu przykościelnym. — 
Wyeksplorowane zabytki na pewno nie zalegną 
w magazynach — zapewniał rektor Uniwersyte- 
tu Wrocławskiego na konferencji prasowej. 

Fragmenty trumien przebadane zo- 
staną dendrochronologicznie, co pozwo- 


li na określenie ich wieku z dokładnością 
niemalże co do roku. Decyzja o termi- 
mie zakończenia prac zapadnie po rozmo- 
wach z firmą budowlaną prowadzącą pra- 
ce. Do akcji włączą się również antropolo- 
dzy, tworząc wraz z archeologami zespół 
interdyscyplinarny. Niewątpliwie od- 
krycie to zapisze się nowym rozdziałem 
dotyczącym tematyki społeczno-demogra- 
ficznej w historii dawnego Wrocławia. Q 


Zdj.: Joanna Orłowska 


Fort Anioła w Świnoujściu szuka nowego gospodarza 


Zamek Papieży oddam w dobre ręce... 


Marzyliście kiedyś o własnym 
zamku lub forcie, szukaliście 
pomysłu na własny biznes 
związany z Waszym hobby? Ma- 
cie ostatnią szansę, by te ma- 
rzenia i pomysły zrealizować. 
Przepiękny, unikalny Fort Anioła 
w Świnoujściu szuka nowego go- 
spodarza! 


giem. gdyż przypominał kształtem 

Mauzoleum Hadriana, dzisiejszy Za- 
mek św. Anioła w Rzymie) to monumen- 
talna. 3-kondygnacyjna reduta na planie 
koła, z 24 strzelnicami dla armat, z bramą 
wjazdową, i ozdobnymi neogotyckimi 
wieżyczkami. Wybudowany w połowie 


Fss Anioła (nazwano go Engelsbur- 


XIX wieku, był jednym z czterech 
fortów wchodzących w skład Twier- 
-dzy Świnoujście. 

W lipcu 2003 roku miasto 
wypowiedziało umowę dotychcza- 
sowemu dzierżawcy obiektu, któ- 
ry nie wywiązał się z harmonogra- 
mu prac, będącego częścią umowy 
dzierżawy. 

Obiekt jest w bardzo dobrym 
stanie technicznym, zachowały |, 
się wszystkie pancerne drzwi | 
i okiennice, a poprzedni dzierżawca | 
przeprowadził podstawowe pra- 
ce porządkowe, usuwając z tere- 
nu obiektu kilkanaście ton śmieci 
i wycinając największe. zagrażające 
konstrukcji Fortu drzewa. Na 
zlecenie byłego dzierżawcy 
sporządzona została także inwen- 
taryzacja obiektu, co 
w sposób zasadni- 
czy ułatwia dalsze 
prace budowlane 
na tym obiekcie. 
Położony na wy- 
spie Uznam, za- 
ledwie kilka kilo- 
metrów od grani- 


cy państwowej, 200 m od największej ma- 
riny żeglarskiej (w budowie), jest obiek- 
tem idealnym na wszelkiego typu inwe- 
stycje związane z szeroko pojętą branżą 
turystyczną. 

Dla gorących głów — jego adaptacja wy- 
maga zaangażowania znacznych środków 
finansowych, a jednym z podstawowych 
warunków jego wydzierżawienia będzie 
najprawdopodobniej przygotowanie 
harmonogramu prac i udostępnienie 
obiektu dla ruchu turystycznego 

w najbliższym sezonie letnim. Służymy 
—, wszelką pomocą i dodatkowymi infor- 
macjami, chętnie wesprzemy działania 
ludzi zdecydowanych, mających odpo- 
wiednie zaplecze i dobry pomysł na 

zagospodarowanie tego obiektu. 

| Informacje do- 
datkowe: Towarzy- 
stwo Naukowe im. 
Karola Estreichera 
091/ 327 89 39 lub 
bezpośrednio Urząd 
Miasta Świnoujście 
091/3278623. U 
Zdj.: M. Piąsta/ 
Rzeczpospolita 

Rys.: Afix 
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Jak 
utworzyć 
prywatne 
muzeum? 


IZABELA KWIECIŃSKA 


nowanie, a więc sprawy związane z two- 

rzeniem, organizacją i działaniem polskich 
muzeów, reguluje ustawa o muzeach z dnia 21 
listopada 1996 r. (Dz. U. z 1997 r nr 5, poz. 
24; z 1998 r. nr 106, poz. 668; z 2002 r. nr 
113, poz. 984), 

Według niej, muzeum to jednostka orga- 
nizacyjna nie nastawiona na osiągnięcie zysku, 
której celem jest trwała ochrona dóbr kultury, 
informowanie o wartościach i treściach groma- 
dzonych zbiorów, upowszechnianie podstawo- 
wych wartości historii, nauki i kultury polskiej 
oraz światowej, kształtowanie wrażliwości po- 
znawczej i estetycznej oraz umożliwianie kon- 
taktu ze zbiorami, Muzealia natomiast to rzeczy. 
ruchome i nieruchome wpisane do inwentarza, 
stanowiące dobro ogólnospołeczne. 

Określone wyżej cele muzeum realizuje w 
szczególności przez; 

« gromadzenie dóbr kultury w statutowo 
określonym zakresie, 

*- katalogowanie i naukowe opracowywanie 
zgromadzonych muzealiów, 

*_ przechowywanie gromadzonych dóbr kul- 
tury w warunkach zapewniających im właściwy 
stan zachowania i bezpieczeństwo oraz maga- 
zynowanie ich w sposób dostępny do celów 
naukowych, 

* zabezpieczanie i konserwację muzealiów 
Oraz, w miarę możliwości, zabezpieczanie sta- 
nowisk archeologicznych oraz innych nierucho- 
mych obiektów kultury materialnej i przyrody, 
* urządzanie wystaw, 

* _ organizowanie i prowadzenie badań. ekspe- 
dycji naukowych oraz prac wykopaliskowych, 

* prowadzenie działalności edukacyjnej, 

+ udostępnianie zbiorów do celów naukowych 
i edukacyjnych, 

*_- zapewnianie właściwych warunków zwiedza- 
nia i korzystania ze zbiorów, 


Zs utworzenia muzeum i jego funkcjo- 


W związku z pytaniami naszych Czytelników dotyczą- 
cymi możliwości utworzenia prywatnego muzeum, 
zwróciliśmy się do Ministerstwa Kultury, do Departa- 
mentu Dziedzictwa Narodowego z prośbą o szczegóło- 
we określenie wymogów Ministerstwa. Rezultaty publi- 
Rujemy poniżej. Ale na wstępie jedna, ważna uwaga: 
Rażdy wniosek rozpatrywany jest bardzo szczegófowo, 
ze względu na indywidualny charakter kolekcji. Infor- 
macji na temat tworzenia prywatnych muzeów w Pol- 
sce udziela pracownik Departamentu Dziedzictwa Na- 
rodowego pod numerem tel. 022/ 826 42 71. 


+ prowadzenie działalności wydawniczej 
Muzeum może być tworzone przez naczel- 
ne i centralne organy administracji rządowej, 
wojewodów. gminy. związki komunalne, osa- 
by prawne lub jednostki organizacyjne nie 
posiadające osobowości prawnej oraz — co jest 
ważne dla kolekcjonerów — przez osoby fizycz 
ne. Twórca muzeum musi zapewnić środki po- 
trzebne na utrzymanie i rozwój placówki oraz 
zagwarantować bezpieczeństwo zgromadzonych 
zbiorów i sprawować nadzór nad muzeum. Nad- 
zór nad muzeami sprawuje Minister Kultury i 
Sztuki. W tym celu może dokonywać kontroli 
ich działalności. Minister Kultury i Sztuki pro- 
wadzi Państwowy Rejestr Muzeów, zw, „Re- 
jestrem”. Wpis uzależniony jest od znaczenia 
posiadanych przez muzeum zbiorów, zespołu 
kwalifikowanych pracowników, pomieszczeń i 
stałego źródła finansowania — zapewniających 
spełnianie statutowych celów muzeum. Z dniem 
wpisu do Rejestru muzeum jest uprawnione 
do używania nazwy „muzeum rejestrowane” 
i korzysta ze szczególnej ochrony i pomocy finan- 
sowej państwa. Ustawa stwierdza także, że pra- 
cownicy zatrudnieni na stanowiskach związanych 
z działalnością podstawową muzeów tworzą za- 
wodową grupę muzealników składającą się z asy- 
stentów, adiunktów kustoszy i kustoszy dyplomo- 
wanych. Pracownicy ci powinni mieć kwalifikacje 
muzealnicze. które określić ma rozporządzenie 
Ministra Kultury I Sztuki. 

Podstawą do utworzenia muzeum jest fakt 
posiadania własnego zbioru bądź kolekcji o cha- 
rakterze zabytkowym lub historycznym. Nazwa. 
tworzonego muzeum powinna informować o 
charakterze tych zbiorów. np. prywatne mu- 
zeum motoryzacji, kowalstwa itd. 

Z wnioskiem o utworzenie prywatnego mu- 
zeum organizator występuje do Ministerstwa Kul- 
tury dołączając odpowiednie dokumenty. 


* _opiskolekcji, 
+ potwierdzenie faktu posiadania zbioru lub 
kolekcji przez właściwego Wojewódzkiego Kon- 
serwatora Zabytków, który opiniuje zbiór lub 
kolekcję, 
+ zobowiązanie organizatora muzeum do fi- 
nansowania placówki, zapewnienie odpowied- 
niej bazy lokalowej (ze szczególnym jej opisem) 
oraz przestrzegania przepisów ustawy o muze- 
ach, 
+ w przypadku stowarzyszenia lub fundacji 
= projekt uchwały o utworzeniu muzeum. 
* projekt statutu, na podstawie którego działa 
muzeum 
Najważniejszym aktem. na podstawie którego 
działa muzeum oprócz, oczywiście ustawy — jest 
statut przygotowany przez podmiot tworzący 
placówkę muzealną. W myśl art.6 ustawy określa 
on w szczególności: 
+ nazwę, teren działania i siedzibę muzeum. 
+ _ zakres działania, 
+ rodzaj i zakres gromadzonych zbiorów, 
+. organy zarządzające i nadzorujące oraz spo- 
sób ich powoływania. 
+ sposób pozyskiwania środków finanso- 
wych, 
+ _ zasady dokonywania zmian w statucie, 
+ - zasady prowadzenia dodatkowej działalności 
gospodarczej, o której mowa w art.9, jeżeli mu- 
zeum zamierza taką działalność prowadzić 
(chodzi o możliwość prowadzenia dodatkowej 
działalności gospodarczej w celu finansowania 
działalności statutowej i bieżącej muzeum). 
Nadanie statutu jest skuteczne po uzgodnie- 
niu z Ministrem Kultury i Sztuki. Minister spra- 
wuje bowiem nadzór nad wszystkimi muzeami 
i może kontrolować ich działalność, a w razie 
stwierdzenia rażącego naruszenia przepisów 
ustawy i statutu muzeum — zakazać jego dal- 
szej działalności. 


Jednym z warunków utworzenia muzeum jest sformułowanie statutu, który będzie podstawą funkcjonowania placówki. Poniżej zamiesz- 


czamy przykładowy statut. 


1. Postanowienia ogólne 


Muzeum... 


s (pełna nazwa), zwane dalej „Muzeum” działa w szczególności na podstaw. 
1997 r. Nr 5, poz. 24), ustawy z dnia 25 paździemika 1991 r. o o: 


STATUT MUZEUM 


(podać pełną nazwę) 


$1 


Nr 110. poz.721 i Nr 141, poz. 943) oraz postanowień niniejszego statutu. 


1. Muzeum utworzone zostało przez.. 
2. Muzeum posiada osobowość prawną 


Siedzibą Muzeum jest... 


(wymienić miejscowość, gminę), a terenem działalności obszar...... 


$2 


CE 


jednostkami podziału terytorialnego kraju, tj. województwami lub gminami). 
SE) 


Muzeum może używać pieczęci okrągłej. 
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...(opis pieczęci). 


ie ustawy z dnia 21 listopada 1996 r o muzeach (Dz.U. z 
rganizowaniu i prowadzeniu działalności kulturalnej (tekst jednolity Dz.U. z 1997 r. 


wymienić organizatora/podmiot. który utworzył Muzeum). 
(wymienić nazwę. numer i datę dokumentu). 


(wymienić organizatora/podmiot/, który utworzył Muzeum) zapewnia środki potrzebne do. utrzymania i rozwoju Muzeum 
4 


-...(wymienić obszar posługując się obowiązującymi 


1. Cele i zadania Muzeum 
$6 


$7 


Celem Muzeum jest działalność określona wart. 1 ust.1 o muzeach. 


Muzeum realizuje cele określone w $ 6. prze 


ad. (wymienić rzeczywistą działalność Muzeum, wynikającą z art. 2 ustawy o muzeach). 


Iii. Organizacja Muzeum 


58 
W skład struktury organizacyjnej Muzeum wchodzą następujące działy i oddziały: 
1. Dział. 
2. Dział itd. 

CE 


Zakres zadań działów | oddziałów oraz samodzielnych stanowisk pracy określa regulamin organizacyjny nadany przez dyrektora Muzeum. 


TV. Nadzór i zarządzanie Muzeum 
ERU 
1. Ogólny nadzór nad Muzeum sprawuje Minister Kultury i Sztuki. a bezpośredni. 
$11 


(wymienić organizatora /podmiot/, który utworzył Muzeum). 


(dotyczy muzeów państwowych i komunalnych) 
1. Przy Muzeum działa Rada Muzeum, której członków powołuje i odwołuje..........(wymienić organizatora). 
2. Rada Muzeum działa w zakresie określonym w art. 11 ustawy o muzeach. 
3. Rada Muzeum składa się z....osób (podać [iczbę osób. nie więcej jak 15). 

$12 
(dotyczy muzeów rejestrowanych państwowych lub gminnych. w których organizator powołał Radę Powierniczą). 
1. Rada Powiernicza działa w zakresie określonym w art. 16-19 ustawy o muzeach, 
2. Rada Powiernicza składa się z ......osób (podać liczbę osób w przedziale 9-15). 

LE) 


Muzeum zarządzane jest przez dyrektora (kierownika), którego powołuje i odwołuje... (podać nazwę organizatora, a w odniesieniu do muzeów 
państwowych i samorządowych dodać: na zasadach i w trybie przewidzianym w obowiązujących przepisach). 


$ 14 
ya się do muzeów państwowych i komunalnych). 
1. Dyrektor kieruje działalnością Muzeum przy pomocy............(podać — zastępcy lub zastępców. jeżeli powołanie ich przewiduje organizator). 
2. Zastępcę (zastępców) dyrektora powołuje na wniosek dyrektora. „(podać nazwę organizatora, jeżeli ich powołanie zostało przewidziane w ust.1). 
$ 15 


„ Dyrektor zarządza całokształtem działalności Muzeum, czuwa nad mieniem Muzeum i jest za nie odpowiedzialny. 

Do zakresu działania Muzeum należy w szczególności: 

a) ogólne kierownictwo w sprawie działalności podstawowej i administracyjnej 

b) ogólny nadzór nad zbiorami i ich ewidencjonowaniem oraz nad majątkiem Muzeum 

<) reprezentowanie Muzeum na zewnątrz, 

d) przedstawianie właściwym instytucjom i organizatorowi planów rzeczowych i finansowych. sprawozdań oraz wniosków inwestycyjnych, 
e) naczelna redakcja wydawnictw muzealnych, 

f) wydawanie w obowiązującym trybie regulaminów i zarządzeń, 

8) sprawowanie ogólnego nadzoru nad kontrolą wewnętrzna, 

h) zawieranie i rozwiązywanie umów o pracę z pracownikami Muzeum oraz podejmowanie decyzji wynikających ze stosunku pracy. 


NN 


V. Kolegia doradcze 
(w przypadku zaistnienia warunków określonych w art. 12 ust 1 ustawy o muzeach) 

$ 16 
1, W Muzeum działają kolegia doradcze jako organy opiniotwórcze i doradcze dyrektora Muzeum. 
W dalszej części $ 16 (kolejne punkty) należy określić: nazwę, zakres przedmiotowy, skład kolegium, liczbę członków, sposób powoływania i odwoływania, 
kadencyjność, wewnętrzną strukturę, tryb i częstotliwość zwoływania posiedzeń oraz sposób ich dokumentowania, tryb podejmowania uchwał, pro- 
wadzenie sekretariatu i obsługi. 


VI. Majątek i finanse Muzeum 
$ 17 

Majątek Muzeum może być wykorzystywany jedynie dla celów wynikających z zakresu działania Muzeum. 
CREJ 


(dotyczy muzeów będących instytucjami kultury) 
Muzeum prowadzi gospodarkę finansową na zasadach określonych dla zakładów budżetowych. 
EREJ 


(wersja A = dla muzeów nie będących instytucjami kultury) 

Działalność Muzeum jest finansowana ze środków............(wymienić podmiot tworzący), dochodów własnych oraz innych źródeł. 
(wersja B — dla muzeów będących instytucjami kultury) 

Działalność Muzeum jest finansowana z budżetu... 
nych źródeł. 


..(wymienić organizatora). środków otrzymywanych od osób fizycznych i prawnych oraz in- 


$20 
(postanowienia fakultatywne) 
1. Muzeum prowadzi jako dodatkową. działalność gospodarczą w zakresie: 
a). E 


td. — wymienić jaką) 


RE) 
Środki uzyskane z działalności gospodarczej mogą być wykorzystywane wyłącznie w celu finansowania działalności określonej w $ 7. 
$21 


Do składania w imieniu Muzeum oświadczeń w zakresie jego praw i obowiązków finansowych i majątkowych wymagane jest współdziałanie dwóch 
osób, tj. dyrektora i głównego księgowego lub osób przez nich upoważnionych 


VII. Przepisy końcowe 
$ 22 
„.(wymienić podmiot tworzący łub organizatora) na warunkach i w trybie przewi- 


1. Przekształcenia, podziału i likwidacji Muzeum może dokonać. 
dzianym w obowiązujących przepisach. 
2. Zmiany w statucie mogą być dokonane w trybie określonym dla jego nadania. 
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Katalog zaginionych 


RED. PROWADZĄCA: JOANNA ORŁOWSKA 


szystkich naszych Czytelników, 
którzy mogą wnieść nowe in- 
formacje do śledztwa, prosi- 


my o kontakt z redakcją „Odkrywcy” lub 
z Ośrodkiem Ochrony Zbiorów Publicznych 


iniejszy szkic dotyczy strat dzwo- 
N nów w okresie Il wojnie światowej 

(1939 r.) w obszarze diecezji kra- 
kowskiej. Ten zakres terytorialny wypływa 
niejako ze względów „technicznych”. Ar- 
chiwum krakowskiej Kurii Metropolitalnej 
dysponuje w zasadzie kompletnymi — choć 
o bardzo różnej wartości dokumentacyjnej 
— wykazami strat, nadsyłanymi przez para- 
fie, a także klasztory z terenu diecezji. 

Władze tzw. Generalnego Gubernator- 
stwa 04.08.1941 r. wydały zarządzenie o re- 
kwizycji dzwonów kościelnych, motywując 
je m.in. koniecznością wytężenia wszyst- 
kich sił w walce z bolszewizmem. Ter- 
min dostawy wyznaczony początkowo na 
1.09.1941 r., okazał się wkrótce niereal- 
ny i został przedłużony. Największe stra- 
ty poniosły kościoły Krakowa, które w cza- 
sie | wojny ocaliły swe zabytkowe dzwony, 
dzięki sprawnemu działaniu służb konser- 
watorskich, teraz musiały oddać je na prze- 
topienie. Oszczędzono jedynie kościoły ka- 
tedralny i Mariacki. Diecezja straciła ponad 
40 dzwonów z XVI-XIX w. Najstarszym, był 
datowany na XIV w. dzwon z kościoła św. 
Krzyża w Krakowie, zwolniony zresztą przez 
władze niemieckie od rekwizycji. 

Z wieku XVI pochodziło 12 zarekwi- 
rowanych dzwonów, dwa dalsze ulegty 
zniszczeniu w pożarze Kościoła w Starym 
Żywcu, w 1945 r. Ponadto przepadło 10 
dzwonów z XVII w. i 13 lub 14 z XVIII w., 
m.in. dzwon pochodzący z 1703 r. (zabra- 
ny z kościoła św. Anny) będący bodaj ostat- 
nią pamiątką po wzniesionym w 1787 r. 
kościele św. Jakuba na Kazimierzu w Kra- 
kowie. Utracono także 13 dzwonów z XIX 
w. Wśród nich wyróżniał się (przelany w 
1838 r.), dzwon z 1558 r.. pochodzący z 
kościoła parafialnego w Kętach. Kilka z za- 
rekwirowanych dzwonów odlano w pierw- 
szych latach XX w. Dzwonów odlanych w 
okresie międzywojennym diecezja straciła 
nie mniej niż 250. Większość z nich padło 
ofiarą rekwizycji, niektóre jak np. dzwo- 
ny w Lubniu, uległy zniszczeniu podczas 
działań wojennych. Wśród zarekwirowa- 
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(p. Monika Barwik tel. (0-22) 621 04 45 
lub e-mail: ookzQookz.com) bądź też z De- 
partamentem Dziedzictwa Narodowego 
w Ministerstwie Kultury tel. (022) 826 30 
59, e-mail: marzad©mk.gov.pl). 

Opis 


JAN JAKUB DREŚCIK 


nych znalazł się także, przelany w 1938 r. 
z zachowaniem treści i formy dawnego na- 
pisu, dzwon z Kóz koło Bielska, datowany 
na przełom XV/XVI w. 

Znaczna część spośród 40 dzwonów, 
wykonanych przed rokiem 1900, jest i za- 
pewne pozostanie dziełami anonimowymi. 
Niektóre były sygnowane, autorstwo innych 
udało się ustalić dzięki danym archiwalnym 
i badaniom porównawczym. 

Jerzy Szablowski, dzięki informa- 
cjom zawartym w „Chronografii” Andrze- 
ja Komonieckiego, ustalił wykonawców 
dzwonu z 1584 r., zniszczonego wraz z 
kościołem p.w. Wszystkich Świętych w Sta- 


rym Żywcu. Dzwon ten odlali, Jan Way- 
zer z Kubina z synem Baltazarem. Charak- 
terystyczna dekoracja, ograniczona do nie- 
wielkiej grupy dzwonów — pas ornamen- 
tu z wici roślinnej, obejmujący dzwon w 
połowie wysokości oraz identyczny krój li- 
ter minuskuły napisu — pozwala przypisać 
Wayzerom również dzwon zarekwirowany 
w Łętowni, pochodzący z 1583 r. Nato- 
miast herby na nim umieszczone, dotych- 
czas o dziwo nie rozszyfrowane, odnoszą 
się niewątpliwie do Spytka Wawrzyńca Jor- 
dana herbu Trąby. kasztelana krakowskie- 
go i jego żony Anny Sieniawskiej. Inicjały 
SP/PL, obok herbu Strzemię na drugiej tar- 
czy, tłumaczyć można jako Stanislaus Pio- 
trowski Plebanus Lątowiensis. Spośród 
dzwonów z XVII w. przepadł niewielki 


Dzwony utracone. 


(śr.49 cm) dzwon z Podstolic (d.pow. kra- 
kowski), sygnowany ponoć: OPUS FRAN LA- 
GUSTINI AD MDVXYVIII. i 
Z lat 60. tego stulecia pochodziły, sy- 
gnowane inicjałami GE, dzwony z Be- 
stwiny (1663 r.) i z klasztoru Norberta- 
nek na Zwierzyńcu w Krakowie (1666 r.). 
Na dzwonie z Bestwiny inicjały ujęte były 
czterolistnymi rozdzielnikami, natomiast na 
norbertańskim. tworzyły ligaturę. Podob- 
nie jak dzwon z Bestwiny sygnowane są za- 
chowane do dzisiaj dzwony w Krzeszowie. 
(1659 r.) i w Milówce (1663 r.). Identyczną 
ligaturą, jak na dzwonie z klasztoru Nor= 
bertanek, opatrzony był dzwon z 1668 r. 
w Paczultowicach, zarekwirowany podczas 
| wojny światowej. Taką samą ligaturową 
sygnaturę posiada też zachowany dzwon 
Eliasz w krakowskim kościele karmelitów 
na Piasku (1671 r.). Porównanie kroju liter 
oraz czworolistnych rozdzielników na tych 
dzwonach, pozwala przyjąć, że oba rodza- 
je sygnatury należały do jednego ludwi- 
sarza. Niestety, jak do tej pory nie udało 
się znaleźć w źródłach bezpośredniego: 
rozwiązania inicjałów. Z dużym jednak 
prawdopodobieństwem można przypisać 
tę grupę dzwonów Jerzemu (Georgiusowi) 
Franke (Franko), ludwisarzowi Jego Królew= 
skiej Mości, zamieszkałemu w Krakowie. 
Spośród dzwonów XVIII w. szczegó|- 
nie bolesna jest strata grupy dzwonów 
wykonanych przez Baltazara Rośkiewicza, 
czołowego odlewnika, działającego w Kra- 
kowie w drugiej połowie stulecia. Przepadły 
dwa dzwony z lat 1751 i 1759 r., z poje- 
zuickiego kościoła św. Piotra i Pawła oraz 
dzwon z 1760 r. z kościoła św. Floriana na - 
Kleparzu w Krakowie. Dzwon z 1759 r. za- 
brany z Łodygowic przez okupanta, po: 
chodził ze zlikwidowanego krakowski 
go kościoła karmelitów p.w. św. Michała 
i Józefa. Dziełem Rośkiewicza był również 
największy dzwon pochodzący z 1763 r. - 
zarekwirowany z kościoła św. Katarzyny - 
na krakowskim Kazimierzu. Przemawiają 
za tym zastosowane motywy: dekoracyj- - 
ne, spotykane na wyrobach tego ludwisa- 
rza, szczegóły liternictwa, a także charakte- 
rystyczne ażurowe okienka w górnej części 


"ry 


Słaszcza dzwonu. Brak rachunków klaszto- 
m z tego roku uniemożliwia, przynajmniej 
7a razie, weryfikację tego twierdzenia na 
podstawie archiwów. 

Sygnowanym dziełem innego krakow- 
skiego mistrza był dzwon zarekwirowany w 
Jawiszowicach. Odlał go w 1758 r. Jan We- 

Gner. ludwisarz „odkryty” niedawno przez 
Jana Samka. Tymczasem, obok wymienionych 
przez autora wyrobów Weidnera, można. na 
podstawie starszej i nowszej literatury o cha- 
rakterze inwentaryzacyjnym, wymienić jesz- 
cze 10 dzwonów wykonanych w latach 
1752-1754 przez tego odlewnika. 

Dzwon zabrany z Czańca, sygnowa- 
ny ME FECIT IOANN GEORG KNOBLOCH 
NEOSOLI (Bańska Bystrzyca J. D.) z 1778 
r. przypomina o nieustającym, od czasów 
średniowiecza, udziale ludwisarzy z Górnych 
Węgier (dziś Słowacji) w zaspokajaniu popy- 
tu na dzwony w południowej Małopolsce. 
Inny dzwon, autorstwa Knoblocha, z 1807 
r. zabrany z Lachowice, otwiera listę strat 
dzwonów z XIX w. Mimo rekwizycji z cza- 
sów obu wojen światowych, do dzisiaj 
zachowało się kilka dzwonów Knoblocha, 
choć ich liczba, w porównaniu ze stanem 
odnotowanym przez Łepkowskiego w poł. 
ubiegłego stulecia, została znacznie uszczu- 
plona. Jeden z dzwonów zarekwirowanych z 
podkrakowskiego Grabia, odlany w 1820 r. 
sygnowany był: nton Stanke hat mich in Bro- 
dy gegossen. Do tej pory znane były 4 dzieła 
Antona Stanke, pochodzące z lat 1828-32. 
Jest wielce prawdopodobne, iż rzemieślnik 
ten należał do rodziny ludwisarzy czynnej od 
lat 20. XVIII w. na Morawach. Bardziej zna- 
nym członkiem familii Stanke był Leopold 
Franz pracujący w Ołomuńcu (dzwony z lat 
1821 - 1866). Przelał on w 1838 r. dla 
kościoła parafialnego w Kętach dzwon Mi- 
chał z 1658 r., zachowując treść dawnego 
napisu fundacyjnego i najprawdopodob- 
niej znaczące elementy dekoracji. 

Przygotowując się do objęcia no- 
wego Kościoła p.w. Najświętszego Ser- 
ca Pana Jezusa, krakowskie Zgromadze- 
nie Sióstr Miłosierdzia (szarytek) na Klepa- 
rzu, zamówiło 3 dzwony u nadwornego od- 
lewnika dzwonów. Ignacego Hilzera z Wie- 
ner Neustadt. Największy z nich, Wincen- 
ty, z przedstawieniem św. Wincentego de 
Paul, padł ofiarą rekwizycji w czasie ostat- 
niej wojny. Jego los podzielił inny dzwon. 
ndrzej, z płaskorzeźbami przedstawiającymi 
siedem uczynków miłosierdzia, wykonany 
w roku 1906 w odlewni Hilzera, dla nowo 
wznoszonego kościoła parafialnego w Osie- 
ku. Z 1886 r. pochodził dzwon zarekwiro- 
wany z kościoła parafialnego z Białej, od- 
lany w firmie Karol Schwabe Glocken und 
Metallgiserei Biala. Inny dzwon Schwa- 
bego z 1906 r. zabrano z klasztoru ber- 
nardynów w Kętach. Firma ta, istniejąca 
od roku 1846, zdominowała odlewnic- 
two dzwonów w zachodniej Małopolsce 
w kolejnych dziesięcioleciach, a zwłaszcza 


cenne, bezcenne /utracone 


w okresie międzywojennym. gdy rekom- 
pensowano straty zadane przez rekwi- 
zycje austriackie z 1916 i 1917 r. Drugą 
znaną odlewnią na terenie Małopolski 
była w odlewnia Felczyńskich. Na tere- 
nie diecezji krakowskiej. sądząc na pod- 
stawie liczby dzwonów zarekwirowanych 
podczas II wojny światowej, pięciokrotnie 
więcej zamówień trafiato do Białej niż do 
Przemyśla. Tylko sporadycznie napotkać 
można dzieła innych ludwisarzy. Klasztor 
karmelitów bosych. przy ul. Rakowieckiej 
w Krakowie, zamawiając w 1926 r. dzwo- 
ny, w miejsce zarekwirowanych podczas 
| wojny światowej, zwrócił się do ludwi- 
sarni Hillera w Brnie morawskim, z któ- 
rej usług korzystał już przed rokiem 1914. 
Na szczęście spośród sprawionych wtedy 
4 dzwonów, największy uniknął rekwizy- 
cji, dając wyobrażenie o neogotyckiej or- 
namentyce pozostałych. 

Dla podkrakowskiego Giebułtowa i 
niedalekiej Rudawy sprowadzono w la- 
tach 1930-31 dzwony z odlewni Stoczni 
Gdańskiej. Trzy z nich, dwa z Rudawy i je- 
den z Giebułtowa, zostały zarekwirowane 
w czasie Il wojny światowej. 

Można mieć nadzieję, że zabierający w 
przyszłości głos na temat historii ludwisar- 
stwa, nie pominą informacji o obiektach 
zniszczonych podczas burz dziejowych, do 
czego powinien się przyczynić przygotowy- 
wany katalog utraconych dzwonów. Do- 
tychczasowe bowiem, syntetyczne opraco- 
wania, jak Jana Samka „Polskie Rzemiosło 
Artystyczne” czy Tadeusza Chrzanowskie- 
go „Sztuka ziemi krakowskiej”, obejmujące 
również odlewnictwo dzwonów. opierają się 
niemal wyłącznie na obecnym, szczątkowym 
stanie zachowania materiału zabytkowego. 
Trzeba podkreślić, że ludwisarstwo w ogóle, 
a odlewnictwo dzwonów w szczególności, 
oferujące wyroby zbyt mało „artystyczne”. 
nie znajdowały, niestety, większego uznania 
w oczach historyków sztuki. 

W dobie wszechogarniającego hałasu, 
zaniku poczucia sacrum. gdy niemal po- 
wszechne wprowadzanie mechanicznego 
wydzwaniania depersonalizuje całkowicie 
tę, jakże ważną niegdyś formę komunika- 
cji społecznej. coraz trudniej uzmysłowić so- 
bie, jaka rolę w „fonosferze” minionych cza- 
sów odgrywał dźwięk dzwonów. A przecież 
dzwony. ze względu na swój monumental- 
ny (od monere) charakter, stanowią zna- 
komity materiał dla tak modnych obecnie 
badań procesów „długiego trwania”. Reli- 
gijne inwokacje i modlitwy są świadectwem 
przemian życia duchowego. Napisy o cha- 
rakterze fundacyjnym utrwalają pamięć 
dawno zmarłych członków Kościoła. a za- 
razem i innych ziemskich społeczności. 
Tracąc tak wielką liczbę dzwonów. polskie 
dziedzictwo kulturowe odniosło niepowe- 
towany uszczerbek. u 

Rysunki: Władysław Albin Włodarczyk, 

Archiwum PAN Kraków. 


Prezentacje 


Dzwony zarekwirowane podczas działań 
'wojennych 


1. Baltazar Rośkie- 


Dzwon z pojezu- 
ickiego kościoła 
ś tra i Pawła, 


Dzwon z kościoła 
p.w. św. Marcina 
iw Jawiszowicach, 


4. Jan J 


bloch 
Dzwon Florian z 
kościoła p.w. św. 
Bartłomieja w 
Czańcu, 1778 r. 

MZUSCE 


Dzwon z kościoła 
p.w. św. Floriana 
na Kleparzu w Kra- 
kowie, 1760 r. 
WAR 028485 


zy Kno- 


Dzwon z krakow- 
skiego klaszto- 
ru norbertanek 
na Zwierzyńcu 
w Krakowie, 
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RADOSŁAW SZEWCZYK 


Zniewybuchami lub niewypałami 
zetknął się prawie każdy poszu- 
kiwacz. co na szczęście, nie 
mieli okazji, na pewno styszeli o 
p orewiarej śmierci” i jej ofia- 
rach. 


Polsce działa obecnie 35 patroli 
Wszowni Wojsk Lądowych. 
w których służy 265 żołnierzy. 
Do tego dochodzą dwa patrole Marynarki 
Wojennej oraz dwie morskie grupy miner- 


skie. Tak więc przed 


Il wojny światowej liczba odnajdowanych 
egzemplarzy „zardzewiałej śmierci” wcale 
nie maleje. W ostatnim czasie, po powo- 
dzi z 1997 roku przez następne dwa lata 
odnajdywano bardzo dużo niebezpiecz- 
nych pozostałości Il wojny światowej, któ- 
re zostały wypłukane przez wysoką wodę 
w korytach rzek. 

Od 2000 roku 


po 2025 roku — mówi pułkownik Bogusław 
Bębenek, szef wojsk inżynieryjnych Wojsk 
Lądowych. 

Nasycenie niewypałami i niewybu- 
chami pochodzącymi z Il wojny światowej 
jest duże w całej Polsce, ale szczególnie 
na rubieży Narwi i Bugu, rubieży Wisły, 
Wale Pomorskim, w Bieszczadach oraz na 
Przełęczy Dukielskiej, 


ilość odnajdywa- 
nych i unieszkodli- 
wianych niewybu- 


4580 zgłoszeń 


niebezpieczeństwami 
stwarzanymi przez 
niewypały i niewybu- 
chy chroni nas 39 pa- |* 
troli rozminowania, co |ciwpancemych 
jest liczbą optymalną |* 
jak na nasz kraj. . 

Od czterech lat 
etatowe pododdziały | * 
wojsk inżynieryjnych | pancernych 
odpowiedzialne są za | * 
likwidację zgłoszonych | nicji strzeleckiej 
przedmiotów wy- |* 
buchowych pocho- 
dzenia wojskowego. 
O tym. że niewybu- | 1 927 064 km. 


Dane za 2002 rok: 8916 zgłoszeń 
Wykryto i zlikwidowano: 
2537 min przeciwpiechotnych i prze- 


1341 bomb lotniczych 

24756 różnego kalibru pocisków ar- 
tyleryjskich i moździerzowych 

5597 granatów ręcznych i przeciw- 


934 696 sztuk różnego kalibru amu- 
Razem 968927 sztuk 


W tym czasie żołnierze z patroli przepra- 
cowali 55 364 roboczodni i przejechali 


ciwpancernych 


pancernych 


cji strzeleckiej 


(Dane za pierwszą połowę 2003 roku: 


Wykryto i zlikwidowano: 
+ 2354 min przeciwpiechotnych i prze- 


* 4013 bomb lotniczych 

+ 11 948 różnego kalibru pocisków ar- 
tyleryjskich i możdzierzowych 

+ 3428 granatów ręcznych i przeciw- 


* 279106 sztuk różnego kalibru amuni- 
W tym czasie żołnierze z patroli rozmino- 


wania przepracowali 32.730 roboczodni 
LŚ przejechali 1.038.111 km. 


Oprócz niewybu- 
chów i niewypałów 
pozostałych po 
ostatniej wojnie, 
problemem są rów- 
nież przedmioty wy- 
buchowe będące 
pozostałościami po 
szkoleniu Armii Ra- 
dzieckiej. Obecnie 
oczyszcza się tereny, 
które wykorzystywa- 
ne były jako poligo- 
ny i place ćwiczeń, a 
teraz mają być za- 
lesiane lub wyko- 
rzystywane w inny 


chów i niewypałów 
jest praktycznie 
taka sama i nieste- 


chy i niewypały, czy- — 
li właśnie przedmio- 

ty wybuchowe, stanowią w dalszym ciągu 
zagrożenie nikogo przekonywać nie trzeba. 


Mimo, że upłynęło 58 lat od zakończenia 
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ty nie zmniejsza się. 
— Przeprowadzone analizy wskazują, że ten- 
dencja spadkowa w odnajdowaniu przedmio- 
tów wybuchowych widoczna będzie dopiero 


sposób. 

Za oczyszczenie zaminowanych tere- 
nów odpowiedzialni są dowódcy okręgów 
wojskowych. a zadania wykonują etatowe 
oddziały inżynieryjne. Od 2001 r. główny 
wysiłek saperów Wojsk Lądowych skupiony 
jest na oczyszczeniu z niewypałów poligo- 
nów: Czerwony Bór, Okonek i Łambinowice. 


Działania te mają charakter powierzchnio- 
wy, ziemia sprawdzana jest do głębokości 
15 centymetrów, na obecność przedmio- 
tów niebezpiecznych, pozostałych po szko- 
leniu wojsk. Dzięki temu można bezpiecz- 
nie wykonywać prace rekultywacyjne dane- 
go terenu np. zalesianie. Podczas prac na 
wspomnianych trzech poligonach dotych- 
czas odnaleziono i unieszkodliwiono 120 
tysięcy sztuk i w zdecydowanej większości 
była to amunicja strzelecka. Sporadycz- 
nie znajdowano większe przedmioty nie- 
bezpieczne, ale były one pochodzenia wo- 
jennego. 

— Chciatem zaapelować, aby nigdy 
nie dotykać przedmiotów co do których 
przeznaczenia nie jesteśmy pewni — mówi 
płk Bogusław Bębenek. — W razie jakich- 
kolwiek wątpliwości natychmiast należy 
powiadomić patrol rozminowania. 

Jeszcze raz przypominamy, aby podczas 
kopania, wszystkie czynności wykonywać 
precyzyjnie, powoli i ostrożnie. Zdarza się 
bowiem, że pocisk moździerzowy lub ar- 
tyleryjski nie zdetonował, ponieważ ude- 
rzył w podłoże pod zbyt małym kątem lub 
samo podłoże było zbyt miękkie. Tak więc 
później, przez lata, w ziemi czyha skoro- 
dowany pocisk z odbezpieczonym zapalni- 
kiem. Co się może stać gdy będziemy „za 
ostro” kopać, łatwo sobie wyobrazić. Jeśli 
jednak taki przedmiot wykopiemy i mamy 
jakiekolwiek wątpliwości co do jego prze- 
znaczenia, to lepiej wezwijmy saperów. 
Nieszczęśliwe wypadki zdarzają się bo- 
wiem bardzo często i to nie tylko wśród 
dzieci i zbieraczy złomu, ale także wśród 
poszukiwaczy. a 

Fot.: autor 


Patrole saperskie z Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego 

Patrol nr 1 ze Szczecina Podjuch 

ul. Metalowa 42 

Tel. (091) 445 45 08 


Patrol nr 2 z Poznania 
ul. Bukowska 
Tel. (061) 857 44 65 


Patrol nr 3 ze Stargardu Szczecińskiego 
ul. Zwycięzców 1 
Tel. (091) 576 62 26 


Patrol nr 4 z Trzebiatowa 

ul. Zagórska 21 

Tel. (091) 387 16 74 lub 387 13 11 
— oficer dyżurny 


Patrol nr 5 ze Złocieńca 

ul. Kosynierów 4 

Tel. (094) 367 18 55 wew. 5600 lub 
5700 


Patrol nr 6 z Lęborka 
ul. Obrońców Wybrzeża 
Tel. (059) 862 19 00 


Patrol nr 7 z Tczewa 
ul. Saperów 20 
Tel. (058) 532 29 47 — oficer dyżurny 


Patrol nr 8 z Tczewa 
ul. Saperów 20 
Tel. (058) 532 29 47 — oficer dyżurny 


Patrol nr 9 z Braniewa 
ul. Sikorskiego 
Tel. (055) 241 50 54 


Y Patrol nr 10 z Giżycka 
> _ ul. Wojska Polskiego 1 
h Tel. (087) 4294 
wew. 320 


Patrol nr 11 z Ostródy 
ul. Grunwaldzka 17 
Tel. (089) 642 28 46 


Patrol nr 12 z Orzysza 
ul. Wojska Polskiego 
Tel. (087) 437 19 33 lub 437 19 34 


Patrol nr 13 z Chefmna 

ul. 3 Maja 3 

Tel. (056) 677 32 20 lub 677 32 22 
— oficer dyżurny 


Patrol nr 14 z Inowrocław 
ul. Dworcowa 56 
Tel. (052) 352 82 22 — oficer dyżurny 


Patrol nr 15 z Inowrocław 
ul. Dworcowa 56 
Tel. (052) 352 82 22 — oficer dyżurny 


Patrol nr 16 z Białegostoku 
ul. Kawaleryjska 70 
Tel. (085) 749 89 33 lub 749 85 69 


Patrol nr 17 z Mińska Mazowieckiego 
ul. Warszawska 267 
Tel. (025) 786 43 33 lub 758 30 91 


Patrol nr 18 z Nowego Dworu 
Mazowieckiego 

ul. Leśną 

Tel. (022) 686 35 35 lub 686 35 63 


Patrol nr 19 z Nowego Dworu 
Mazowieckiego 

ul. Leśna 

Tel. (022) 686 35 35 lub 686 35 63 


Patrol nr 20 z Nowego Dworu 
Mazowieckiego 

ul. Leśna 

Tel. (022) 686 35 35 lub 686 35 63 
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zagadka Baraniego 


Wąwozu 


LECH ZWIREŁŁO 


A: krańcach Sudetów, w 
ca icy Białej Lądeckiej, rzeki, oddzielającej Góry 
Bialskie od Gór Złotych, wzdłuż jej da iegu, 
rozlokowana jest wieś Bielice. Ta najdalej wysunięta 
na wschód osada ziemi Kłodzkiej przed 1945 ro- 
kiem, nosiła nazwę Bielendorf, a tuż po wojnie 


Biała Wieś. 


latach 50. ubiegłego stulecia prze- 
Wien ją na Biela, a jeszcze 

później, po 1970 roku powtór- 
nie zmieniono jej nazwę na dzisiejsze Bie- 
lice. Kiedy wjedziemy do Bielic wąską szosą 
od Stronia Śląskiego, po minięciu tablicy 
informacyjnej z nazwą wsi, po prawej stro- 
nie drogi, jako pierwszy zobaczymy dom w 
którym przed 1945 rokiem znajdowała się 
gospoda, polecana przez wszystkie przed- 
wojenne przewodniki dla turystów. Dom 
ten — być może — kryje jedną z wielu ta- 
jemnic z jakimi miałem okazję zetknąć się 
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w 1988 roku, gdy 
po raz pierwszy 
zawędrowałem do 
Bielic. Opowiadali 
mi wówczas mieszkańcy o schowku, któ- 
ry jakoby został wybudowany w piwni- 
cach tego domu. W schowku tym miała 
być ukryta bogata zastawa stołowa, srebr- 
ne sztućce i wiele innych dóbr codzienne- 
go użytku będących na wyposażeniu go- 
spody. Podobno niemieccy mieszkańcy wsi 
opowiadali pierwszym polskim osadnikom, 
że w czasie wojny gospoda służyła za miej- 
sce rekonwalescencji i wypoczynku lotników 


- niemieckich, których kiedyś odwiedził na- 


wet niejaki Hermann Góring. W niewiel- 
kim pensjonaciku w jaki przekształcono 
gospodę, odbywały się liczne zabawy do 
których dziarsko przygrywała kilkuoso- 
bowa kapela. I właśnie instrumentarium 
tej mini orkiestry — trąby, puzony, bębny 
itp. — stanowić miały najcenniejszą 
część zawartości schowka. Koronnym 
dowodem mającym potwierdzić 
prawdziwość owej historii miał 
być — brak tego dowodu! Precy- 
zyjniej rzecz ujmując, brak piw- 
nic pod tym domem. Jak to — ar- 
gumentował mój informator — go- 
spoda bez piwnic? — Tam musiały być 
piwnice, przynajmniej jedna! 
Jednak największą tajemnicą Bie- 
lic, zagadką, której próba rozwiązania 
zajęła mi kilkanaście lat życia. jest 
sprawa tajemniczego transportu ukry- 
tego ponoć pod koniec wojny w Bara- 
nim Wąwozie. Nazwy tej nie znajdzie- 
my na żadnej przedwojennej mapie tych 
terenów. Nawet na bardzo szczegółowo 
opisującej wszystkie nazwy miejscowe ma- 
pie leśnej z 1937 roku. Bardzo możliwe, że 
nazwa ta powstała już po wojnie i pochodzi 
od stad owiec wypasanych na rozległym, 

trawiastym zboczu Łupkowej, góry, któ- 

rej masyw dominuje wraz z sąsiednim 
Kowadłem nad Bielicami. Barani Wąwóz 


Józef Młynarczyk przy drodze w Batanim Wąwozie. 


wcinający się między te dwie góry stanowi 
jakby dolną, naturalną granicę rozdzielającą 
oba masywy. Czy rzeczywiście, jak chce tego 
miejscowa legenda, pod koniec II wojny 
światowej ukryto w tym wąwozie skrzy- 
nie z tak cenną zawartością, że gdyby je 
odnaleziono i wydobyto „nikt we wsi nie 
musiałby pracować... do końca swojego 
życia”? — jak zaznaczył to w naszej pierw- 
szej rozmowie Józef Młynarczyk, mieszka- 
niec Bielic od którego pod koniec lat 80. 
usłyszałem tę opowieść. 

Dzisiaj. analizując ją z perspektywy wie- 
lu lat poszukiwań, bogatszy o kilkanaście 
lat doświadczeń w „zawodzie” poszukiwa- 
cza skarbów. odnoszę nieodparte wrażenie 
(mogące być skutkiem wielu nieudanych 
prób rozwikłania tajemnicy), że mimo 
wszystkich zapewnień ze strony p. Józe- 
fa, historia ta nigdy się nie wydarzyła. Od 
początku do końca była Jego legendą, 
stworzoną w Jemu tylko wiadomym 
celu. Przez te wszystkie lata — to już pra- 
wie 15 lat — od sierpnia 1988 roku, kiedy 
to kręta walońska ścieżka po raz pierwszy 
zawiodła mnie w progi Jego domu, aż po 
lipiec 2003 r., gdy byłem tam ostatni raz, 
co roku wciąż na nowo słyszę tę opowieść. 
Jak kiedyś zwierzył się p. Józef, byłem 
jedną z pierwszych osób z poza kręgu małej 
społeczności Bielic, której opowiedział o ta- 
jemnicy Baraniego Wąwozu. Do tego cza- 
su stanowiła lokalny sekret, gdyż w tam- 
tych latach mało kto przyjeżdżał do tej, 
zagubionej wśród lasów na krańcach Su- 
detów, wioski. 

Pierwszym, który ją usłyszał i opi- 
sał, a tym samym upublicznił, był redak- 
tor Wiesław Sachs z popularnej wówczas 
w kraju popołudniówki „Kurier Polski”. 
W artykule zatytułowanym „Skarb w Bieli- 
cach” (KP nr 167, 26.VIII.1988 r.) mogliśmy 
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Mapa topograficzna 1:25 000 1893 r. (skala nieoryginalna). 


przeczytać: „Czyściutki i kolorowo malowany 
jest dom Młynarczyka, byłego drwala urodzo- 
nego w Dębnem pod Nowym Targiem. Tuż 
obok wśród zarośli, można doszukać się resz- 
tek podmurówki baraku, ustawionego ostatniej 
wojny. Dla jeńców radzieckich pracujących w 
lesie, meliorujących, budujących drogi. Przy- 
chodził do nich jako tłumacz inny Rosjanin też 
przywieziony tu jako „gefengen”, ale dawno 
temu, jeszcze podczas „pierwszej światowej”. 
Gdy nastał pokój, pozostał w Bielendorfie 
— każda para rąk zawsze się przecież liczyła. 
Jak było potrzeba, służył turystom za przewod- 
nika. Zadomowił się, okrzepł, ożenił. Przeżył 
drugą wojnę i znowu nie odjechał. Z osiem lat 
temu utonął w szpitalnej wannie. Zabrali go na 
operację, był sylwester. chciał powitać Nowy 
Rok, czyściutki, jak po „bani”. Nie wpuścił ani 
pielęgniarki, ani salowej do łazienki, wstyd 
zabraniał. Już w wodzie staremu zrobiło się 
słabo. Plusku ani bulgotania nikt nie usłyszał. 
A tajemnicę, niezbędne wskazówki, zabrał 
ze sobą. Nawet po „góralskiej herbatce” nie 
zdążył przekazać, choć był chętny i wyjątkowo 
rozmowny. Podchodziłem tego Popowa — chy- 
ba Mateusz mu było, już nie pamiętam — wie- 
le razy. Dużo wiedziałem, ale ciągle za mało, 
szczegółów brakowało, dokładnego wskaza- 
nia miejsca. Tam, gdzie stoi nasz kościółek, 
jest wąwóz. W nim przez trzy dni pod koniec 
wojny zatrzymywały się ciężarówki, jeńcy ro- 
syjscy je rozładowywali. Mieli co targać... 
Wydobywałem to z niego na raty, czułem, że 
chce powiedzieć, ale jakby się bał. A wtedy, 
po tej herbacie ze spirytusem, był prawie go- 
tów. „Kiedy wydobędziecie co tam schowano, 
nikt we wsi nie będzie potrzebował pracować” 
— zdążył tylko powiedzieć, kiedy wpadła żona 
— Niemka. Okropnie krzyczała, że nieszczęście 
sprowadzi. No i patrz pan, utopił się w wan- 
nie. Tfffu!...Który to już raz słucha reporter 
tej opowieści?” 

Ileż to razy ja wysłuchałem tej 
opowieści? Znam ją na pamięć, tak 
samo zresztą jak pan Józef. Problem tylko 
w tym, że znam ją w kilku wersjach, albo- 
wiem w miarę upływu lat pamięć pana 
Młynarczyka wykazuje zadziwiające ce- 


Mostek, za którym zaczyna się... -.. Barani Wąwóz. 
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Mapa leśna z 1937 r. z podanymi nazwami miejscowymi (nazwa Barani Wąwóz 


nie figuruje na tej mapie). 


chy. Im więcej lat upływa od naszego, 
pierwszego spotkania. tym więcej cieka- 
wych szczegółów przybywa w jego histo- 
rii. Szczegółów o których nie słyszałem rok, 
dwa, pięć lat wcześniej. Wygląda to tak, 
jakby karmił się swoją opowieścią i wciąż 
był nią nienasycony. Wciąż ją upiększa, 
cyzeluje. dodaje nowych faktów. Józef 
Młynarczyk wraz ze swoją opowieścią 
przeszedł już do historii literatury eksplo- 
ratorskiej. Pisali o nim m.in. Joanna Lam- 
parska, Leszek Adamczewski, Włodzimierz 
Antkowiak, Ryszard Wójcik, a także kilku 
innych autorów, których artykuły na prze- 
strzeni lat 1990-2001 ukazały się w pra- 
sie dolnośląskiej. 

Gdy pod koniec lata 1988 roku 
wędrowałem wraz z p. Józefem, Bara- 
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nim Wąwozem poszukując jakichkol- 
wiek śladów ukrycia transportu skrzyń, 
czyż mogłem przypuszczać, że opowia- 
dana przez niego historia wywrze tak 
duży wpływ na moje życie? Byłem wów- 
czas początkującym poszukiwaczem. go- 
towym góry przesuwać w poszukiwaniu 
ukrytych pod nimi skarbów. Wierzyłem 
święcie w każdą usłyszaną historię o skar- 
bach, nie zawracałem sobie głowy rzetelną 
weryfikacją usłyszanych informacji, zbie- 
raniem dokumentacji itd. Również osoby 
od których próbowałem wtedy uzyskać 
więcej informacji na temat Baraniego 
Wąwozu, jak np. ksiądz „Kruszyna” lub p. 
Gustlofiak ze Starego Gierałtowa, nic no- 
wego do tej historii nie wnosiły, albo wręcz 
odsyłały mnie do p. Józefa twierdząc, że 
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„Młynarczyk wie lepiej”. 
$7 _ Wędrowałem więc z p. 
Józefem oglądając wska- 
8 __ zywane miejsca. Pokazał 
mi parę starych nart, „wi- 
dzi pan jak chowali”, zawie- 
szonych wysoko na drze- 
6 wie i wykopany nie- 
a daleko leśnej 
158——— > drogi. którą 
p” wędrowaliśmy, 
pz prostokątny dół ob- 
licowany od wewnątrz 
łupkiem skalnym (tu 
musiała być schowa- 
na duża skrzynia), które- 
go podobno „jeszcze dwa 
lata wcześniej nie było w 
tym miejscu”. W trakcie 
wędrówki stokami Łupko- 
wej usłyszałem również 
opowieść o złotym skarbie 
jaki przyśnił się p. Józefowi 
w noc przed moim przyjaz- 
dem. Skarb ma się znajdować 
w piwniczce ukrytej pod niewiel- 
kim pagórkiem gruzu porośniętym 
krzewami w miejscu, gdzie niegdyś 
stał mały kościółek. Co ciekawe, bar- 
dzo często gdy przyjeżdżam do Bielic 
słyszę na powitanie od p. Józefa „a wie 
pan śniło mi się, że pan dzisiaj przyjedzie”. 
Opowiedział też o niewielkim wodospa- 
dzie na Białej Lądeckiej, który znajduje 
się tuż za Bielicami, w kierunku na pętlę 
Bielicką, przed pierwszym mostkiem za 
leśniczówką. Według jego słów w ukry- 
tej za taflą spadającej wody małej jaskini 
w latach 50. ubiegłego stulecia, znalezio- 
no „jakiś skarb”. Po dzień dzisiejszy czuję 
zimne dreszcze na plecach, gdy przypomnę 
sobie reakcję kolegi, który w lutym 1995 
roku usłyszawszy ową historię, niewiele 
się namyślając rozebrał się, owinął wy- 
krywacz metalu folią i prawie goły, wlazł 
do lodowatej wody, od której tylko bar- 
dziej lodowate mogły być wielkie lodo- 
we sople zwisające u krawędzi wodospa- 
du. Wysłuchałem też opowieści p. Józe- 
fa o schowku, który całkiem przypadkiem 
w latach 60. odkrył w przedsionku swo- 
jego domu. „Kamień się chybnął pod noga- 
mi, a kiedy chciałem go ułożyć, zobaczyłem 
pod nimi dziurę”. W schowku leżały stare 
zapleśniałe kożuchy z baraniej wełny. 
Tak podbudowywany, w trakcie na- 
szej wędrówki, opowieściami skarbowymi 
p. Józefa marzyłem o wielkim skarbie, któ- 
ry lada chwila — ani chybi — odnajdę w Ba- 
ranim Wąwozie. 
Ale od marzeń do ich realizacji dro- 
ga daleka. 
Cdn. [m 
Fot. i mapy: archiwum Lecha Zwirełło 
LITERATURA: 
„Słownik geografii turystycznej Sudetów” tom 
17, „Góry złote”. 
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Drogocenna skrzynka zniknęła z rynku tuż po sensacyjnej ocenie ekspertów 


REN mazi 


zterech pracowników „DESY” (przy 
Cz Kościuszki we Wrocławiu). 

tworzących tzw. Komisję Wyceny, na 
tyle zaskoczyło nagłe pojawienie się skrzyn- 
ki w salonie. że nie byli w stanie oszacować 
rzadkiego przedmiotu pod kątem historycz- 
nym i materialnym, w związku z czym po- 
prosili o dodatkową ekspertyzę znanego 
wrocławskiego antykwariusza oraz Reine- 
ra Sachsa, historyka kultury, który pracował 
ówcześnie w Instytucie Historii Architektury, 
Sztuki i Techniki Politechniki Wrocławskiej, 
znawcę tematyki średniowiecznej kultury 
miłosnej i artefaktów z nią związanych. 
— Skrzynia sama w sobie była dziwna — wspo- 
mina Reiner Sachs, obecnie attachć kultu- 
ralny Konsulatu Generalnego Republi- 
ki Federalnej Niemiec. — Stwierdziłem. że 
wewnętrzna, właściwa skrzynia drewniana 
została wykonana wtórnie. Nie ulegało na- 
tomiast wątpliwości, że oryginalne były ele- 
menty skórzane i żelazne okucia. Zaliczyłem 
ją do rękodzieł z | poł. XIII w. wykonanych 
w Niemczech, tzw. Minnekastchen, czy- 
li „skrzyń miłości”. Ówczesnym zwyczajem 
było, że mężczyzna dawał taki przedmiot wy- 
brance swego serca. Okazało się, że identycz- 
na skrzynia, jak ta którą miałem w rękach, 
istniała przed wojną w Muzeum we Frankfur- 
cie nad Menem. Dzieło ze zbiorów niemiec- 
kich pozbawione było jednak pokrycia ze skó- 
ry. Zastępowała je warstwa gipsowa, malowa- 
na. Tymczasem bezsprzecznie posiadała orygi- 
nalną drewnianą konstrukcję nośną! To zbiło 
mnie z tropu. Zdawałem sobie bowiem sprawę, 
że skrzynie — Minnekastchen były unikatami, 
co znaczyło, że nie powielano istniejących wzo- 


Dzieło, które trafiło do 
wrocławskiego anty- 
kwariatu wymagało 
konserwacji: skóra była 
uszkodzona przez owa- 

dy, odklejona w kilku 
miejscach, a złocenia 

wytarte. Brakowało 
też zamka. 


Skrzynka milości 


Raw a 


JOANNA ORŁOWSKA 


Był rok 1985. Mieszkaniec Środy Śląskiej przyniósł 
do wrocławskiej „DESY” drewnianą skrzynkę obitą 
skórą. Średniowieczny mistrz wyżłobił w niej sceny 
nawiązujące do popularnego motywu „oblężenia 
twierdzy miłości”. Dwóch wrocławskich ekspertów 
orzekło, że dzieło stanowi unikat na europejską skalę. 
Specjalistom nie dano jednak wiary, a ponadto skarb, 
tak nagle jak się pojawił, nagle zaginął... Gdzie znaj- 
duje się drogocenna skrzynka? — to pytanie pozostaje 


rów. Technika ręcznego cięcia nie pozwalała na 
identyczne odwzorowanie dekoracji. Starałem 
się znaleźć logiczne rozwiązanie dla tej zagad- 
ki — opowiada dalej Reiner Sachs. — Drogo- 
cenny przedmiot musiano podwoić: z jednej 
skrzyni zdjęto oryginalną, skórzaną oprawę 
i założono ją na wtórną, drewnianą konstrukcję. 
W gipsowym podkładzie, pod skórą, odbi- 
jał się relief wycięty w skórze. Wystarczyło 
pomalować i pozłocić gipsowe sceny figural- 
ne, by uzyskać drugie rękodzieło. To ono trafiło 
do muzeum nad Menem i opisał je Kohlhau- 
sen. Równocześnie zdałem sobie sprawę, że 
trzymam w rękach zaginioną, najcenniejszą 
część zewnętrzną skrzynki, czyli oryginalną 
skórę z rytymi w niej scenami turniejowymi 
i herbowymi oraz okuciami! Ktoś musiał się 
natrudzić, by podwoić tak elitarny przedmiot. 
Kiedy to nastąpiło? Na pewno przed wydaniem 
książki Kohlhausena, czyli przed 1928 r. Tak 
też napisałem w swojej ekspertyzie. 

— Moim ocenom nie dawano jednak wia- 
ry. mimo tego, że nie udało się znaleźć ani jed- 
nego kontrargumentu — kontynuuje Reiner 
Sachs. — Zleceniodawcy zwrócili się do jednego 
Niemca z RFN, aby dokonał ekspertyzy spor- 


bez odpowiedzi do dzisiaj. 


Po bezcennej „skrzyneczce miłości” za- 
ginął ślad...Na wieku okrytym skórą 
przedstawiono szturm rycerzy na 
twierdzę bronioną przez kobiety. 


nego przedmiotu. W moim przekonaniu jego 
ocena była kompromitująca, gdyż opierała się 
na nikłej wiedzy z zakresu średniowiecza. Ów 
człowiek przekonywał, że skrzynka jest falsyfi- 
katem, mimo tego iż nigdy nie widział przed- 
miotu w oryginale, a opierał się wyłącznie na 
przesłanych mu zdjęciach. Nie był znany w 
polskich i niemieckich kręgach antykwarycz- 


Opis skrzynki z zachowanej karty ewidencyj- 
nej dóbr kultury, sporządzonej w 1985 r. we wro- 
cławskiej DESIE: 
Puzdro drewniane, oprawione introligatorsko 
skórą, czworoboczne z podwyższonym wiekiem. Na 
wszystkich bokach i na wieku wyobrażono w reliefie 
obronną architekturę klasztorną z blankRowanymi mu- 
rami i basztami bronionymi przez mode kobiety. Ata- 
kujący Rlasztor, wspinający się po drabinach rycerze 
ukazani są z tarczami, lecz bez broni. 
Wyobrażenie na wieku z bardziej 
rozbudowaną architekturą (ostro- 
iukowe okna, dach z komina- 
mi). Po bokach i od góry wie- 
Ra przedstawiono wić z ele- 
mentów dębu. Po bokach na 
podwyższeniu wieka fryz z tar- 
czami herbowymi. Okucia pro- 
ste, zakończone rozetkami. 
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nych. 
Wywiązała się 
„głucha” polemika, 


pomiędzy Reinerem 
Sachsem. a jednym 
z ekspertów z RFN, 
gdyż badacze nie mieli 
możliwości skonfronto- 
wania swych poglądów, 
by dochodzić prawdy. 
Ekspert stwierdził: tar- 
cze herbowe na bocz- 
nych ściankach skrzynki 
nie powinny być usta- 
wione pionowo. 
Reiner Sachs kontrar- 
gumentował: w niejed- 
nym herbarzu średnio- 
wiecznym tarcze usta- 
wiane są pionowo, co 
dokonywano często ze 
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Średniowieczna scena tur- 
niejowa przedstawiająca 
udekorowanie głowy zwy- 
cięzcy wieńcem. 


względów estetycznych. 

Ekspert: w symbolice de- 
koracyjnej skrzynki nie 
występuje orzeł, charaktery- 


„Skrzynka miiości” (z niem. Minne- 
kastchen — „Minne” znacz. „miłość”. „do- 
bra pamięć”), związana jest z kulturą ry- 
cerską. Zwyczajem było, że taką skrzynkę 
adorator wręczał swej ukochanej. Sce- 
ny figuralne na jej ścianach nawiązywa- 
ły do teatralizowanych turniejów przed- 
stawiających „zdobywanie twierdzy mi- 
łości”. Pierwsze tego typu turnieje rycer- 
skie odbywały się we Włoszech. Zazwy- 
czaj na wielkim placu, często rynku, bu- 
dowano fikcyjną twierdzę. Obsadzano ją 
załogą. która broniła się przed naciera- 
jącymi w nietypowy sposób: rzucała w 
nich różami bądź słodyczami. Atakujący 
używali podobnego „oręża”. Po zakoń- 
czonej walce wszyscy wspólnie się wese- 
ili, nawiązując „kontakty towarzyskie.” 
Sceny odwzorowujące średniowieczne 
zabawy znajdują się na wielu zabytkach 


tego okresu m.in. na francuskich skrzyniach z kości 
słoniowej. Jedna z najlepiej zachowanych tego typu skrzyń znaj- 
duje się w zbiorach wawelskich, w skarbcu katedralnym. Do dzi- 
siaj zachowało się ok. 50 skrzyń na catym świecie. DoRumenta- 
cję fotograficzną tych unikatowych dzieł znajdziemy w książce 
pt. „Minnekastchen im Mittelalter" Heinricha Kohlhausena, wy- 
danej w 1928 r. w Berlinie. Autor piastował przed wojną funkcję 
dyrektora Muzeum Narodowego we Wrocławiu. W bibliotece tej 
placówki książka ta dostępna jest także dzisiaj. 


| 
| 


Scena adoracji wybran- 
ki przez rycerza. Popu- 
larny motyw miłosny 
średniowiecznej kultury 
rycerskiej. 


dzieła, uzyskiwali, znanymi 
sobie sposobami, dostęp 
do kartoteki, a więc i ad- 


styczny motyw heraldyczny 
w średniowieczu. 

Reiner Sachs: na ściankach bocznych 
wrocławskiej skrzyneczki wyryty był orzeł, 
co stwierdziłem naocznie. 

Ekspert: skóra została sfałszowana. 
Reiner Sachs: skór nigdy nie fałszowano. 
Zabieg taki był nieopłacalny. Nakład cza- 
su w stosunku do wartości przedmiotu był 
niewspółmierny. 

Ekspert: przedmiot jest zbyt cenny jak na 
ziemie śląskie. 

Reiner Sachs: to nieporozumienie, Śląsk 
był krainą bardzo bogatą. „Wrocławska” 
skrzyneczka mogła pochodzić z jednej 
z bogatych kolekcji pozamkowych. Poza 
tym nie można zapominać, że większość 
muzeów środkowo-niemieckich wywoziło 
część swoich zbiorów pod koniec Il wojny 
właśnie na Śląsk, z nadzieją że pozostanie 
on w rękach niemieckich. 

Z jakich konkretnie zbiorów śląskich 

mogło pochodziło rękodzieło wykonane w 
rzadkiej technice Lederschnittu (czyli cięcia 
w skórze)? Tego nie udało się ustalić. Nie 
wspomina o nim żadna dostępna literatu- 
ra. prócz wspomnianej książki Kohlhause- 
na z 1928 r. Tymczasem: 
— Święcie wierzono słowom „pana z Zachodu” 
— wspomina Reiner Sachs. — Myślę, że takie 
podejście do sprawy mogło wynikać z kompleksu 
niższości Polaków i wiążącego się z tym przeko- 
nania, że wszystko co zachodnie musi być dobre. 
Bądź też z braku chęci wgłębienia się w temat. 

Wkrótce po dokonaniu eksperty- 
zy, właściciel „skrzynki miłości” zabrał ją 
i po jakimś czasie wszelki ślad po niej za- 
ginął. Kim był? Otrzymaliśmy adres tego 


24 OpkRywca 10/2003 


mężczyzny Z.M. (dane znane redakcji ) od 
wrocławskiego antykwariusza, który wspól- 
nie z Rainerem Sachsem dokonywał oce- 
ny. Chcieliśmy umówić się z nim na spotka- 
nie, niestety, po nim również zaginął wszelki 
ślad. Okazało się, że pod tym adresem nie ma 
zgłoszenia telefonicznego, a ponadto żaden 
z abonentów w Środzie Śląskiej nie nosi i nie 
nosił takiego nazwiska. 

Po zapoznaniu się z przebiegiem spra- 
wy. pojawia się pytanie: Dlaczego opi- 
nie polskich ekspertów przeszły bez 
echa, bądź zostały zignorowane? Sprawę 
wyjaśnić może przypomnienie atmosfery 
politycznej lat 80. — Nie miałem żadnych 
możliwości nagłośnienia sprawy. W mediach 
obowiązywała cenzura — tłumaczy Reiner 
Sachs. — Poza tym przedmiot należał do za- 
bytków niemieckich, o których nie dyskutowa- 
no, bowiem nie współgrało to z ówczesną linią 
polityczną na ziemiach odzyskanych. 

Sprawę rozegrano za „kulisami wyda- 
rzeń”. Pod wpływem przeprowadzonych roz- 
mów, nabrałam podejrzeń, że w grę wchodzi 
intryga zawiązana w celu dokonania intrat- 
nej, tylko dla wtajemniczonych. transakcji. 
Oczywiście pogląd taki kształtuje się na podsta- 
wie przekonań świadków tamtych wydarzeń, 
którzy nie mogą poprzeć swych przemyśleń 
żadnym materialnym dowodem. 

Jeden z naszych rozmówców powie- 
dział, chcąc zachować anonimowość, że 
w „DESACH” w czasach komunizmu po- 
wszechnie stosowaną praktyką było „prze- 
chwytywanie” cenniejszych przedmiotów 
przez „antykwarską mafię”. fachowców, 
którzy zdając sobie sprawę z wyjątkowości 


resu sprzedawcy, pukali do 
jego drzwi i proponowali „dam ci tyle 
albo i więcej, niż proponują ci gdzie in- 
dziej”. Po odkupieniu przedmiotu, z które- 
go wartości sprzedawca zazwyczaj nie zda- 
wał sobie sprawy, nabywcy kontaktowali 
się z kolekcjonerami, proponując zawarcie 
satysfakcjonującej dla obu stron transakcji. 
Tym sposobem często drogocenne dzieła 
opuszczały granice Polski. Jest wielce 
prawdopodobne, że taki sam los spotkał 
wrocławską „skrzynkę miłości”. 

Spekulacje dotyczące wartości rękodzieła, 
uwiarygadniają podnoszone wyżej tezy. Trze- 
ba zdawać sobie jednak sprawę, że oszaco- 
wanie wartości unikatu na skalę europejską 
nie było i nie jest łatwe. Oficjalną wycenę, 
gdyby do tego miało dojść, utrudniałby fakt, 
że podobne klasy dzieła, od wielu lat nie 
pojawiały się na rynku antykwarycznym. 

— Na pewno byłaby to wartość niebaga- 
telna — twierdzi Reiner Sachs. — Pomiędzy 
30 a 50 tys. euro mogłaby się wahać cena 
wywoławcza rękodzieła po pojawieniu się na 
światowym rynku antykwarycznym. Wtedy 
rozpoczątby się poker światowych muzeów. 
Jak wysoko podbito by cenę? — nikt nie wie. 

Przypuszczalne szacunki nie mają jed- 
nak sensu, z powodu braku przedmiotu za- 
interesowania. Trop się urwał, więc prywat- 
ne dochodzenie ekspertów, zbieraczy, czy 
historyków sztuki zostało zakończone. Spra- 
wa nadal żyje w pamięci znawców. Pozosta- 
je im obserwować światowe i polskie aukcje 
i mieć nadzieję, że średniowieczne arcy- 
dzieło jeszcze wypłynie. u 

Fot.: Archiwum Prywatnego Ośrodka 
Dokumentacji Informacji Ochrony 

i Badania Sztuki Śląskiej Dawnej 

i Współczesnej 


Rakietowe „zabawki” 
w aptece 


SŁAWOMIR KORDACZUK 


„Jako szkrab buszowałem po całej aptece i OPACZE znajdowatem 
bardzo interesujące „zabawki”. Były to wszelkiego rodzaju mecha- 
nizmy i elementy sterownicze. Nawet wiele ich miałem jeszcze po 
wojnie i wszystkie miały wybite charakterystyczne hitlerowskie 
gapy. Taką ciekawostką były również fragmenty materiału wybu- 
chowego. I chyba wówczas po raz pierwszy zapalałem te kawałki, 
które smażyły się nie płonąc. Dopiero po wojnie paląc podobny 
materiał stwierdziłem, że był to trotyl. Zapewne te żółtobrązowe 
kawałki przechowywane z pozostałymi częściami rakiet, również z 


Aptekarz Zygmunt Wasilewski. 


nich pochodziły.” 


ie tylko tyle Henryk Zawistowski 
N podpatrzył w aptece wuja Zygmun- 

ta Wasilewskiego w Siemiatyczach. 
Nikt nie wiedział, że dziecko poznało także 
tajemnicę skrytki w saloniku. Pod podłogą 
ukryty był sprzęt punktu nasłuchu radio- 
wego Armii Krajowej. Wejście było zama- 
skowane koło pieca. Najciekawsze jednak 
były, przechowywane w szufladach pod 
warstwami opatrunków i bandaży, części 
rakiet V-2. Drobne, aluminiowe przedmio- 
ty zabezpieczono przed korozją metodą 
pasywacji, dlatego też wszystkie mieniły 
się barwami żółtymi, zielonymi, różowymi 
i czerwonymi. Wzrok przyciągały również 
kolorowe kabelki. 

W aptece znajdował się punkt, do któ- 
rego przynoszono szczątki z rozrywających 
się w okolicy rakiet: w Wólce nad Bu- 
giem, Klekotowie, Krupicach i Ogrodni- 
kach. Tutaj konspiratorzy z Armii Krajo- 
wej zaopatrywali się także w potrzebne 
im medykamenty oraz środki opatrunko- 
we. Działalność konspiracyjna odbywała 
się nie tyle pod bokiem Niemców, co na- 
wet pod ich nieświadomą opieką, bowiem 
częstymi gośćmi apteki byli ci, którzy 
wyjeżdżali na akcje przeciw „pol- 
skim bandytom”. 

Matka aptekarza nosząca na- 
zwisko Kolino, przybyła do Polski 
spod Poczdamu około 1890 r. 
i wkrótce wyszła za mąż za Fran- 
ciszka Wasilewskiego. Wszyst- 
kie ich dzieci zostały wycho- 
wane na światłych Polaków. 
Po wybuchu wojny miesz- 
kali pod okupacją radziecką. 
'W czerwcu 1941 r. mieszkańcy 
Siemiatycz przywitali ich jako 
wyzwolicieli. „Rzucali się Niem- 
<om na szyje, że zostali oswobodze- 
mi.” Kuzyni z Rzeszy nie zapomnie- 
Ji o swoich krewnych. Jeden z nich przy- 
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jechał do Kreisleitera w Bielsku Podlaskim 
i zażądał ochrony rodziny w Siemiatyczach. 
Dlatego też dom i apteka Zygmunta Wa- 
silewskiego często były odwiedzane przez 
Niemców z miejscowej administracji. Z tego 
powodu większe elementy aluminiowe i in- 
stalacje z kolorowymi przewodami, zbiera- 
ne z miejsc wybuchów rakiet, składowano 
przed wysłaniem do badań na strychu 
sąsiedniego budynku, a w aptece przecho- 
wywano jedynie mniejsze formaty. 
Zygmunt Wasilewski zanim osiadł 
w Siemiatyczach, zwiedził znaczną 
część kraju ucząc się i pracując w wielu 
miejscowościach. Urodził się w Drohiczy- 
nie 30 października 1896 r. Po ukończeniu 
szkoły w Ciechanowcu, mając 17 lat, zdał 
egzamin z łaciny, na stanowi- 
6x 1 sko ucznia aptekarskiego. 
4. Pracował m.in. w aptece 
Kosteckiego w Łosicach 
i Żółtowskiego w Ostro- 
gu nad Horyniem. Kurs 
pomocników aptecz- 
nych ukończył 
w 1916 r. na 
Uniwersyte- 
cie w Ki- 


Po wojnie, w czerwcu 1919 r., rozpoczął 
pracę w aptece Strzelbickiego w Brańsku. 
Wkrótce został powołany do wojska. Służbę 
odbył w Okręgowej Składnicy Sanitarnej w 
Warszawie. Po wojnie polsko-bolszewickiej 
rok pracował w warszawskiej aptece Mie- 
rzejewskiego przy ul. Stalowej. Później roz- 
począł studia na Oddziale Farmaceutycz- 
nym Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie, które ukończył 
w 1927 r. 

W 1928 r. objął kierownictwo apteki 
po zmarłym Stefanie Kazimierzu Wójcickim 
w Siemiatyczach, którą rok później kupił. 
Czynnie uczestniczył w życiu społecznym 
miasta, szczególnie w wydarzeniach patrio- 
tycznych i działalności Ochotniczej Straży 
Pożarnej, był nawet zastępcą jej naczelni- 
ka. Po wybuchu wojny został „mianowa- 
ny” przez władze radzieckie początkowo 
kierownikiem, później zaś pracownikiem... 
we własnej aptece! W styczniu 1941 r. prze- 
niesiono go do apteki w niedalekim Gro- 
dzisku. W pamięci Siemiatyczan zapisał się 
jako życzliwy Pan Magister. Zmarł 19 grud- 
nia 1982 r. i został pochowany na cmenta- 
rzu w Drohiczynie. 

W Siemiatyczach było kilka punktów 
koncentrujących zbiórkę szczątków rakiet 
V-2. Poza apteką Zygmunta Wasilewskie- 
go także w domu rodziców Jana Snycer- 
skiego i w domu Matosiuków przy ul. Le- 

gionowej 10 (obecnie Pałacowej). 

%, _ Mieczysław Matosiuk wspomina, 
że w jego domu podczas okupa- 
cji mieścił się urząd pocztowy, 
sprzyjający pracom konspiracyj- 
nym. „Na pocztę przychodziła masa 
ludzi. Wysyłali paczki, listy do kuzy- 


Prezes Towarzystwa Przyjaciół Siemiatycz 
Mieczysław Matosiuk trzyma w rękach sta- 
lową butlę na sprężone powietrze z instalacji 
gazogeneratora rakiety V-2. 
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nów wywiezionych do Prus 
na roboty. W większości 
ludzie ci nie umie- 
li czytać i pisać, prosili 
więc: Panie Matosiuk, 
niech pan przeczyta, 
co córka napisała. Niech 
pan zaadresuje paczkę 
Każda paczka musiała być 
owinięta workiem płóciennym i 
zaszyta. Na tym worku ojciec pisał 
ołówkiem chemicznym (kopiowym). 
W naszym domu był sekretariat poczty, dlate- 
go nie wzbudzał on żadnych podejrzeń. Przy- 
chodził dowódca placówki AK Siemiatycze An- 
toni Rutkiewicz, ksiądz Justyn Kruhliński, Fran- 
ciszek Miłkowski. Zygmunt Wasilewski rzadko 
przychodził. Ojciec do niego chodził.” 
Dopiero po wojnie Mieczysław Mato- 
siuk dowiedział się, że ci wszyscy ludzie, 
przychodzący pod pozorem gry w karty, 
odbierali części rakietowe i wysyłali je do 
Białegostoku. Kolorowe kabelki, czy me- 
chanizmy z trybikami zbierał wraz z ojcem 
i bratem w miejscach, gdzie wybuchały ra- 
kiety. Co prawda, po kilku dniach wszyst- 
kie znaleziska znikały z domu, ale ojciec 
pocieszał ich, że następnym razem znowu 
coś sobie nazbierają. Wycieczki po „skar- 


Pokrywa pompy 
wirnikowej tlenu 
rakiety V-1 z wy- 
buchu w okoli- 
cach Siemiatycz. 


by” organizowa- 
ne były pod pozo- 
rem odwiedzin dziad- 
ka, mieszkającego w Kru- 
picach. Trasa była wybierana 
tak, aby przebiegała w miejscach wybu- 
chów rakiet V-2 koto Krupic, czy nad Sitocz- 
nem. To był także kierunek strzelań z poli- 
gonu Blizna-Pustków na Sarnaki. Pozyskiwa- 
ne szczątki z wybuchów, na północ od rzeki 
Bug, były przesyłane przez Bielsk Podlaski 
do Białegostoku. W odróżnieniu od analo- 
gicznej trasy z Sarnak przez Siedlce do War- 
szawy, w celu rozszyfrowania nowej broni, 
0 czym obszerniej pisał Michał Wojewódz- 
ki w książce „Akcja V1-V2”. 

Z relacji Mieczysława Matosiuka wyni- 
ka, że w Siemiatyczach, równie liczna ekipa 
Niemców była zaangażowana w działania 
zabezpieczające rejon wybuchów. jak i w 
Sarnakach. Pamięta, że żandarmów było 
11 lub 12. Wyjeżdżali w miejsce wybuchu 


bryczką, w której jednorazowo mieściło s 
ich sześciu. Zabezpieczali teren. Oprócz nie 
w poszukiwaniach uczestniczyła Schiitzpa! - 
zei, mająca do dyspozycji samochód i me- 
tocykle z koszami oraz jednostka specjał- 
na, stacjonująca w budynku obecnej szkoły 
średniej i w szkole pożydowskiej przy ul 
Drohiczyńskiej. Jednostka ta dysponowa! 
ogrzewanymi garażami. Jej żołnierze ubr. 
ni byli w jasne mundury. Największe jec- 
nak wrażenie robił gestapowiec Rudolf 
jeżdżący po mieście Harleyem i policjant 
Kurt na motocyklu z koszem, prawdopo- 
dobnie marki BMW. 

Mój rozmówca wspomniał o bardze 
ciekawym fakcie. Otóż po wybuchu słyszał 
dźwięk lecącego samolotu. Twierdzi, że lot- 
nik mógł namierzać lej i informować ekipę 
naziemną o najkrótszej trasie dojazdu pe 
ówczesnych piaszczystych drogach. A może 
chodzi tu o tzw. grom dźwiękowy? Zjawi- 
sko to wywołane jest przez obiekt lecący 
z prędkością ponaddźwiękową. Nie przy- 
puszczam, aby piloci mogli latać spokojnie 
nad rejonem planowanego wybuchu, przy 
niktej precyzji celności testowanych rakiet. 
Skutki kolizji dla pilotującego byłyby jed- 
noznaczne. u 

Fot. i repr. pochodzą ze zbiorów autora 


dzie można kupić „Odkr 


JW punktach i salonach sieci: EMPiK, INMEDIO, Garmond-Press, Kol- 
porter, Franpress, RUCH w całej Polsce. 5ą także jeszcze inne miejsca. w 
których dostaniecie „Odkrywcę” 

Będzin - zamek. ul. Zamkowa 1 

Białystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7: 

Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”, ul. 
$ierpnia 80 nr 12/13: 

Bydgoszcz — Muzeum Tradycji POW. ul. Czerkaska 2: 

Chorzów — księgarnia „Grandy”, ul. 3 Maja 9; 

Częstochowa — Antykwamia Księgarnia „Niezależna”. ul. Kopernika 4. 
tel, (034) 324 94 67; 

Dąbrowa Gór. - market „Real”. ul. katowicka 1; 

Duszniki Zdrój — Biuro Informacji Turystycznej i Promocji Miasta, Rynek 9 
Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Geant” 
(punkt sprzedaży prasy), „Gdańska Księgamia Naukowa”. ul. Łagiew- 
niki 56; księgarnia „Muza”, ul. Gamcarska 33; Fundacja na Rzecz Od- 
zyskania Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra”, ul. Arakońska 7/1 (wtor- 
ii piątki od 18.00): „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 3B, ul. Łagiewni- 
ki 52. Świętojańska: „Gdański Dom książki”, ul. sewskiego 16: „Ga- 
binet Numizmatyczny”. ul. Szeroka 119/120: Centralne Muzeum Mor- 
skie, Ołowianka 9-13 

Gdynia — „Denar”, ul. Lipowa 6a/17; „Desant”, ul. Portowa 4: „Ma- 
kro” (punkt sprzedaży prasy): sklep militarny, al. Zwycięstwa 96/98; ORP 
„Błyskawica”, basen nr 1 na przedłużeniu Skweru Kościuszki; 

[Gierłoż — sklep Perkoz”: 

[Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztoma 6: 

[jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11; Centrum Informacji Tu- 
rystycznej i Kulturalnej, ul. Grodzka 16; Centralna Recepcja Turystycz- 
na, Pl. Ratuszowy 2; 

Karolewo — Mame 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 


A ka.20; „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 
12; „Phantom”, ul. Sławkowska 13-15: księgamia „Barbara”. ul. Ttębacza 


33/2: Galeria Rycerska, ul. Szpitalna 5: Muzeum Lotnictwa Polskiego. al. 
Jana Pawła Il 39: Galeria „Negotiolum”. al. 3-go Maja 1 

Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18: 

Kutno - Muzeum Bitwy nad Bzurą. Park Wiosny Ludów: 

Legnica — sklep „Leo”, ul. Zamkowa 27: 

Lębork - sklep „Demobil*, ul. Zwycięstwa 3. 

Lubań - PH. „Dawid”. ul. Żymierskiego 2: 

Łomianki - Antykwariat. ul. Warszawska 342; 

Łódź |sięgamia „Gedania”. ul. Pojezierska 2/6; Księgarnia Wojskowa. ul 
Tuwima 34: księgarnia „Nike”, ul. A. Struga 3: księgamia „Ossolineum 
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Międzyrzecz — Biuro Turystyczne „ Małgorzata”, ul. Młyńska 8: 
Mirosławiec — Jednostka Wojskowa 3299 — kiosk wielobranżowy: 
Nadarzyce — Bar Militany: 


Olsztyn - Muzeum Warmii i Mazut, ul. Zamkowa 2; 
dy. ul. Metalowa 5: 
Opole - Antykwariat „Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A; 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Otrębusy — Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21 
Piła - PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1 
Poznań — księgamia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; księgarnia „Mi- 
litarium", ul. Libelta 3: księgamia „Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 
20: Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7: antykwariat „Na Mo- 
stowej” ul. Mostowa 26: 
Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 2 
Rzeczka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Rzeszów — sklep „Agatka”. al. I Armii WP 1: kiosk, ul. Broniewskiego 
kipawilonu Merkury: 
Skarżysko Kamienna — Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90; 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola. Bitwy nad Bzurą. 
ul. Kościuszki 2: 
Sosnowiec - „Antyki”. ul. Targowa 8; market „Auchan”. ul, Zuzanny 20: 
Suwałki — sklep, ul. kielecka I 
Szamotuły — PHU „iwa”. Rynek 18; 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. J. Naumowicz, Szosa Jeleniogórska 9: 
Szczytno — Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza I 
Świdnica — Muzeum Broni i Militariów. al. Niepodległości 21), 
Świnoujście — Fort Gerharda 
Tomaszów Mazowiecki — Muzeum. ul. POW 11/15: 
Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26 
Wałcz — „Bar u Majora”; 
Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 
Warszawa — „Pelta”. ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”. ul. Corazziego; sklep 
„Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Galeria Feng Shui „Chi”. ul. Marszałkowska 17: 
Demobii - Predator, ul. Ogrodowa 4: Sklep Podróżnika. ul. Kaliska 8/10 
Wrodaw —Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 14: księgamia „Owolineum” 
Rynek 6; księgamia „Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 96: księgamia „Paragrać” 
ul. Krupnicza 6/8; „Księgamia Podróżnicza”. ul. Wiia Stwosza 19: Muzeum Miej 
skie Wrocławia — księgamia. pl. Hirszfelda 16/17: księgamia „Sfera”. u Szczyt- 
nicka 50/52; Dworzec PKP i PKS: „Księgamia Wydawnictwa Dolnośląskiego" ul. 
Świdnicka 28: „Skalnik”, ul. Polaka 20: Arsenał. ul Cieszyńskiego 9: 
Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”. ul. Zamkowa 
Zawiercie — „Denar”. ul. Marszałkowska Ze: 
Ząbkowice Śląskie — Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego PTTK. pl. Jana! 
Pawła ll 1: 
Złoty Stok - Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 
Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika 
— www.odkrywca-oniine.com albo zaprenumerować 
Wanunki prenumeraty podajemy w stopce redakcyjnej na st 1 

— Donabycia „Gazeta Rycerska” nr 1/02 i 2/02 w cenie 10 zł/egz., oraz 
najnowszy, trzeci numer Gazety Rycerskiej w cenie 8,90 zł/egz. 
Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy”: z 2001 roku w cenie 
60 zł, z 2002 roku w cenie 80 zł. 


Z teczki: „Do z atwienia” 


WOJTEK STOJAK 


O czym by tu napisać? Nic mi do głowy nie przychodzi, 
a ten gość, wiecie, ten od piesków, nachalnie doma- 
ga się jakiegoś pisania chociaż ledwo miesiąc minął. 


A co to ja — pisarz jestem? 


może już rzeczywiście pisarz, a nie 
Ąese To smutne, ale ostat- 

nio rzeczywiście nie piszę o spra- 
wach aktualnych tylko zdejmuję tematy 
z półki „Do załatwienia”. Ale w końcu to. 
czy Stojak jest jeszcze poszukiwaczem, czy 
już tylko pisarzem, jest dla Was sprawą 
drugorzędną. Aktualności: kto znalazł, co 
znalazł lub czego właśnie szuka, są sprawą 
reporterów „Odkrywcy”. A ja Wam podaję 
na tacy plon moich wieloletnich dociekań 
i zbierania materiałów. Tematy z półki „Do 
załatwienia” są najciekawsze, są dla nas 
wszystkich wyzwaniem, chociaż ze smut- 
kiem muszę przyznać, że bardziej dla Was 
niż dla mnie. | niech Was nie zwiedzie 
lekko głupawy czasem styl mego „pisar- 
stwa”. Te wszystkie pieski i kolekcje por- 
celanowej stłuczki, to, co dostajecie sy- 
gnowane moim nazwiskiem to „czysta 
żywa wełna”. 

Tym artykułem rozpoczynam omawia- 
nie byłych lotnisk niemieckich, które po 
wojnie albo nimi pozostały w użytkowaniu 
wojsk polskich lub rosyjskich, albo poszły 
w zapomnienie i tylko czasem, rzadko, 
wśród ukrytych w niewielkim lasku resztek 
betonu nieznanego przeznaczenia, odezwie 
się sygnał wykrywacza lub okrzyk dziecka, 
które się tu zapędziło w poszukiwaniu grzy- 
bów „Tato, tato zobacz co tu jest!”. 

Poszukiwacze na ogół znają lokalizację 
dawnych lotnisk na terenie swego działania, 
ale rzadko znają ich granice, co jest natu- 
ralne bo przez minione lat 50 wszystko 
się pozmieniało, nawet. jeśli nie zmieniła 
się funkcja tzn. lotnisko pozostało lotni- 
skiem. A granice lotniska i dyslokacja po- 
szczególnych obiektów w jego granicach. 
będą istotne w poszukiwaniach, które 
chcę sprowokować właśnie tym artykułem. 
Chcę sprowokować szeroko zakrojone po- 
szukiwania bez żadnych form organiza- 
cyjnych. Każdy szuka kiedy chce, szuka z 
kim chce, albo nie szuka wcale (też wol- 
no). Obowiązują zwykłe zasady: uzgadniać 
z właścicielem lub dysponentem terenu 
wejście i cel, zasypywać dołki, ewentual- 
ne niewypały zgłaszać patrolom saperskim. 
| jeszcze jedno. bardzo ważne! Wiem, że 
palicie w lesie, więc w tym roku kiedy 
las jest tak suchy bądźcie, proszę, uważni 
— jak spalicie las, to gdzie będziecie szukać? 
Ateraz, jak zwykle: usiądźcie wygodnie, na- 
strój, rok 1945 i takie różne... i posłuchajcie 
opowieści. 


Był rok... 
wcale nie 1945 
i za oknem nie wył 
potępieńczo wiatr. Jesie- 
ni też nie było. Było zwy- 
czajne popołudnie i zwy- 
czajny dzień. A rok chyba 
1996. No, dzień może nie 
był taki zupełnie zwyczaj- 
ny. bo był to dzień emi- 
sji „Klubu Poszukiwaczy 
Skarbów”, a zawsze po 
emisji warowałem przy 
telefonie, bo jak niektórzy 
z Was jeszcze pamiętają, 
telefonem kontaktowym 
podawanym na końcu 
programu, był po prostu mój domowy te- 
lefon. Więc warowałem. bo oprócz: „Panie 
Wojtku... lub „Panie redaktorze... gratuluję 
ciekawego programu” albo ....dziś był cienki 
jakiś... za mało kopania” trafiały się. z rzad- 
ka, telefony za które każdy z Was dałby 
wiele. To na takie czekałem gdy. podnosząc 
słuchawkę: „Klub Poszukiwaczy Skarbów 
— słucham?” w napięciu oczekiwałem, jaki 
w słuchawce usłyszę głos. Koniec emisji. 
Już dzwoni! trzeci... czwarty telefon, piąty 
— pochwały, przygany, oferty współpracy, 
szósty telefon... JEST! 

— Czy to ten redaktor, który występuje 
w tym programie „Klub Poszukiwaczy...?" 
— pada pytanie. 

— Tak, Wojtek Stojak przy telefonie, 
słucham pana? — odpowiadam. 

— Ja mam taką sprawę... jakby to po- 
wiedzieć...? — wahanie... 

Przyjechał z rodzicami na Dolny Śląsk 
w 1945 roku. Miał wtedy 12 lat. Buszo- 
wali, jak to chłopcy, po nieznanym sobie 
terenie, wszystkiego ciekawi. A było gdzie 
buszować. Skarby leżały na wierzchu. A to. 
co dzisiaj uważamy za skarby kopało się 
nogą. | kiedyś wdepnęli na schron? ma- 
gazyn? piwnicę? wypełnioną nieużywaną. 
zakonserwowaną bronią w skrzynkach. 
Schodziło się po schodkach pod ziemię, 
powierzchnia terenu nad podziemnym 
pomieszczeniem była równa z gruntem, 
niczym się nie wyróżniała w stosunku do 
otoczenia. To było coś, co przekraczało 
ramy chłopięcej zabawy. Powiadomił ojca, 
a ojciec zawiadomił organizację. „Bo u nas 
we wsi była Armia Krajowa — opowiadał mój 
rozmówca. Dowódca organizacji obejrzał zna- 
lezisko, po czym razem z ojcem zasypali i za- 


maskowali magazyn. Potem odebrał od nas 
przysięgę, że zachowamy całą sprawę w ta- 
jemnicy. Mówił, że ta broń może się jeszcze 
przydać. A to był rok 1946, wtedy mówiło się 
o trzeciej wojnie, przeciwko Ruskim. Później, 
przez te wszystkie lata było tam rosyjskie lot- 
nisko i teren był niedostępny. Mój ojciec i ten 
dowódca już dawno nie żyją... i tak zeszło 
do dzisiaj. Już tylko ja znam to miejsce i tak 
myślę... coś chciałbym z tym zrobić — zamilkł 
na chwilę. 

— Ale Ruscy już dawno wyjechali i można... 
— wtrąciłem. 

— Ja tam poszedłem jak oni wyjechali, ale 
nie mogłem znaleźć — przerwał mój rozmów- 
ca. To jest taki lasek, nieduży, może pół hek- 
tara, ale wszędzie równo... nie można poznać. 
Ja mniej więcej wiem, w którym to miejscu, 
ale tak dokładnie, to nie. Wy macie te różne 
urządzenia, to można chyba jakoś znaleźć. 

— Można, ta broń to dużo żelastwa i powi- 
nien być dość silny sygnał. Ale nie każdy wy- 
krywacz weźmie na taką głębokość. Ja mam 
Whitesa, który bierze dostatecznie głęboko. 
Możemy to znaleźć — odpowiedziałem 
i czekałem na ciąg dalszy, bo ciągle nie 
wiedziałem, które to lotnisko. Ale zapadła 
dłuższa cisza. 

— Tylko ja nie wiem czy powinienem? 
— przerwał wreszcie milczenie mój rozmów- 
ca — czy wolno mi...? — znowu zamilkł. 

— Wie pan... to nawet trzeba wyjąć. 
W końcu ktoś znajdzie przypadkiem... broń 
może trafić do mafii... — zacząłem dość cha- 
otycznie przekonywać, bo czułem jego 
wahanie, a nie bardzo rozumiałem jego 
przyczynę. Milczał. 

— No, ale czemu właściwie pan się waha, 
tę broń naprawdę trzeba... bo — ciągnąłem 
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dalej by przerwać niebezpieczne dla mnie 
milczenie, niebezpieczne, bo ciągle nie 
wiedziałem kto dzwoni i gdzie to jest, 
a coś szło nie tak. 

— Bo wie pan... mnie nikt nie zwolnił 
z przysięgi — padła w końcu długo oczeki- 
wana odpowiedź. 

I tu mnie trafił. Trafił 
mnie tak, że zapomniałem 
języka w gębie i znowu 
zapadło to niebezpiecz- 
ne milczenie. Urodziłem się 
co prawda w czasach, kie- 
dy słowo „przysięga” miało 
określoną treść, ale widocz- 
nie lata komuny i jeszcze bar- 
dziej trwająca ciągle „trans- 
formacja” objęła i mnie, 
stąd pewnie to totalne za- 
skoczenie. Zacząłem bełkotać 
to samo, co przedtem, coś 
o mafii, zagrożeniach itd. Nie 
rozumiałem, że nasze myślenie 
odbywa się już na zupełnie 
różnych płaszczyznach. On 
mówił o przysiędze — dla nie- 
go świętej, a ja jego świętość 
potraktowałem jak coś, co może być 
zmienne w zależności od takich czy innych 
uwarunkowań. 

— To ja jeszcze poradzę się żony — to były 
ostatnie słowa człowieka, który przysięgę, 
obietnicę i tajemnicę traktował tak, jak po- 
winno się traktować przysięgę. obietnicę 
i tajemnicę. | to jest wszystko co wiem. 
Wiem też, że ten człowiek nie zmyślał. 
Reszta należy do Was. 

Mogło być inaczej, gdybym jego 
przysięgę potraktował nadrzędnie w sto- 
sunku do nieistotnego dlań zagadnienia, 
czy broń trafi w ręce bandziorów. czy nie. 
Umówiłby się ze mną i wskazał miejsce. 
Mogło być też inaczej, gdybym wykazał 
więcej refleksu i inteligencji. Wystarczyło 
powiedzieć: „Proszę Pana, żyją jeszcze do- 
wódcy Armii Krajowej — zwierzchnicy dowódcy 
z Pańskiej wioski. Oni zwolnią Pana z przysięgi. 
Mogą Pana także zwolnić dowódcy Wojska Pol- 
skiego, bo dziś Wojsko Polskie jest już pol- 
skie”. Ale to wszystko przyszło mi do głowy 
potem, kiedy gapiłem się bezmyślnie na 
milczący telefon, a po głowie tłukła się jed- 
na i ta sama myśl: „Przesr... taki temat!” 

Ale może nie wszystko stracone! Gdy 
wojna miała się już ku końcowi i całe Niem- 
cy znalazły się w zasięgu alianckiego lot- 
nictwa, a jednocześnie Luftwaffe była zbyt 
słaba by reagować na pojedynczy samolot, 
Amerykanie i Anglicy dokonywali lotów roz- 
poznawczych nad obszarami zajętymi jesz- 
cze przez wojska niemieckie fotografując 
m.in. lotniska. Efektem analizy i interpreta- 
cji zdjęć lotniczych były schematyczne pla- 
ny lotnisk z rozpoznaną lub częściowo roz- 
poznaną infrastrukturą. Takie plany. zgra- 
ne skalą z niemiecką mapą topograficzną 
i nałożone na siebie, będą Wam pomoc- 
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ne w „wykonaniu zadania”. Ponieważ nie 
w każdym przypadku amerykańscy anali- 
tycy rozpoznali i ustalili lokalizację wszyst- 
kich obiektów na lotniskach, podaję Wam 
ogólny schemat rozmieszczenia budynków 
w zależności od ich funkcji, który był w za- 
sadzie obowiązujący przy budowie nowe- 


go lotniska (rys. 1). A poniżej tłumaczenie 
anglojęzycznych objaśnień do planów. 
W/T mast — maszt nadajnika radiowego 
W/T (wireless telegraphy) — centrala ra- 
diowo-telegraficzna 

M/T (motor truck) — M/T YARDS — park, 
plac samochodów ciężarowych 

D/F (direction finder) — Peiler — radiona- 
miernik, radiopelengator 

CSB (compass swinging base) - kompen- 
sacja busoli i żyrokompasu 

AERADIO STATION — radiostacja nadaw- 
czo-odbiorcza 

WORKSHOP — warsztaty 

BARRACKS — koszary (baraki koszarowe, 
budynki koszarowe) 

FUEL STORAGE — STORE — składy paliwa 
STATION — stacja kolei, bocznica kolejo- 
wa 

REFUELING POINTS — punkty (stacje) tan- 
kowania samolotów 

CONTROL BUILDING — budynek, wieża 
kontrolna 

STATIC WATER — przeciwpożarowe zbior- 
niki wody 

QUARTERS — kwatery 

STORE (STORES) — składy, magazyny 
AMMUNITIONS — składy amunicji 

M/G RANGES — strzelnica 

HANGAR — hangar 

MARSHALLING YARD — stacja rozrzą- 
dowa 

AIRCRAFT SHELTERS — osłony. schrony 
na samoloty 

BEAM APPROACH — radiowy sygnał 
naprowadzający (do lądowania) 

LABOUR CAMP — obóz robotników (przy- 
musowych. jeńców) 

DISPERSAL AREA — strefa rozproszenia sa- 
molotów (oczekiwania na start) 


Jeżeli jakieś hasło przegapiłem — znajdźcie 
sobie sami. Gdzie szukać naszego magazy- 
nu? Właściwie nie mam zdania. Mógłby te 
być magazyn amunicyjny, ale te na ogół 
nie były zagłębione (łatwość transportu) 
w związku z tym wystawały wyraźnie nać 
powierzchnię terenu. Najbardziej mi to past- 
je na lekki schron przeciwlotniczy. 
a jeśli tak, to powinien być usytu- 
owany w pobliżu jakiegoś obiek- 
tu gdzie przebywali lub pracowa- 
li ludzie. A może to piwnica zbu- 
rzonego lub nieukończonego bu- 
dynku? Zresztą sami dedukujcie, 
to swoich nieudanych eskapad nie 
będziecie zwalali na Stojaka. 

Na początek lotnisko w Marz- 
dorf czyli dzisiejszych Marcinko- 
wicach pod Oławą. Czy to może 
być to „nasze” lotnisko? Na pew- 
no nie, co prawda Rosjanie sie- 
dzieli tutaj, ale opuścili je dużo 
wcześniej. Teren był dostępny. 
a więc to nie „to”. Dlaczego nie 
omawiam od razu tych lotnisk, 
na których Rosjanie siedzie- 
li do końca swego stacjonowa- 
nia w Polsce? To proste. Bo nie kupilibyście 
następnego numeru „Odkrywcy”. Jak spa- 
da sprzedaż, to Wydawca nie ma pieniędzy. 
Jak Wydawca nie ma pieniędzy to nie płaci 
Stojakowi. Więc... rozumiecie! A poza tym 
wszystkie lotniska są ciekawe. 

Co wiem o Marzdorf? Niewiele! Do dzi- 
siaj zachowały się dwa „bunkry” i koło nich 
potężna, 4-metrowej chyba średnicy, cegla- 
na studnia, rozwalona strzelnica i jeszcze 
trochę nieczytelnego betonu. Do tej stud- 
ni zaczęliśmy się dobierać w jednym z od- 
cinków „Klubu Poszukiwaczy Skarbów”. 
wyciągnęliśmy, o ile dobrze pamiętam, 
trzy sztuki lotniczych karabinów (z elek- 
trospustem) chyba MG-131. Potem był 
rok przerwy, a gdy wróciliśmy do „tema- 
tu” było za późno. Pod sam wierzch stud- 
nia była zapełniona papierami i gazetami, 
które ktoś uznał za stosowne właśnie tu- 
taj wyrzucić. Moim zdaniem sprawa jest 
stracona, nie warto wkładać w nią ogrom- 
nej pracy na zasadzie .... a nuż coś jest na 
dnie”. Legenda głosi, że do studni wrzuco- 
no około czterdziestu pistoletów zabranych 
na początku stanu wojennego komuś, komu 
nie chciano przysparzać kłopotów. Czy to 
prawda? A bo ja wiem? Wybierzcie papier 
i sprawdźcie! I jeszcze jedna sprawa. Kiedyś 
zajechałem na opuszczone, marcinkowickie 
lotnisko ot. tak sobie, po drodze. W samym 
centrum tzn. obok dwóch ocalałych „bun- 
krów” stał osobowy samochód na polskich. 
numerach i kręciło się trzech ludzi, młody. 
i dwóch starszych. Zagadałem, jak to ja 
— „Skarbów szukacie?”. Milczenie. Głupio 
mi się zrobiło. więc coś tam zacząłem da- 
lej mówić. Tylko ten młody, w końcu, wdał 
się w skąpą rozmowę. Dwóch pozostałych 
było Niemcami. Czy to coś znaczy? Może 


tak, a może nie? Może w dziesięć minut po 
moim odjeździe odkopali to. po co przy- 
jechali, a może nie znaleźli i leży dalej? 
Jto już właściwie wszystko jeśli chodzi o in- 
formacje. Teraz jeszcze trochę moralizowa- 
nia i przestroga, a potem możecie ruszać 
w teren. 

Nie mogliście nie zwrócić uwagi na 
słowa starego człowieka: „Bo mnie nikt 
nie zwolnił z przysięgi”. Nikt go nie zwol- 
nił, więc dotrzymuje przysięgi przez lat 
pięćdziesiąt. Dotrzymuje przysięgi przed 
samym sobą, bo przecież ci, którym 
przysięgał dawno nie żyją. Dotrzymuje 
przysięgi chociaż diametralnie zmieniły 
się warunki w stosunku do tych. w jakich 
składał tę przysięgę. Dotrzymuje przysięgi, 
chociaż sam już chce pozbyć się ciążącej 
miu od lat tajemnicy i czuje, że byłaby 
to słuszna decyzja. Więc dlaczego nie...? 
Nie rozumiecie...? Przecież to takie proste 


- ponieważ przysiągł i nikt go nie zwol- 
nit z przysięgi. Od większości z Was jestem 
starszy. Pochodzę z minionej epoki, epoki, 
w której słowa honor, przyjaźń, zaufanie 
i uczciwość nie były wyrazami ze słownika 
tylko posiadały określoną treść. Z epoki 
kiedy po wyciągnięciu z szybu skrzynki ze 
złotem. wyciągało się również swego part- 
nera, który tę skrzynkę na dole przywiązał. 
Z czasów kiedy szukając grupowo. nie 
zatajało się obiecującego sygnału przed 
wspólnikami, żeby wrócić później samemu 
w to miejsce. Z czasów kiedy mężczyzna, jak 
przysięgał lub obiecywał, to danego słowa 
dotrzymywał. Jednym słowem z czasów 
minionych. Dzisiaj. gdy czytam gazetę lub 
rozglądam się wokół siebie widzę prawie 
samych Kiepskich. Są może zabawni jako 
postacie z ekranu, ale przeniesieni w życie 
to śmiecie — ludzka mierzwa. Jest nas — po- 
szukiwaczy właściwie tak niewielu. przyjem- 


nie byłoby mieć pewność, że facet z wy- 
krywaczem spotkany w lesie, chociaż obcy, 
to „gość”, a nie ludzkie śmiecie, któremu 
„kasa” przysłoniła wszystko. 

| jeszcze jedno. Magazyn zakonser- 
wowanej, w pełni sprawnej broni to nie 
zardzewiały Mauser, więc nie ma co liczyć 
na pobłażliwość sędziów. A że Was złapią 
to pewne jak w banku i to już przy ósmym, 
a nie przy setnym sprzedanym karabinie. 
Wiec jeśli ktoś z Was odnajdzie ten maga- 
zyn radzę nie kombinować tylko zgłosić 
policji. Bo nawet jak oddacie wszystko 
to i tak będą za Wami chodzić, myśląc, że 
uszczknęliście jedną skrzyneczkę. Ale za- 
nim zgłosicie policji. zadzwońcie do mnie. 
Ja też chcę zobaczyć, zrobić zdjęcie, a po- 
tem zawiązać tasiemkę na teczce „Broń” 
i odłożyć ją na kupkę „Załatwione”. 0 


Ilustracje: Wojtek Stojak 


Bitwa nad Bzurą 

13 września br. po raz kolejny w Witkowicach-Brochowie odbyła się 
rekonstrukcja historyczna przeprawy Wojska Polskiego w 1939 przez Bzurę. 
Impreza na którą przybyło ok. 4 tysięcy widzów odbyła się w ramach XXXIII 
Mazowieckiego Rajdu Szlakami Walk nad Bzurą i Rajdu Szlakami 15. Pułku 
Ułanów Poznańskich. W tym roku w inscenizacji brało udział ponad 130 osób 
w mundurach polskich i niemieckich. W tegorocznej inscenizacji wystąpili 
także kawalerzyści, którzy odtworzyli szarżę z września 1939 r. 


Fot. Magdalena Haber, Radosław — 4) 
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POSZUKIWANIA - 


Próby rekonstrukcji pojazdów wojskowych wydobytych z Pilicy 


: a" - 


raki niemieckich pojazdów, które 
W: styczniu 1945 roku zakończyły 

w Pilicy swój szlak bojowy. po 
upływie ponad pół wieku są częściowo, 
albo zupełnie, pogrążone w piaszczystym 
dnie rzeki lub skryte pod jej brzegami. Nie- 
które spoczywają nawet półtora metra pod 
dnem Pilicy! Jej wyjątkowo szybki nurt, często 
przemieszczający 
się w wyniku wio- 
sennych i letnich 
wezbrań, czasem 
odsłania na dnie 
fragmenty pan- 
cernych blach. 
Na ogół jednak 
są one zbyt małe, 
aby na ich podsta- 
wie można jedno- 
znacznie określić 
rodzaj i typ pojaz- 
du, a tym bardziej 
stan jego zachowa- 
nia. Wyjaśnia się to 
dopiero w trakcie 
samej akcji wydo- 
bywczej. 

Tak było w 
przypadku wra- 
ku 18-tonowego 
ciągnika artyle- 
ryjskiego Sd.Kfz. 9 
— FAMO, który je- 
sienią 1989 roku 
został wydobyty 
z Pilicy pod To- 
maszowem Mazowieckim. Podobna ta- 
jemnica towarzyszyła, przeprowadzonej 
latem 1996 roku, akcji wydobycia z Pilicy 
słynnego dzisiaj transportera opancerzone- 
go Sd.Kfz. 251 — ROSI. Ale najwięcej emocji 
i niespodzianek dostarczyło mi wydobycie, 
w październiku 1999 roku, z tomaszowskie- 
go brzegu Pilicy, wraku ogromnego, opan- 
cerzonego pojazdu półgąsienicowego. 
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a -Lufcika" 


Poszukiwanie i wydob! 

pojazdów wojskowych z II wojny światowej, 
czym zajmuję się od 15 lat, niejednokrot- 
nie przypomina loterię. Bratem udział 

w sześciu akcjach wydobywczych, przepro- 
wadzonych na tomaszowskim odcinku tej 
rzeki. Jednakże tylko w dwóch WYP 
kach, jeszcze przed rozpoczęciem wy. 

cia, wiedziałem mniej więcej, z jakim to wehikutem 


ANDRZEJ KOBALCZYK mam do czynienia. 


wyposażonego w potężny hak holowniczy. 
Początkowo był on wielką zagadką nie tyl- 
ko dla mnie, ale też dla wielu pasjonatów 
i znawców sprzętu pancernego z czasów 
Il wojny światowej. 

O okolicznościach odnalezienia i wy- 
dobycia tego 20-tonowego kolosa pisałem 
już na łamach „Odkrywcy” (w numerze 
7-8/2003). 
Obecnie 
chciałbym 
podzielić się 
z Czytelni- 
kami garścią 
informa- 
cji i uwag 
związanych 
z trwającym 
już prawie 4 
lata żmud- 


nym dociekaniem tajemnic pojaz- 
du, obdarzonego w międzyczasie żartobli- 
wym imieniem „Lufcik”, który zaskoczył nas 
nie tylko wielkością, ale przede wszystkim 
niezwykłym nadwoziem, skonstruowanym 
z pancernych blach o jednakowej grubości 
10 mm. Co ciekawe, pancerz ten zamonto- 
wano na podwoziu standardowego 12-to- 
nowego ciągnika artyleryjskiego Sd.Kfz. 8. 


anie z Pilicy wraków 


loby- 


Byliśmy zaskoczeni również wnętrzem 
opancerzonego nadwozia. W odkrytym od 
góry przedziale dla załogi ujrzeliśmy m.in 
dwie drewniane, składane ławki, umocowa- 
ne wzdłuż burt (fot. 1). Zarówno to, jaki roz- 
planowanie kabiny dla dowódcy i kierowcy 
pojazdu, wykazywało wiele podobieństw 
do wydobywanych przeze mnie wcześniej 
zPilicy aut pancernych. Jednakże ten pojazd 
miał zupełnie inne przeznaczenie. Wskazy- 
wał na to hak holowniczy (fot. 3), a także 
umieszczone po obu stronach tylnej części 
nadwozia zasobniki, na amunicję armatnią 
większego kalibru. Kolejną cenną wska- 
zówką okazał się hełm znaleziony na dnie 
przedziału dla załogi. Na jego lewej stronie 
widniał wyraźny ślad kalkomanii z orłem 
Luftwaffe. Cenną wskazówką dla ustalenia 
przydziału bojowego tajemniczego pojaz- 
du, okazał się widniejący dosyć wyraźnie 

na tylnej części lewego błotnika numer 
rejestracyjny: WL 323863 
(fot. 2). 


Ftż 


On również świadczył o tym, że ciągnik 
należał do Luftwaffe. Na podstawie tych 
wszystkich wskazówek, mieliśmy pewność 
że trafiła nam się jakaś nieznana odmie- 
na opancerzonego ciągnika artyleryjskie- 
go. przeznaczonego do holowania ciężkie. 


armaty przeciwlot- 
ziczej. 
Na potwierdzenie 
wniosku przyszło 
mi czekać dosyć długo. 
ftensywne poszuki- 
wania w fachowej li- 
zeraturze, podjęte 
przeze mnie i znajo- 
mych miłośników mi- 
litariów., długo nie 
dawały rezultatu. Po- 
mimo przewertowania 
stosów publikacji kra- 
jowych i zagranicznych 
o tematyce wojennej, 
nie udawało nam się 
natrafić na jakąkolwiek 
wzmiankę o takim 
pojeździe. Pamiętam, 
z jaką radością 
ujrzałem wreszcie 
w wydawnictwie „Con- 
cord”, poświęconym 
niemieckiej broni 
pancernej na Wscho- 
dzie, pierwsze zdjęcie 
przedstawiające 
ciągnik, taki, jak nasz. 
Ukazuje ono lewy bok 
pojazdu widziany od 
tyłu. Widać, że ciągnik 
jest splądrowany. po- 
dobnie jak widniejąca 
za nim armata kali- 
bru 88 mm (fot. 5). 
Niestety, bardzo 
niewyraźna reproduk- 
cja uniemożliwiała 
przyjrzenie się 
szczegółom przed- 
niej części pojazdu. na 
czym nam szczególnie 
zależało. Także enig- 
matyczny i częściowo 
mylący podpis pod 
zdjęciem nie wnosił ni- 
czego nowego do na- 
szych poszukiwań. 
Przełom nastąpił 
wreszcie na początku 
marca 2001 roku, 
dzięki... internetowi. 
Ten nowoczesny środek 
bezpośredniego komu- 
nikowania okazał się 
dla naszych poszukiwań 
wręcz nieocenionym 
narzędziem. Właśnie tą 
drogą dotarły do nas 
aż z... Australii pierw- 
sze. autentyczne zdjęcia 
ukazujące pojazd taki, jak 
nasz, podczas prób testo- 
wych w okresie Il wojny 
światowej. Dotarł do 
nich poprzez internau- 


Fot. 5 


tów — miłośników 
militariów z Anglii. 
Niemiec i Kana- 
dy zaprzyjaźniony 
ze Skansenem Rze- 
ki Pilicy pasjonat 
militariów, a zara- 
zem wytrawny in- 
ternauta — Piotr Za- 
wilski, na co dzień 
dyrektor Archiwum 
Państwowego w 
Piotrkowie Trybu- 
nalskim. 

Po długotrwa- 
łych penetracjach 
w internecie P. Za- 
wilski natrafił na 
forum dyskusyjne 
o nazwie „Missing 
Links Axis WW ll 
AFW”. Przeglądając 
zapisaną tam kores- 
pondencję dowie- 
dział się, że w listo- 
padzie 2000 roku 
pojawiła się w niej 
notatka Donalda 

Campbella z Anglii. 

informująca o wy- 

dobyciu z jednej z 

rzek w Polsce nie- 
zmiernie rzadkiej 
odmiany ciągnika 
artyleryjskiego Luft- 
waffe. Informację zi- 
lustrowano zdjęciem 
przedstawiającym 
pojazd zaraz po wy- 
dobyciu. Na ten ko- 
munikat zareagował 
hobbysta-modelarz z 
Australii — Jon Bailey. 
Napisał on, że w jed- 
nej z japońskich pu- 
blikacji na temat nie- 
mieckiego sprzętu pancer- 
nego z II wojny światowej, 
znalazł dwie wyraźne fo- 
tografie takiego właśnie 
pojazdu. 

Pozostało tylko na- 
wiązać bezpośredni kon- 
takt internetowy z J. Ba- 
ileyem, by już wkrótce 
ujrzeć na ekranie kom- 
putera, przysłane z an- 
typodów dwa dokładne 
zdjęcia pojazdu identycz- 
nego, jak wydobyty przez 
nas zPilicy. | właśnie tego 
nam było potrzeba! Oby- 
dwa zdjęcia okazały się 
niezwykle przydatne do 
podjętej przez nas rekon- 
strukcji „Lufcika”. a 

Zdj.: archiwum autora 
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Militaria armii III Rzeszy (cz. 2) 


Niemiecka 1. Dywizja 
Pancerna 


LESZEK KOTARSKI 


Często się zdarza, zwłaszcza u początkujących poszukiwaczy, że zna- 
lezione w miejscach — w których bądź w kampanii wrześniowej lub 
pod koniec wojny, ZZA się większe i mniejsze bitwy — cieka- 
we | pono. w naszych kolekcjach pozostają jako „jakieś tam” 


pamiąt 
niemieckiej. 


iemiecka 1. Dywizja Pancerna 
N została sformowana w 1935 r. w 
Weimarze. z oddziałów 3. Dywizji 
Kawalerii. Na jej dowódcę wyznaczony zo- 
stał generał kawalerii Maximilian Maria Jo- 
seph baron von Weichs zu Glon. Po dwóch 
latach (1 października 1937 r.) dowództwo 
dywizji objął generał-porucznik Rudolf 
Schmidt. On też dowodził dywizją podczas 
inwazji na Polskę we wrześniu 1939 r., kie- 
dy w składzie XVI Korpusu Armijnego, 10. 
Armii, Grupy Armii „Południe” przekroczyła 
polską granicę w rejonie Kluczborka (Kreu- 
zbergu). Następnie sforsowała rzekę Wartę 
na łuku pod Dzietrznikami i nacierała w kie- 
runku na Radomsko i Piotrków Trybunal- 
ski, Po przełamaniu polskiej obrony pod 
Tomaszowem Mazowieckim posuwała się 
wzdłuż lewego brzegu rzeki Pilicy w kierun- 
ku Warszawy. Po dojściu nad Wisłę, dywizja 
skierowana została na północny zachód w 
rejon Kampinosu. Następnie wzięła udział 
w bitwie nad Bzurą, atakując od wschodu 
polskie jednostki zamknięte w okrążeniu 
i forsując rzekę na południe od Sochaczewa. 
Po zakończeniu kampanii wrześniowej, od 
2 listopada 1939 r., dowódcą dywizji został 
generał-major Friedrich Kirchner. 
Dwa miesiące później, w styczniu 1940 
F dywizja została przerzucona na zachód, 


i z Il wojny. Wiadomo o nich tylko, że należały do armii 


w góry Eifel, gdzie w rejonie Hunsriick 
pozostawała jako jednostka rezerwowa 
Grupy Armii „B”. Po rozpoczęciu wojny 
z Francją, w maju 1940 r., dywizja jako część 
16. Armii połączyła się z Grupą Pancerną 
„Kleist” i jako jedna z najbardziej efek- 
tywnych jednostek nacierała z terenu Luk- 
semburga przez Ardeny nad rzekę Soomę. 
Przełamała się przez francuską obronę Linii 
Maginota pod Sedanem. W czerwcu 1940 
r. w składzie XXXIX KA, Grupy „Guderian” 
walczyła nad rzeką Aisne. Następnie dywi- 
zja skierowała się na południe uczestnicząc 
w pościgu za wycofującą się armią fran- 
cuską, wychodząc na tyły Linii Maginota. Po 
zakończeniu kampanii zachodniej, w lipcu 
i sierpniu 1940 r., dywizja pełniła zadania 
okupacyjne we Francji jako część XXXIX KA, 
2. Armii, Grupy Armii „C”. 

We wrześniu 1940 r. dywizja 
została przerzucona do Prus Wschod- 
nich pozostając pod rozkazami dowódz- 
twa XVI KA. 18. Armii, Grupy Armii „B” 
i stacjonując w rejonie Memel. Przez cały 
okres przygotowań do inwazji na ZSRR, od 
marca do maja 1941 r. dywizja stanowiła 
jednostkę rezerwową 4. Grupy Pancernej, 
Grupy Armii „B”, a od maja Grupy Armii 
„C”. Po rozpoczęciu wojny na Wschodzie, 
w czerwcu 1941 r., dywizja jako część 


Godło 1. Dywizji Pancernej używane w latach: 


174 
V 


W 1940 r. (krzyż w ko- Wkońcu 1940r. iw 1941 r. 


Od 1935 do 1940 r. 
lorze żółtym) 
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(znak w kolorze żółtym) 


1941-42 (znak w kolorze 
żółtym) 


Generał wojsk pancernych Friedrich 
Kirchner, dowódca 1. Dywizji Pancer- 
nej od listopada 1939 do lipca 1941 r. 


XXXIX KA, 4, Grupy Pancernej, Grupy Ar- 
mii „Północ” nacierała w kierunku Diina- 
burga, a następnie przez Łotwę i Estonię na 
Leningrad, W tym czasie nastąpiła zmiana 
na stanowisku dowódcy dywizji. Od 17 lip- 
ca 1941 r. został nim generał-major Wal- 
ter Kriiger. W październiku 1941 r. dywizja 
została skierowana na południowe skrzydło 
frontu i w składzie XXXXI KA, 3. Grupy Pan- 
cernej, Grupy Armii „Środek” walczyła z 
okrążonymi pod Wiaźmą jednostkami 
radzieckimi, a następnie skierowała się 
na północny wschód, pod Kalinin. Tam 
niemiecka ofensywa została zatrzymana. 
Po rozpoczęciu przez Rosjan swojej zimo- 
wej ofensywy, dywizja w styczniu 1942 r. 
w składzie XXXXI KA, 3. Grupy Pancernej, 
GA  „Środek” 


1943-1945 r. 


proniła się w rejonie Rżewa. W lutym 
przeszła pod komendę XXXXVI KA, 9. 
4rmii. W marcu i kwietniu, podlegając 
XXIII KA, nadal broniła się w okolicach 
Sżewa. W maju stanowiła część XXVII 
KA, aw czerwcu i lipcu ponownie wróciła 
pod rozkazy XXIII KA. W sierpniu 1942 


rał-porucznik Richard Koll. W lutym dywi- 
zja wraz z XXIV KA została zepchnięta w re- 
jon Winnicy. W tym czasie generał Koll zo- 
stał odwołany ze stanowiska. Nowym do- 
wódcą dywizji został generał-porucznik 
Werner Marcks. W marcu dywizja została 
wycofana z walki i stacjonując pod Brodami 
stanowiła rezerwę 1. Ar- 


NW — 


Czołgi 1. Dywizji Pancernej w 1943 r. pod Kurskiem. 


r. dywizja została odwołana z linii fron- 
tu i stanowiła rezerwę 4. Armii, Grupy 
Armii „Środek”. Od września do listopa- 
da stanowiła część XXXIX KA, 9. Armii. 
w grudniu natomiast, jako część XXXXI KA, 
toczyła ciężkie boje pod Rżewem. 

Z frontu wschodniego dywizja została 
wycofana w styczniu 1943 r. i przerzuco- 
na do Francji w celu uzupełnienia i od- 
poczynku. Pozostawała w tym czasie jed- 
nostką rezerwową Grupy Armii „D”. W lu- 
tym przeszła pod rozkazy 15. Armii, a w 
marcu i kwietniu stanowiła rezerwę 7. Ar- 
mii. W czerwcu 1943 r. dywizja została 
przerzucona na Bałkany, gdzie stacjono- 
wała jako jednostka rezerwowa Grupy Ar- 
mii „E”. Miesiąc później została posłana do 
Grecji, gdzie jako część 


mii Pancernej. W kwiet- 
niu 1944 r.. po reorgani- 
zacji wojsk niemieckich. 
weszła w skład LIX KA, 
1. Armii Pancernej, Gru- 
py Armii „Północna Ukra- 
ina”. Po wyrwaniu się z 
kotła nad Dniestrem. 
w którym 
okrążona 

1. Armia 
Pancer- 

na poniosła 
ciężkie stra- 
ty. dywizja (w maju) pozosta- 
wała jako rezerwa 4. Armii 
Pancernej. W czerwcu wróciła 
jako jednostka rezerwowa pod 
dowództwo 1. Armii Pancer- 
nej. Od lipca 1944 r., jako część 
III KA toczyła ciężkie boje w 
rejonie Złoczowa. W sierpniu, 
w składzie XXXXVIII KA 4. Ar- 
mii Pancernej, broniła się pod 
Brodami. We wrześniu 1944 r. 
wraz z XXIV KA 1. Armią Pan- 
cerną wycofała się przez Karpaty na teren 
Węgier. Od 25 września 1944 r. dowódcą 
dywizji został generał-porucznik Eberhard 
Thunerdt, który dowodził nią już do końca 
wojny. 


— R 


LXVIII KA, Grupy Armii 
„E” otrzymała zadanie 
ochrony wybrzeża. 

We wrześniu 1943 r. 
nadal stacjonując w 
Grecji weszła w skład 
11. Armii Włoskiej. 
W październiku 1943 r. 
stanowiła część Grupy 
Armijnej „E”, Grupy Ar- 
mii „F”. 

W listopadzie 1943 r. 
dywizja wróciła na 
front wschodni na te- 
ren północnej Ukrainy. 
gdzie stanowiła rezerwę 
8. Armii. Grupy Armii 
„Południe”. W grudniu 
1943 r. dywizja weszła 
w skład XXXXVIII KA. 
<. Armii Pancernej 
biorąc udział w potężnej 
niemieckiej kontrofensywie na zachód od 
Kijowa. Po klęsce pod Kurskiem dywizja 
wycofała się przed nacierającymi jednost- 
kami radzieckimi na zachód. Od 1 stycz- 
nia 1944 r. dowódcą dywizji został gene- 


dywizja stanowiła część LVII KA, a w 
grudniu 1944 r., wraz z IV KA 6. Armii, 
wycofała się nad jezioro Balaton, gdzie 
stawiała zacięty opór jednostkom radziec- 
kiej 4. Armii Gwardyjskiej. Od stycznia 
1945 r. dywizja tocząc ciężkie boje obron-. 
ne na Węgrzech, weszła w skład Korpu- 
su Kawalerii, a w lutym i marcu walczyła 
pod komendą III KA. W kwietniu 1945 r. 
została włączona do IV KA SS i wraz z nim 
wycofała się w kierunku Austrii. W maju 
wojska niemieckie zepchnięte zostały do 
Austrii, a 1. Dywizja Pancerna walczyła 
w składzie Grupy Armii „Ostmark”, Tue 
taj, 8 maja 1945 r. poddała się wojskom 
amerykańskim. 


Zdobyczny radziecki czołg KW1 włączony do stanu 
1. Dywizji Pancernej. 


Na pozostałości po niemieckiej 1, Dy= 
wizji Pancernej można się w Polsce natknąć 
na szlaku jej natarcia, prowadzonego z te- 
jonu rzeki Widławki, na północ od Ra- 
domska, w kierunku miejscowości Rozprza 
oraz w miejscu przełamania 
polskiej obrony żołnierzy Ar- 
mii „Łódź”, na drodze w re- 
jon Piotrkowa Trybunalskiego: 
obok Woli Krzysztoporskiej nad 
rzeką Dąbrówka. Następnym, 
interesującym miejscem dla 
poszukiwaczy. będą tere- 
ny pod Gomulinem, gdzie 
Niemcy rozbili polską obronę 
59. Dywizji Piechoty. Na pew= 
no coś pozostało na miejscu 
walk pod Wolborzem oraz w 
rejonie miejscowości Wiader- 
no-Nagórczyce, gdzie broniły 
się oddziały 13. Dywizji Pie- 
choty północnego zgrupowa- 
nia Armii „Prusy”. Najwięcej 
jednak można znaleźć w re- 


Żołnierze 1. Dywizji podczas zwycięskiej defilady w jednym z ra- 
dzieckich miast. 


W październiku 1944 r. dywizja, 
jako część III KA 6. Armii, Grupy Armii 
„Południe”, broniła się przed oddziałami 
radzieckiej 27. Armii na południowy 
wschód od Budapesztu. W listopadzie 


jonie bitwy nad Bzurą. Tu- 
taj bowiem niemiecka dywi- 
zja prowadziła ciężkie walki 
po przekroczeniu rzeki Bzu- 
ry w Starym Kozłowie i wbiciu się klinem 
pomiędzy polskie 14. i 17. Dywizję Piecho- 
ty w okolicach miejscowości Rybno i Kocie- 
rzew. u 

Zdjęcia: prywatne zbiory autora 
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SYLWETKI 


Tajemnice Westerplatte (cz. 2) 


Kto dowodził obroną 


Westerplatte? 


MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


2 września 1939 r. komendant Westerplatte, major Henryk 
Sucharski wydaje rozkaz zawieszenia 
rach. Jego zastępca, kapitan Franciszek Dąbrowski, każe flagę 
usunąć. Na wieść o tym Sucharski dostaje ataku epilepsji, 
wówczas dowództwo obejmuje kapitan Dąbrowski i reorga- 


nizuje obronę. 


ednocześnie wraz z pozostałymi ofice- 

rami musi ukrywać przed żołnierzami 

prawdę o tym. że ich komendant 

załamał się psychicznie i nie widzi sen- 
su dalszej obrony, gdyż morale żołnierzy, 
którzy chcieli walczyć dalej i widzieli sens 
obrony, całkowicie by upadło. 

We wtorek 5 września o godz. 17.00 
Sucharski, który nieco otrząsnął się z kryzy- 
su, zwołuje odprawę, na którą wezwał pod- 
oficerów, starszych podoficerów, chorążych. 
oficerów Grodeckiego i Słabego, ale nie we- 
zwał... swojego zastępcy kpt. Dąbrowskiego. 
Gdy major oznajmił wszystkim, że dalszy 
opór nie ma sensu, co wywołało burzliwą 
dyskusję, do pomieszczenia wszedł 
Dąbrowski. Po wysłuchaniu argu- 

" mentów komendanta, nie chcąc 
się podporządkować jego decyzji 
o kapitulacji, wyszedł z pomiesz- 
czenia. Stanowisko Dąbrowskiego 
spowodowało, że nie zapadły 
żadne konkretne decyzje, a Suchar- 
ski zaczął namawiać pozostałych. 
by wpłynęli na jego zastępcę. Ale 
to Dąbrowski dowodził wtedy We- 
sterplatte i do niego należało osta- 
teczne zdanie. O załamaniu komen- 
danta i jego rezygnacji z dalszej wal- 
ki, oprócz Dąbrowskiego, wiedziało 
jeszcze trzech oficerów. 

Westerplatte, miejsce o małym 
znaczeniu taktycznym, nawet nie 
było (przed 1 września) przewidzia- 
ne przez Niemców do zajęcia szturmem”. 
Stało się jednak odcinkiem frontu o znacze- 
niu niemal strategicznym. W likwidację tego 
punktu oporu Niemcy zaangażowali siły 
niewspółmierne do siły obrońców. „Schle- 
swig-Holstein" niejako został „uwięziony” 
w Porcie Gdańskim i nie mógł poważnie 
angażować się w atakowanie polskich wojsk 
koło Gdyni i Helu. WST szturmowało ponad 
3000 niemieckich żołnierzy (bez sił pomoc- 
niczych), artyleria ciężka i lekka, Kriegsma- 
rine i Luftwaffe. W tej sytuacji każdy dodat- 
kowy dzień obrony Westerplatte, odciążał 
znacznie inne odcinki obrony Wybrzeża 
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iatej flagi na kosza- 


i miał ogromne znaczenie dla losów 
kampanii wrześniowej. Czy wobec 
tego Sucharski miał prawo podjąć 
decyzję o kapitulacji? Niemcom powie- 
dział, że „(...) zaniechał (...) oporu, ponieważ 
jego załoga (...), z powodu strat, a szczegól- 
nie moralnie, ucierpiała w dniu dzisiejszym”. 
Żałosne tłumaczenie. Morale żołnierzy było 
wysokie, chcieli walczyć dalej! To Suchar- 
ski pierwszy się załamał. Amunicji na We- 
sterplatte starczyłoby jeszcze na wiele dni 
obrony, co widać na niemieckich fotogra- 
fiach. Żywności też nie brakowało, gorzej 
było z zaopatrzeniem w wodę. Spośród ok. 
220 osobowej załogi WST rannych było ok. 


a f> 


Polscy oficerowie po kapitulacji. Od lewej: por. Grodecki, 
kpt. Słaby, kpt. Dąbrowski, por. Kręgielski. 


39 żołnierzy, w tym prawdopodobnie tyl- 
ko pięciu ciężko”. Pozostaje też jeszcze 
sprawa honoru i odwagi. We wszystkich 
przedwojennych podręcznikach wojsko- 
wych wytłuszczonym drukiem na pierw- 
szych stronach można przeczytać: „Dosta- 
nie się do niewoli nie przynosi zaszczytu 
i plami honor żołnierza”. O tym pamiętali 
żołnierze, ale nie ich komendant! 

Major Sucharski decyduje się ka- 
pitulować, nie słucha argumentów Dą- 
browskiego, ani pozostałych obrońców. 
Rozkazuje wywiesić flagę i rozesłać gońców 
do placówek z rozkazem kapitulacji. 


Postrzelana tablica „Westerplatte” ze stacji ko- 
lejowej WST 


Żołnierze są rozczarowani i wściekli. Goto- 
wi są zastrzelić gońców za taki rozkaz! Każą 
im wrócić do majora i go potwierdzić. Ka- 
pitulacja jest jednak ostateczna. Rozczaro- 
wani obrońcy składnicy niszczą broń i udają 
się pod koszary. Nikt z żołnierzy nie chce iść 
z Sucharskim, bo nikt nie chce brać udziału 
w tym haniebnym wydarzeniu. Porucznik 
Grodecki zabrał na wszelki wypadek pi- 
stolet od kpt. Dąbrowskiego, bo oba- 
wiał się o jego życie. Sucharskiemu towa- 
rzyszy, znający bardzo dobrze język nie- 
miecki, st. sierż. zaw. Piotrow= 
ski*. Kiedy dotarli do Niemców 
i rozpoczęli rozmowy kapitula- 
cyjne. Sucharski zasłabł i mu- 
siał usiąść na ławce. Na nie- 
mieckich zdjęciach widać jak 
stoi w rozpiętym płaszczu, za+ 
kurzony, bez czapki, z rękami? 
podniesionymi do góry, z białą 
opaską na ramieniu. Nie tax 
powinien wyglądać oficer* 
Kpt. Dąbrowski, gdy zobaczył 
po wojnie zdjęcia Sucharskie- 
go był bardzo zły, że pokazuje 
się w ten sposób polskiego ofi- 
cera i żołnierza. Niemieccy do= 
wódcy zanim rozpoczęli oficjal + 
ne rozmowy kapitulacyjne, któ+ 
re miały być filmowane i.do= 
kumentowane przez fotoreporterów, kaza- 
li wyglansować Sucharskiemu buty i założyć 
mundur wyjściowy. W dowód uznania OG- 
wagi generał-major Eberhardt pozwolił mu 
nosić szablę w niewoli*. Przez pomyłkę da- 
stał szablę kpt. Dąbrowskiego: „Pozwól mi ją 
zatrzymać. Po wojnie ci ją oddam” miał po- 
dobno powiedzieć swojemu zastępcy. 
Niewola w obozie jenieckim niewie= 
le zmieniła Sucharskiego. Myślat zapew- _ 
ne, że o jego „bohaterskiej” postawie na 
Westerplatte nikt nic nie wie. Po wyzwo- 
leniu oflagu Sucharski trafia do Il Korpu- 
su gen. Andersa. Jednak co dziwne. nie 


Sieszy się tam estymą wielkiego bohate- 
ma, a przecież takim powinien być jako do- 
wódca Westerplatte, symbol odwagi i ho- 
moru! Widać informacje o jego postawie 
uż i tam dotarły. W armii Andersa Suchar- 
skiego spotyka Melchior Wańkowicz, kore- 
spondent wojenny. „król reportażu”, jak go 
określano. Na podstawie opowieści majo- 
ra spisuje notatki. Znamienne jest to, że 
major wysuwa siebie na pierwszy plan. 
Z jego opowieści wynika, że tylko dzięki nie- 
mu WST broniła się przez 7 dni i 6 nocy. 
W relacji pomija swoje załamanie i brak 


= wo 


woli walki, jak i ani razu (sic!) nie wymie- 
nia nazwiska Franciszka Dąbrowskiego! Po- 
miją jego zasługi oraz zasługi por. Grodec- 
kiego. ppor. Kręgielskiego, czy podofice- 
rów na poszczególnych wartowniach i pla- 
cówkach. Wańkowicz bezkrytycznie spisał 
tę pełną błędów oraz nieścisłości relację 
majora i na jej podstawie napisał książkę 
„Westerplatte”. Książka napisana z punk- 
tu widzenia Sucharskiego. przyjęta została 
przez społeczeństwo jako niekwestionowa- 
na prawda i zrodziła nieprawdziwą legendę 
o „bohaterskim majorze”. którą trudno dzi- 
siaj obalić. Ale już wtedy nadmiernie ofi- 
cjalny i sztywny Sucharski, unikany przez 
innych oficerów, wydał się Wańkowiczowi 
podejrzany. Wyznał kiedyś redaktorce swo- 
ich książek, że podejrzewa, iż Sucharski nie 
był z nim szczery i coś ukrywa. 

O postawie majora świadczy jeszcze 
jeden epizod, już po kapitulacji. Pięciu 
polskich oficerów zostało umieszczonych 
w hotelu „Continental” w Gdańsku. Kpt. 
Dąbrowski sądząc, że mogą ich rozdzielić, 
zaproponował zebranie wszystkich posia- 
danych pieniędzy i równe ich podzielenie 
między siebie. Do propozycji tej przyłączyli 
się por. Grodecki i kpt. Słaby. Por. Kręgielski, 
który posiadał tylko 75 zł, wycofał się 
z dyskusji (kpt. Dąbrowski do podziału dał 
1500 zł), bo uznał, że z taką kwotą nie ma 
prawa zabierać głosu. Sucharski propozy- 
cji Dąbrowskiego nie przyjął. bo uznał, że 
„każdy będzie gospodarzył tym. co posiada”. 
Kręgielski po odpowiedzi majora powie- 


Major Sucharski oddaje się w ręce Niemców. 


dział. że nie przyjmie z podziału ani grosza. 
„Kuba” Dąbrowski podziękował majorowi 
za szczerość i „wjechał” na Kręgielskiego: 
„Nie ty, ale ja mam prawo decydować nie 
tylko o pieniądzach, ale i o tobie. Pieniądze 
weźmiesz, bo się tobie przydadzą”. Jak sko- 
mentował to zdarzenie por. Kręgielski” 
„(..) „zawiódł (Sucharski — przyp. aut) nie tyl- 
ko jako oficer, ale również jako kolega”. 
Henryk Sucharski, syn chłopa i po- 
stępowego ludowca. przeciwnik reżimu 
sanacyjnego. doskonale nadawał się na 
bohatera PRL-owskiej historii, na jakiego 
go komunistycz- 
na propaganda 
wykreowała. 
Do takiej roli 
nie przystawał 
syn generała, 
pochodzący ze 
szlacheckiego 


rodu — kapitan 
Dąbrowski. Tyl- 
ko ciężka cho- 
roba uratowała 
Dąbrowskiego 
od' kazama= 
tów UB. Ale 
nie uratowała 
od szykan i biedy. Został bezpodstawnie 
zwolniony z wojska. Aby wyżywić rodzinę 
musiał szyć kapcie. Potem sprzedawał ga- 
zety w kiosku. Innej pracy nie mógł dostać 
jako „westerplatczyk” i były przedwojenny 
oficer. Nigdy jednak nie żalił się na swój los. 
Jedyną radością w jego powojennym życiu 
była rodzina i ogólnopolskie zjazdy wester- 
platczyków. Nadzwyczaj skromny. nigdy nie 
stawiał siebie na pierwszym miejscu. Jako 
człowiek wielkiego honoru i oficer nigdy 
nie przedstawił publicznie prawdy o We- 
sterplatte. Miał to zrobić Sucharski zgod- 
nie z daną w 1939r. obietnicą, ale i wtym 
wypadku zabrakło majorowi odwagi. Fran- 
ciszek Dąbrowski zmarł 24 kwietnia 1957 
roku w Krakowie. 

Czy to możliwe, żeby historia pozwoliła, 
aby bohaterem był człowiek, który obro- 
nie Westerplatte był przeciwny od pierw- 
szego jej dnia? Czy to możliwe, aby 
człowiek, dzięki któremu obrona Wester- 
platte zapisała się piękną kartą w historii 
Polski, który był duchem tej obrony. od- 
szedł w zapomnienie? 

Na Westerplatte nie znajdziemy żadnych 
śladów pamięci po kapitanie Dąbrowskim. 


Jest tylko jednym z nazwisk na tablicach 
upamiętniających nadanie honorowego 
obywatelstwa Gdańska obrońcom Wester- 
platte. Imię kpt. Dąbrowskiego nosi jed- 
nostka Straży Granicznej stacjonująca na 
WST. Ale to za mało. 

W 2004 roku, w kwietniu, mija setna 
rocznica urodzin kapitana Dąbrowskiego. To 
najlepszy moment, by przywrócić pamięć 
właściwego dowódcy Westerplatte i oddać 
należny mu hołd. a 

Fot.: prywatne zbiory autora 
LITERATURA: 
1. „Westerplatte. W obronie prawdy”, M. Bo- 
rowiak, Gdańsk 2001. 
2. „Wspomnienia z obrony Westerplatte”, 
F. Dąbrowski, Gdańsk 1957. 
3. „Niepublikowana relacja kpt. mar. Zdzisława 
Kręgielskiego z obrony Westerplatte”, W. Pa- 
ter, „Wojskowy Przegląd Historyczny”, 1990, 
nr 1-2. 


To tylko część polskiej amunicji, jaką przejęli Niemcy po kapitu- 
lacji „Westerplatte”. 


4. „Westerplatte broni się jeszcze”, J. Roszko, 
Kraków 1989. 

5. „Westerplatte 1926-1939. Dzieje Wojsko- 
wej Składnicy Tranzytowej w Wolnym Mieście 
Gdańsku” , J. Tuliszka, Toruń 2002. 

7. „Westerplatte”, zebrał, opracował, 
wstępem opatrzył Zbigniew Flisowski, War= 
szawa 1989. 

8. „W sprawie dowodzenia na Westerplat- 
te”, R. Witkowski, „Rocznik Gdyński”, 1991, 
nr 10. 


INNE ŹRÓDŁA: 
1. Westerplatte. Rewizja Nadzwyczajna — pro- 
gram telewizyjny Dariusza Baliszewskiego 


Przypisy: 

' Pancernik „Schleswig-Holstein" oraz będąca na 
jego pokładzie kompania szturmowa nie miała 
zadania atakowania Westerplatte. Tuż przed wy- 
buchem wojny dowódca pancernika zapropono- 
wał zorganizowanie ataku na WST. 

> Poważnym problemem był jednak brak zaple- 
cza medycznego na Westerplatte. 

* Patrz przypis 1. 

*W niewoli szabla ta została Sucharskiemu ode- 
brana. 
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 Kozenin — stycze 


WIKTOR PIETRZYK 


Ziemia opoczyńska zapisała się 


nej historii Polski głównie jako miejsce działania i wal- 
ki oddziałów partyzanckich. Tutaj wal 
Dobrzański „Hubal” oraz 25 pp AK, stawiając czynny opór 
niemieckiemu okupantowi. Trzeba także pamiętać, że przez 


opoczyńską ziemię przetoczyła 


ofensywa radziecka, przynosząc Polakom „wolność”, 
i niosąc ze sobą pożogę i zniszczenie. 


styczniu tegoż roku na północ 
od Opoczna, na lini Iłża-Opocz- 
no-Pabianice, przebiegała linia 


rozgraniczająca dwa potężne fronty Ar- 
mii Czerwonej: 1. Front Białoruski dowo- 
dzony przez Gieorgija Żukowa i 1. Front 
Ukraiński będący pod dowództwem Iwa- 
na Koniewa. 


Las kryjący zbiorową mogiłę 
żołnierzy niemieckich. 


Tuż po wyzwoleniu Opocz- 
na, które nastąpiło dnia 17 
stycznia 1945 roku siłami 
7. Kawaleryjskiego Korpu- 
su Gwardii Armii Czerwo- sd: 


nej oraz 33. Armii 1. Fron- W tym miej. : |PRZTER 
tu Białoruskiego, wojska ra- grób ż nierzyj WE się zb 
dzieckie dotarły do położonej rmachtu. 


13 km na zachód od Opoczna wsi Koze- 
nin. W okolicach tej właśnie miejscowości 
doszło wówczas do poważnego starcia 
3. Armii Gwardii 1. Frontu Ukraińskiego 
oraz 33. Armii i 9. Korpusu Pancernego 
1. Frontu Białoruskiego z wojskami niemiec- 
kimi, które uciekając przed ofensywą ra- 
dziecką zbliżały się do wsi od południa. 
Do pierwszych starć doszło już 
w okolicach Alfonsowa. Jednak Rosja- 
nie, wykorzystując dogodne usytuowanie 
Kozenina (położonego na wzniesieniu), 
przygotowali jeden z głównych punktów 
oporu. W najwyższych punktach wsi rozsta- 
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na kartach drugowojen- 5 


major Henryk 


się w 1945 roku wielka 
ale 


wione zostały moździerze rakie- 
towe, czyli popularne katiusze, 
dwa z nich ulokowane zostały 
na wschodnim i zachodnim 
krańcu wsi, trzeci, stanął na 
wzgórzu, obok nieistniejącego 
już dzisiaj wiatraka. Ich zadaniem miało 
być rażenie nieprzyjaciela znajdującego 
się w stosunkowo dużej 

jeszcze odległości. 
Zbliżające się do 
wsi wojska niemieckie, 
choć dosyć liczne, nie 
przedstawiały zbyt dużej 
wartości bojowej. Był to 
zbiór różnego rodza- 
ju wojsk. którego trzon 
stanowiły najprawdopo- 
dobniej oddziały mocno 


okrojonego XL Korpu- 
su Pancernego wspiera- 
nego formacjami pomoc- 
niczymi i cudzoziemskimi 
(HiWi), które składały się 
w większości z Ukraińców 
oraz żołnierzy innych 
wschodnich narodowości. 
Niemcy wieźli ze sobą 
duże ilości zaopatrzenia: 
żywności, wódki, amunicji. 

Pomimo zmasowanego ostrzału ar- 
tyleryjskiego prowadzonego przez Ro- 


z, 


Fragment niemieckiej mapy z zaznaczoną wsią 
Kozenin. 


sjan. część sił nieprzyjaciela (w tym kilka 
czołgów) przedostała się do samego Koze- 
nina, gdzie na nowo rozgorzała walka. Cha- 
rakterystyczna była postawa mieszkańców 
wsi, którzy w większości, pomimo ogrom- 
nego zagrożenia, zdecydowali się pozostać 
w swoich gospodarstwach i opuszczali je tyl- 
ko wobec bezpośredniego zagrożenia życia. 
Przykładem może być pani Stefania G., któ- 
ra została z mężem i dwójką małych dzieci 
w swoim domu, aż do chwili, gdy stanął on 
w płomieniach rażony granatem. 
Skutkiem bitwy było praktycznie 
całkowite rozbicie wojsk nieprzyjaciela. 
Droga od wsi Popławy do Kozenina usłana 
była rzędami rozbitych i spalonych samo- 
chodów niemieckich. Na polach pośród 
śniegu czerniły się wraki zniszczonych kilku 
czołgów i co najmniej jednego transporte- 
ra opancerzonego. Zamarznięte w dziwacz- 
nych pozycjach ciała Niemców podkreślały 
tragizm tych dni. Znaczne straty poniosła 


Podczas prac w terenie. 


również wieś, która po części uległa znisz- 


czeniu i spaleniu. Bitwa zebrała także 


krwawe żniwo wśród mieszkańców Koze- 


Pamiątka po jednym z rozstrzelanych Niemców. 


nina. Wielu poniosło rany i straciło doro- 
bek całego życia. 

W walkach na tym odcinku frontu czyn- 
ny udział wziął także Lotniczy Oddział Par- 
tyzancki „Henryk”, wchodzący wcześniej 
w skład 25 pp AK. Oddział ten wziął do nie- 
woli około 360 Niemców. 

W kilka dni po przejściu frontu, 
mieszkańcy wsi rozpoczęli organizować 
życie na nowo. Ciała poległych żołnierzy 
niemieckich, zwożone z pobojowiska. po- 
chowano w zbiorowej mogile w niewiel- 
kim lasku tuż za wsią. Jak wynika z rela- 
cji naocznego świadka, uczestnika tamtych 
wydarzeń, pana Leona W., pochowanych 
zostało 164 żołnierzy niemieckich i 2 ko- 
biety (jedna z nich była prawdopodobnie 
Rosjanką). 

Jeszcze wiele dni po bitwie, w okolicz- 
nych lasach ukrywały się grupki zrezygno- 
wanych, wyczerpanych i często rannych 
Niemców. Niektórzy z nich szukali schro- 
nienia i pomocy u mieszkających gdzieś 


Cerował często, dwuletni wów- 
czas, syn państwa P. — Kazik. 
W pewnym momencie mały 
Kazio podszedł do siedzącego 
na ławce. z głową w dłoniach, 
Niemca i na swój dziecięcy spo- 
sób zasalutował mu. Żołnierz 
nie wytrzymał i rozpłakał się. 
Podarował chłopcu pozłacaną 
papierośnicę, którą dziecko na- 
tychmiast odrzuciło w kąt — jak- 
by wiedział, że pewnie pocho- 
dzi z grabieży. 

Gospo- 
darstwo, 
w któ- 
rym przebywali nie- 
mieccy żołnierze 
znajdowało się na 
uboczu, tuż przy 
lesie. Pomimo 
tak dogodnych 
warunków, jedna 
z mieszkanek Koze- 
nina zorientowała się w 
sytuacji i zaalarmowała 
Rosjan. Czterech so- 
wietów zjawiło się na 
miejscu następnego 
dnia rano. Niemcy 
próbowali się bronić, 
pospiesznie przygoto- 
wali nawet stanowisko 
ogniowe w oknie domu, 
jednak w wyniku próśb 
gospodarza i jego żony 
(w domu było jeszcze sześcioro małych 
dzieci), zrezygnowali z obrony i poddali się 


Tyle dziś zostało z niemieckiego transportera. 


na uboczu gospodarzy. Dziewięciu nie- 
dobitków dotarło do domu pana Jana P. 
Jednym z nich był ranny w nogę Polak 
z Tarnowa, trzy miesiące wcześniej siłą wcie- 
lony do Wehrmachtu. Bardzo dużo opo- 
wiadał o swojej rodzinie. Pokonani Niem- 
cy zdając sobie sprawę ze swojego trud- 
nego położenia, pragnęli już tylko powro- 
tu do domu, do swych rodzin. Ciągle po- 
wtarzali „Hitler kaput! Hitler kaput!, jak- 
by chcieli, aby gospodarze uwierzyli w ich 
dobre intencje. Wieczorem składali kara- 
biny w kozioł i odpoczywali. Po izbie spa- 


bez walki licząc na to, że trafią do niewoli. 
Ich los był jednak inny. Radzieccy żołnierze 
rozbroili ich i rozstrzelali wszystkich pod po- 
bliską stodołą. „Polski” Niemiec z Tarnowa 
próbował jeszcze ucieczki. Do lasu zabrakło 
mu bardzo niewiele. 

Następnego dnia pan W. z sąsiadem Jó- 
zefem P., załadowali ciała rozstrzelanych na 
wóz i powieźli do wspomnianej zbiorowej 
mogiły. Na miejscu, ku swemu przerażeniu, 
natknęli się na grupę około 20 zamaskowa- 
nych i uzbrojonych żołnierzy Wehrmach- 
tu. Dwaj gospodarze w ogromnym stra- 


Niemi świadkowie tamtych wydarzeń. 


chu i obawie przed śmiercią. delikatnie 
i z jak największą starannością zdejmowali 
z wozu ciała i układali je w grobie. Prawdo= 
podobnie tylko dzięki temu uniknęli śmierci 
i szczęśliwie powrócili do domów. 

Mijały miesiące i lata, czas powoli zatarł 
ślady bitwy i wspomnianej mogiły. Obec- 
nie zwykły przechodzień nie ma pojęcia, 
jaką tajemnicę od 58 lat skrywa ten nie- 
wielki, wiejski las. Po dziewięciu rozstrze- 
lanych Niemcach pozostało niewiele, m.in. 
nożyczki do paznokci, czy małe tekturowe 
pudełeczko z naklejonym znaczkiem pocz- 


towym i adresem nadawcy oraz aluminiowy 
medalik z wizerunkiem Matki Bożej. a 
Jako mieszkaniec tych stron, wielokrat* — 
nie przemierzałem z wykrywaczem metalu 
pobliskie lasy, pola i zagajniki, wydzierając 
ziemi jej wojenne trofea, które przetrwały 
do naszych czasów. Do większych sukce= 
sów mogę zaliczyć odnalezienie miejsca, 
w którym rozbity został niemiecki, 12-tono- 
wy transporter opancerzony, wyposażony W 
przeciwpancerne działko kalibru 20 mm. 
Opisane przeze mnie wydarzenia mają 
głównie charakter lokalny, co wcale nie 
oznacza, że mniej znaczący. Dla tutejszych 
mieszkańców, szczególnie starszych, chwie 
le te są wciąż żywe i na stałe wryły się 
w ich pamięć. Spoglądając na wyorany 
podczas prac polowych bagnet lub hełm, 
w myślach ludzi wciąż powraca pamiętny. 
styczeń 1945 r. Nie pozwólmy, by takie 
małe historie odchodziły w niepamięć! Q 
Zdjęcia: Wiktor Pietrzyk 
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Fort nr 39 
„Olszanica” 


MARIUSZ KISIEL 


Fort 39 „Olszanica” wchodził w skład Ill Obszaru Warownego Twier- 
dzy Kraków, jako międzypolowy, dwuwałowy fort piechoty. Zbu- 
dowany w latach 1884-1885 jako dzieło półstałe, około 1910 roku 


został przebudowany na stały fort obrony bliskiej. 


dogodne warunki ostrzału, szerokiego 

w tym miejscu przedpola. Mniej ko- 
rzystnie wyglądała 
sytuacja ostrzału 
bocznego, szcze- 
gólnie od strony 
północnej, dlate- 
go chcąc rozwiązać 
ten problem, wy- 
budowano ziemną 
basteję w okolicy 
północnego barku 
koszar, której zada- 
niem była obrona 
północnego odcin- 
ka przedpola i za- 
pola fortu. 

Koszary szyjowe wybudowano z cegły 
i nakryto betonowym stropem ze stalowy- 
mi belkami, które znacznie wzmacniały 
konstrukcję i dodatkowo ochraniały załogę 
przed odpryskami betonu podczas walki. 
Koszary nie posiadają charakterystycznego 
występu kaponiery szyjowej, typowej dla 
innych dzieł z tego okresu. 

Na czole fortu, pomiędzy jednym i dru- 
gim wałem, znajduje się niewielki, jedno- 
kondygnacyjny schron główny, o konstruk- 
cji podobnej do koszar. Wejście do schronu, 
osłonięto od góry żelazobetonową płytą, 
spełniającą zarazem rolę mostu łączącego 
oba wały. 

Powyżej koszar, w centrum założenia, 
umieszczono pancerną kopułę obserwa- 


VA względu na usytuowanie posiadał 


Skalny tradytor — widok od zachodu. 
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Gr NE 39 Olezenice 


Rysunek Krzysztofa Wielgusa. 


cyjną, służącą do obserwacji przedpola i 
kierowania ogniem, która jako jedna z nie- 
wielu obiektów Twierdzy Kraków przetrwała 
do dzisiaj. 

Fort „Olsza- 
nica” nie posia- 
dał własnej stud- 
ni. Pozyskiwano 
wodę deszczową 
do specjalnie 
przygotowane- 
go zbiornika-cy- 
sterny umiesz- 
czonego pod for- 
tem. Deszczów- 
ka była uzdatnia- 
na przepływając 
poprzez żwiro- 
wo-piaskowe filtry, a następnie zbierana 
przez system drenaży i odprowadzana do 
zbiornika. Nadmiar wody ze zbiornika-cy- 
sterny odprowadzano do kanalizacji opa- 
dowej. Dodatkową zaletą tego systemu, 
była jednocześnie ochrona i zabezpiecze- 
nie przed zawilgoceniem czołowej ściany 
koszar obsypanej ziemią. 

Załogę fortu stanowiła kompania pie- 
choty oraz pionierzy w liczbie: jeden ofi- 
cer, sześciu szeregowców i lekarz. 

Dodatkowo od strony północnej, dla 
obrony fortu, jak i ryglowania doliny Ru- 
dawy, którą biegła droga z zachodu do mia- 
sta (obecnie ul. Olszanicka), wzniesiono sza- 
niec piechoty IS IIl-2 i dwie baterie polowe 
FB 40a, FB 40b. Obecnie po szańcu i bate- 


Drzwi pancerne koszar szyjowych. 


riach nie ma śladu, pozostał jedynie bardzo 
ciekawy i jedyny w swoim rodzaju element 
obronny twierdzy, jakim jest skalny trady- 
tor dla broni maszynowej. Wybudowany. 
a właściwie wykuty w skale około 1914 
roku, zachował się do dzisiaj w pełnej 
okazałości. Wejście do niego usytuowano 
na szczycie wzniesienia i połączono wałem 
z szańcem IS IIl-2. Do wnętrza tradytora 
prowadziła wykuta w wapieniu i zamyka- 
na pancernymi drzwiami klatka schodo- 


wa, niestety drzwi nie dotrwały do czasów 
obecnych. Betonowe schody prowadziły 
w głąb skały, a na ich końcu znajdowała się 
izba bojowa z dwiema strzelnicami przysto- 
sowanymi do prowadzenia ognia zarówno 
z broni ręcznej, jak i maszynowej w kierun- 
ku zachodnim i północnym. 

Załogę tworzyło 20 żołnierzy w tym je- 
den oficer i 19 szeregowych. Uzbrojenie tra- 
dytora to dwa karabiny maszynowe MG M7. 
Położenie i naturalne maskowanie sprawiało, 
że był on praktycznie niewidoczny od stro- 
ny traktu, nad którym całkowicie panował, 
a strzelnice do złudzenia przypominały 
szczeliny skalne. W roku 1920 szaniec zo- 
stał zniwelowany, a na początku lat 80. zbo- 
cze obsadzono drzewami. 


Pancerńa kopuła obserwacyjna. 


Koszary szyjowe za czasów 
austriackich. 


Fort „Olszanica” jako jeden z niewielu 
fortów posiada zachowane wszystkie pan- 
cerze w postaci drzwi, okiennic i krat, za- 
równo w koszarach, jak i w schronie. Za- 
pewne przyczynił się do tego fakt ciągłego 
użytkowania fortu przez różnych właścicieli. 
Początkowo znajdował się tutaj magazyn fir- 
my Romet, następnie obiekt przejęli harce- 
rze, którzy utworzyli w forcie stadninę koni. 
Na przełomie 2000 i 2001 roku przenie- 
siono stadninę do nowych budynków obok 
fortu i rozpoczęto jego adaptację na schro- 
nisko młodzieżowe. Pod okiem konserwa- 
tora zabytków wyremontowano wszystkie 
pomieszczenia i dostosowano do potrzeb 
hotelowych. Obecnie znajdują się tu trzy 
pokoje ośmioosobowe, jeden dwuosobo- 


wy i wygodne zaplecze sanitarne. Działa 
też herbaciarnia z gustownie urządzoną 
salą, na ścianach której, można podziwiać 
reprodukcje archiwalnych zdjęć i planów 
z czasów świetności obiektu. Do zwie- 
dzania udostępniono również podziemny 
zbiornik-cysternę na wodę dla załogi fortu, 
zaadaptowany na salkę do przyrządzania 
posiłków. Pomyślano także o miejscu do 
grillowania (pod drewnianą wiatą w razie 
niesprzyjającej aury) i kącie na ognisko. 
Będąc w Krakowie można się tu 
zatrzymać i przeżyć niezapomnianą noc 
w scenerii starego austriackiego fortu, a po 
porannej kawie wybrać się na przejażdżkę 
konną. Ceny są zachęcające, na poziomie 
przeciętnej kieszeni, dzięki czemu harcerze 
nie narzekają na brak gości. [= 
Fot.: autor 
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ARTUR KOMOROWSKI 


Kurozwęki — niepozorna wieś poznyć miasto) na 

, stała si 
dawna, za sprawą zespołu pałacowo- 
go i stada prawdziwych bizonów ameryl 
Mekką szukających wrażeń turystów. ) 


obrzeżach gór świętokrzyskie 


sce od wielu stuleci. Przez Kurozwęki 

przewinęły się tak zacne rody jak: 
Kurozwęccy, Lanckorońscy, Sołtykowie, 
czy Popielowie. Tutaj, 6 km na północny- 
zachód od Staszowa, w jednym miej- 
scu odnajdziemy średniowieczny zamek, 
podziemną trasę, arabskie konie i sta- 
do amerykańskich bizonów, dzięki któ- 
rym można przeżyć wspaniałą przygodę 
i wziąć udział w bizon safari. 


R tego miejsca znana była w Pol- 


Bizon safari i kasztanka Piłsudskiego 


Ponieważ bizony czują respekt jedynie przed 
traktorem, właśnie ten środek lokomocji 
transportuje, na zadaszonej przyczepie, kil- 
kunastu najodważniejszych śmiałków na bi- 
zon safari. W trakcie przejażdżki po ogrom- 
nej fermie, opiekun safari w kowbojskim ka- 
peluszu spokojnym głosem informuje „(...) 
Ważące koło tony samce są w stanie w jednej 
chwili podskoczyć ponad metrdo góry”. Po ta- 
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hodowią 


od nie- 
arkowe- 
ńskich, | 


ja si 


kim komentarzu | 
milkną na chwilę 4 
pytania, a wszy- 
scy śmiałkowie | 
przełykają ner- | 
wowo ślinę. 
Zaskakujące jest 
to, że ta przyjemność kosztuje jedynie 7 zł. 
— Bizony nie są wymagające. Przez cały 
rok przebywają bez zadaszenia na pastwisku. 
Wytrzymują temperaturę do minus 50*C. Po- 
trzebują tylko przestrzeni — około hektar po- 
wierzchni na jednego osobnika — informuje 
hodowca Jan Marcin Popiel, który sprowa- 
dził te zwierzęta w 2000 r. Kurozwęcka ho- 
dowla bizonów jest jedyną w Polsce. Inna 
atrakcją, godną podziwu jest stadnina koni 
— 47 czystej krwi arabów. To właśnie stąd 
pochodziła słynna Kasztanka, ukochana 
klacz Marszałka Piłsudskiego. Na koniu z 
tej stadniny jeździła m.in. Izabella Scorup- 
co, czyli Helena Kurcewiczówna z „Ogniem 
i mieczem”. 


Dawny zamek, obecnie 
pałac w Kurozwękach. 


bizo 


Historia zamku 


Najstarsza znana wzmianka o tej osadzie 
pochodzi z 1246 r., z dokumentu Bolesława 
Wstydliwego Mistigneuus filius Martini de Ku- 
rozwansch. Z późniejszych źródeł dowiadu- 
jemy się, że wieś należała do grodu kra- 
kowskiego, a jej ludność zobowiązana 
była do strzeżenia „brony myślenickiej” 
czyli systemu strażnic w puszczach do- 
rzecza górnej Raby. W tym czasie był te 
ośrodek posiadłości ziemskich zacnege 
rodu Kurozwęckich herbu Poraj, którzy 
szczyt świetności osiągnęli za czasów pa- 
nowania Kazimierza Wielkiego i Ludwika 
Węgierskiego. 


Organizacje klucza 
majątkowego i wybu- 
dowanie obronnej wa- 
rowni przypisać należy 
Dobiesławowi z Kurozwęk. 
Jego podpis można dzi- 
siaj zobaczyć w statucie 
Wiślickim z 1346 r., a na- 
wet na akcie powołania 
Uniwersytetu Krakowskie- 
go z 1364 r. Ciekawostką 
jest to, iż Dobiesław wraz 
z synem Zawiszą. kancle- 
rzem i biskupem krakow- 
skim, w 1380 r., jako su- 
premus consiliarius, weszli 
do... czteroosobowej Rady 
rządzącej państwem. Kolejny z Kurozwęc- 
kich, Mikołaj zwany Białuchą, stawiał w bi- 
twie pod Grunwaldem własną chorągiew. 
Jako zaufany człowiek Jagiełły, powołany 
do Rady Wojennej, stawiał także pieczęć 
na akcie pokoju z Krzyżakami. 

Do zamku w Kurozwękach Mikołaj zje- 
chał z ogromną fortuną, jaką otrzymał od 
króla za Grunwald i swoją działalność po- 
lityczną, a że klejnoty rodzinne często były 
powodem sporów rodzinnych, ukrył je, jak 
podają źródła, w zamkowych murach. Część 
z nich podobno wyjęto z wnęki w ścianie 
kaplicy przed 1991 r. zanim, w 1994 r. spro- 
wadził się tu obecny spadkobierca. Jeszcze 
dwa lata temu widoczny był otwór owej 
skrytki, dzisiaj już zamurowany. 

Rozwijająca się rycerska osada otrzy- 
muje ok. 1470 roku prawa miejskie. W 
początkach XVI w. zamek i wszelkie do- 
bra przechodzą w ręce Lanckorońskich 
herbu Zadora. Tak ten fakt opisuje Dun- 
czewski w swoim herbarzu w 1775 r. „(...) 
Lanckoroński ożenił się z Kurozwęcką. Osie- 
dlili się w Kurozwękach, przyjęli arianizm. Za- 
konników z klasztoru gwałtem usunęli, kościół 
(w Kurozwękach) rabowali, uposażenie zajęli 
i 40 lat mieli w posiadaniu”. Dla uniknięcia 
represji Zbigniew Lanckoroński ratuje jed- 
nak reputację rodziny, naprawia klasztor 
i sam sprowadza zakonników. 

W wyniku przebudowy zamek traci mili- 
tarny charakter i zamienia się w modny, jak 
na tamte czasy, renesansowy pałac. Wybu- 
rzono m.in. fragment murów, podwyższono 
budynek, dostawiając dwukondygnacyjne 
krużganki arkadowe naśladujące wawelską 
architekturę. W 1656 r Szwedzi zagrabili 
i zniszczyli cenne wyposażenie. Następnej, 
wielkiej przebudowie zamek został podda- 
ny po śmierci Stanisława Lackorońskiego, 
gdy wdowa po nim wyszła za mąż za Ma- 
cieja Sołtyka. Rozbudowano wówczas wieżę 
bramną, wzniesiono fasadę podzieloną pi- 
lastrami i ozdobiono je herbami Sołtyków, 
które tkwią tam do dzisiaj. Od frontu 
umieszczono wspaniałą salę balową. Na 
jej temat czytamy w „Dyariuszu podróży” 
Stanisława Augusta wracającego z Kanio- 
wa przez Kurozwęki. „(...) Strzelano armat, 


Bizony amerykańskie — jedyne stado w Polsce. 


grała muzyka. Na wstępie do pałacu woje- 
woda Maciej Sołtyk witał Stanisława Augusta 
(...). Obiad odbył się w Sali wielkiej, ozdo- 
bionej portretami domu Sołtyków. Wojewoda 
i gospodarz wzniósł zdrowie królewskie, wza- 
jemnie król toastował za zdrowie gospodarza 
i pomyślność domu. Po obiedzie w innej sali, 
pięknej i obszernej rozpoczął się bal. Rozpoczął 
go król z p. kanclerzyną w kor. a następnie 
z innemi paniami, a nawet z sędziwą panią 
wojewodziną, «która równa młodszym ochotą 
żywić chciała». Na drugi dzień król od rana 
wyprawiał ekspedycje, dawał posłuchania, 
oglądał ogród, oficyny oraz całą Kurozwęk 
sytuacją”. 

W 1832 r. 
w ród Sołtyków 
„wżenił się” Paweł 
Popiel herbu Su- 
lima, którego po- 
tomkowie do dzi- 


siaj zarządzają 
pałacem. Choć 
był przeciwni- 


kiem dalszej prze- 
budowy zamku, to 
jemu właśnie przy- 
pisuje się zniszcze- 
nie pierwotnych 
podziemi. którym 
usilnie nadawał 
pozory dawności 
w gotyckim stylu. 
Warte odnotowa- 
nia jest to, że wa- 
lory pałacu i oko- 
licznej przyrody 
doceniał Stefan 
Żeromski. Pisarz 


nad 6000 ha pól, 
lasów. stawów ryb- 
nych i słynął także 
ze stadniny koni. 
W czasie wojny sam 
zamek nie ucierpiał. 
Wiele ocalałych od 
grabieży mebli, ob- 
razów i pamiątek ro- 
dzinnych znajduje się 
obecnie w Muzeum 
Świętokrzyskim w 
Kielcach. W 1944 r. 
w ramach refor- 
my rolnej pałac 
i jego dobra przejęło 
państwo. W rękach 
kolejnych państwowych użytkowników za- 
mek coraz bardziej ulegał dewastacji, aż po- 
padł w ruinę. 


Jan Marcin Popiel i Karen Jakobsen 
wskrzeszają rodzinny pałac 


Dzisiaj, kurozwęcki pałac dzięki staraniom 
prawowitych właścicieli, którzy po 10 latach 
emigracji wrócili tutaj wraz z rodziną, znów 
pięknieje, a Kurozwęki stają się markowym 
produktem turystycznym. Przybyszów, któ- 
rzy z położonej wyżej wioski zejdą w dół, 
w stronę pałacu zachwyci widok znany ze 
starych fotografii lub 
filmów kostiumo- 
wych. Dostojna, oto- 
czona fosą budowla, 
prześwituje różowym 
frontonem przez park 
z platanami. Stojąc u 
stóp zamku, dzisiaj 
barokowo-klasycy- 
stycznego pałacu, 
przywita nas serdecz- 
nie postawny i miły 
pan. mówiąc dzień 
dobry z francuskim 
akcentem — to Jan 
Marcin Popiel go- 
spodarz pałacu. Ra- 
zem z nim słuchając 
interesujących hi- 
storii tego miejsca 
podziwiać można 
reprezentacyjną, 

fasadę w kolorze różu 
pompejańskiego, ta- 
kiego samego, któ- 


szukał tutaj na- 
tchnienia do swych 
„Dzienników” 
„Przedwiośni 


Maciej Sołtyk w latach 1768-72 podjął 
dzieło gruntownej przebudowy zam- 
ku, przeksztatcając założenie mieszkal- 
no-obronne w barokowo-klasycystyczną 


ry był tu przed laty, 
odwołującego się do 
wcześniejszych wy- 
strojów. Wszystkie 


rezydencję. 


oraz „Popiołów” 
(w powieści pałac 
w Kurozwękach to „Grudno księcia Gin- 
tulta”). 

Do czasów II wojny światowej rezyden- 
cja dotrwała w znakomitej formie. Przed 
wojną majątek kurozwęcki obejmował po- 


dekoracje na baro- 

kowym frontonie, 
ozdobne kartusze czy pilastry, pochodzą 
z czasów dawnego właściciela — Macieja 
Sołtyka. Centralną dekorację frontonu sta- 
nowi ornament (całkowite uzbrojenie ry- 
cerza średniowiecznego) i umieszczone na 
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tle plaudamentu dwa medaliony z herbami 
Sołtyk i Rawicz. Dawnym blaskiem promie- 
niuje odrestaurowana od roku sala balowa. 
Reszta pałacowych pomieszczeń, jak kaplica 
zamkowa czy pozostała część pokoi, czeka w 


kolejce na solidną renowację. Pod pałacem 
poniżej fosy, stoją dwa stylowe pawilony. 
pełniące rolę pensjonatu. Pawilon wschodni 
(z salą konferencyjną i dwoma apartamen- 
tami) jest jeszcze w remoncie, natomiast 
w odrestaurowanym pawilonie zachodnim 
podziwiać można salon i bibliotekę, ume- 
blowane stylowymi sprzętami, z szeregiem 
pamiątek związanych z rodziną Popielów, 
m.in. szkice portretowe znanego artysty kra- 
kowskiego Józefa Mehoffera. 


Zamkowe podziemia 


Dla miłośników tajemnic jedną z ciekaw- 
szych atrakcji są na pewno ciągnące się pod 
całym pałacem głęboko osadzone podzie- 
mia. W świetle lamp i w towarzystwie tu- 
tejszego przewodnika możemy czuć się 
naprawdę komfortowo. podziwiając. go- 
tycki zarys zamku obronnego, łukowa- 
to sklepione gotyckie komory połączone 
wysokimi i szerokimi korytarzami, choć 
i znajdą się takie, których rozmiar prze- 
znaczony jest na jedną osobę. Prace przy 
oczyszczaniu podziemi trwały kilka lat. Za 
sprawą ekipy budowlanej i zain- 
stalowanych pomp ciepła zlikwi- 
dowano tu 3-metrową warstwę 
gruzu, błota i niszczącego ściany 
grzyba. To, co znaleziono pod- 
czas prac w podziemiach, warto 
zobaczyć w zamkowym muzeum. 
Jak każdy stary zamek, tak 
iten. posiada legendy o skar- 
bach i lochach, podwyższające 
jego atrakcyjność. Ta najczęściej 
powtarzająca się mówi o lo- 
chu łączącym kurozwęcki zamek 
z pobliskim kościołem, a dawnym 
klasztorem. Ilość podziemnych za- 
kamarków może zmylić drogę po- 
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wrotną na powierzchnię, lecz o połączeniu z 
kościołem... chyba trzeba zapomnieć. Prze- 
mawiają za tym realia budowy geologicznej 
terenu. Podmokłe od zawsze, wiecznie zale- 
wane przez rzekę zamkowe otoczenie. nie 


Jan Marcin Popiel prezentuje za- 
sypany fragment podziemi. 


stanowi odpowiedniego 
środowiska dla tych bu- 
dowli. 

Teoretyczne rozważa- 
nia, burzy jednak istotny 
fakt. W jednym z oczysz- 
czonych podziemnych 
pomieszczeń, na pozio- 
mie podłogi, przez przy- 
padek odkryto dwa lata 
temu sklepienie nowego 
korytarza wypełnionego 
gruzem. Zastanawiające 
jednak jest to. iż ko- 
rytarz leży poniżej 
przepływającej obok rzeki (?). Na temat od- 
krycia czekającego już dwa lata mówi sam 
gospodarz — Odkryty podczas prac remon- 
towych fragment sklepień na poziomie odko- 
panych i udostępnionych dla turystów piwnic. 
datuje się na średniowiecze i prawdopodob- 
nie jest to jedna z najstarszych odnóg jakiegoś 
wąskiego korytarza bądź lochu. Odgruzowa- 
no na razie mały fragment obiektu, określono 
jego kierunek, lecz na realizację dalszych prac 
trzeba będzie poczekać, gdyż wszystkie pra- 


Autor tekstu (po lewej) z właścicielem pałacu Ja- 
nem Marcinem Popielem. 


ce muszą być realizowane zgodnie z planem 
nadzoru konserwatorskiego, a ilość wykonywa- 
nych prac nie pozwala na ich przerwanie. Tu- 
tejsza legenda mówi o połączeniu pałacu z po- 
bliskim kościołem, a dawnym klasztorem kano- 
ników regularnych. Kto wie, gdzie zaprowadzi 
nas ta przykryta wielką płytą dziura? 

Jan Marcin Popiel i jego żona Karen Ja- 
kobsen na bazie życiowych doświadczeń 
mieszkając w RPA, Norwegii, Hondura- 
sie, Kanadzie, Belgii i kilku innych miej- 
scach na pytanie dotyczące planów na 
przyszłość rodziny Popielów odpowiadają. 
— Najważniejszym celem jest pielęgnacja sta- 
rych tradycji rodowych, których kultywo- 
wanie, jako sprawy duchowej, ma wielkie 
znaczenie. Jesteśmy zadowoleni z pobytu 
w Kurozwękach. Mieszkamy z rodziną na zie- 
miach moich przodków. Tu pośród łąk nad 
rzeką Czarną, w małym dworku pod pałacem, 


Odkopywanie zamkowych podziemi (2001 r.). 


zagnieździłem się już na dobre i naprawdę nie 
widzę lepszego miejsca w świecie. 
Wszystkich Czytelników „Odkryw- 
cy” pan Jan Marcin Popiel zaprasza do 
jednego z niewielu zabytków w Polsce, 
pozwalających prześledzić kolejne zmiany 
stylów, wynikające z przekształceń w ciągu 
6 stuleci: od murowanego zamku rycer- 
skiego, poprzez dwór obronny do baroko- 
wo-klasycystycznej rezydencji z jedynym w 
Polsce stadem bizonów. 
Zdjęcia: archiwum J. M. Popiela 
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Niemieckie Odznaczenie Bojowe „Kubanschild” 1943 


Tarcza Kubań 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W styczniu 1943 roku 17. Armia Niemiecka pod dowództwem 


generała pułkownika Erwina Jaenicke, zajęła 


ozycje obronne na 


Półwyspie Tamańskim, określanym jako „Przyczółek Mostowy Kubań”. 
Plan obrony tego przyczółka przewidywał powstrzymanie Armii Ra- 
dzieckiej na głównej linii obronnej, zwanej „Błękitną Linią”. 


a dzień 8 lutego 1943 r. siły 17. 
N Armii Niemieckiej liczyły 285 tys. 

Niemców, 80 tys. Rumunów oraz 
ok. 30 tys. Rosjan z jednostek ochotniczych. 
Linie obronne niemiecko-rumuńskie były 
rozciągnięte od Morza Azowskiego, aż do 
portu wojennego w Noworosyjsku nad 
Morzem Czarnym. Głównym bastionem 
linii obronnych, które obsadzało ok. 115 
tys. żołnierzy niemieckich i rumuńskich, 
był odcinek od mokradeł rzeki Kubań do 
portu wojennego w Noworosyjsku. Odci- 
nek ten był „bramą” do całego Półwyspu 
Tamańskiego oraz Krymu. nazywanego 
przez Adolfa Hitlera, „Niemieckim Gibral- 
tarem”. 

Zgodnie z jego rozkazem „Przyczółek 
Mostowy Kubań” miał być broniony przez 
17. Armię Niemiecką za 
wszelką cenę, aż do ostat- 
niego żołnierza! Dowódz- 
two Radzieckiego Frontu 
„Północno-Kaukaskiego” 
do likwidacji 17. Armii 
Niemieckiej wyznaczyło 
ze swojego składu 9. i 
56. Armię Uderzeniową 
Gwardii oraz 18. Czar- 
nomorską Armię De- 
santową. Rosjanie nie 
spodziewali się, że 
oddziały niemiecko- 
rumuńskie będą stawiać 
tak zacięty opór. pomi- 
mo ponoszonych strat 
w ludziach i sprzęcie. 
Ponadto oddziały te 
przeprowadzały silne 
kontrataki i zadawały 
Rosjanom duże straty. 
Pomimo tego los 17. 
Armii Niemieckiej był 
z góry przesądzony. Jedynym realnym 
rozwiązaniem była szybka ewakuacja. 
W przeciwnym razie, siłom niemiecko- 
rumuńskim groziła katastrofa, której skut- 
ki byłyby porównywalne z klęską 6. Armii 
Niemieckiej feldmarszałka Friedricha W. 
von Paulusa pod Stalingradem. 

4 września 1943 r., po otrzymaniu zgo- 
dy Fiihrera, w ramach planu ewakuacyjne- 
go o kryptonimie „Brunhilda”, rozpoczęto 


Oficer artylerii samobieżnej Wojsk 
Lądowych odznaczony Tarczą Kubań. 


wycofywanie sił niemiecko-rumuńskich. 
Po wycofaniu ok. 75% jednostek przez 
cieśninę Kercz na Krym, ewakuacja 
„Przyczółku IMostowego Kubań” została ofi- 
cjalnie zakończona w dniu 9 września 1943 
r. i uznana przez Dowództwo Niemieckiej 
Grupy Armii „Południe” za duży sukces tak- 
tyczno-operacyjny. Pozostające w okrążeniu 
grupy bojowe niemiecko-rumuńskie, któ- 
rym nie udało się ewakuować, stawiały 
opór Armii Radzieckiej aż do 9 października 
1943 r. Wtym dniu dowódca 56. Armii, ge- 
nerał Andriej Greczko, przekazał meldunek 
Radzie Wojennej 
Frontu „Północno- 
Kaukaskiego”, o 
całkowitym  roz- 
biciu sił niemiec- 


ko-rumuńskich 
na Półwyspie 
Tamańskim. zdoby- 
ciu portu wojenne- 
go w Noworosyjsku 
i otwarciu drogi na 
Krym. 

Po zakończeniu działań bojowo-ewa- 
kuacyjnych, dowódca Niemieckiej Grupy 
Armii „Południe” feldmarszałek Ewald von 
Kleist, wystąpił drogą służbową do Fiihre- 
ra o wprowadzenie nowego odznaczenia 
bojowego. Miało ono uhonorować boha- 
terstwo, poświęcenie i determinację z jaką 
walczyli żołnierze 17. Armii Niemieckiej na 
„Przyczółku Mostowym Kubań”. Po otrzy- 
maniu akceptacji szefa sztabu Głównego 


Generał pułkownik Erwin Jaenicke, 
dowódca 17. Armii Niemieckiej na 
Półwyspie Tamańskim. 


Tarcza Kubań. 


Dowództwa Wehrmachtu, wniosek został 
przedłożony do zatwierdzenia Adolfowi Hi- 
tlerowi, który ustanowił go rozkazem z dnia 
20 września 1943 r. 

Nowe odznaczenie bojowe za bitwę 
obronną na „Przyczółku Mostowym Kubań” 
(Półwysep Tamański) o nazwie Kubanschild 
— Tarcza Kubań, udokumentowano m.in. w 
art. 3 punkt 1 i 2 rozkazu Fiihrera: 

pkt. 1 „Tarcza Kubań jest nadawana jako 
odznaczenie bojowe wszyst- 
kim żołnierzom Wehrmachtu 
oraz osobom podlegającym 
Wehrmachtowi, któ- 
re od 1 lutego 1943 do 9 
września 1943 r. bohater- 
sko brały udział w walkach 
na „Przyczółku Mostowym 
Kubań”, na lądzie, w powie- 
trzu i na morzu”. 

pkt. 2 „Ceremonię 
nadawania, w imieniu Fiih- 
rera, odznaczenia bojowe- 
go Tarczy Kubań przepro- 
wadzi feldmarszałek Ewald 
von Kleist”, 

Szef sztabu Głównego 
Dowództwa Wehrmachtu, 
w dniu 20 września 1943 r.. 
wydał rozkaz wykonawczy 
o nadaniu Tarczy Kubań. 
Rozkaz ten dotyczył rów- 
nież żołnierzy Armii Rumuńskiej walczących 
u boku 17. Armii Niemieckiej. 

Uprawnionymi do otrzymania odzna- 
czenia, zgodnie z rozkazem szefa sztabu, 
byli żołnierze, którzy spełniali następujące 
warunki : 

* brali udział w działaniach bojowych na 
„Przyczółku Mostowym Kubań” (Półwyspie 
Tamańskim), 

* odnieśli rany w trakcie walk na terenie 
operacyjnym, za które nadano im Odznakę 
Za Rany. 

* przez 60 dni nieprzerwanie przebywa- 
li na terenie operacyjnym. 

Zgodnie z rozkazem szefa sztabu Głównego 
Dowództwa Wehrmachtu, wnioski o nada- 
nie Tarczy Kubań miały być złożone do dnia 
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30 czerwca 1944 r., a zakończenie nada- 
wania odznaczenia zostało wyznaczone na 
dzień 31 października 1944 r. — był to ter- 
min ostateczny i nieprzekraczalny. 

W dniu 8 maja 1944 r., Główne Do- 
wództwo Wehrmachtu, w Dzienniku Roz- 
kazów i Ogólnym Komunikacie Wojennym, 
podało do wiadomości żołnierzy i ofice- 
rów, jako uzupełnienie do rozkazu wyko- 
nawczego szefa sztabu Głównego Dowódz- 
twa Wehrmachtu, kalendarz działań ope- 
racyjno-bojowych na „Przyczółku Mosto- 
wym Kubań”. Wprowadzenie kalendarza 
było uwarunkowane tym. że odznaczenie 
bojowe zostało wprowadzone w dniu 20 
września 1943 r. a walki na „Przyczółku 
Mostowym Kubań” trwały do dnia 9 
października 1943 r. Uczestnictwo w po- 
szczególnych działaniach operacyjno-bo- 
jowych było liczone jako udział w bitwie 
obronnej na przyczółku i uprawniało do 
otrzymania odznaczenia. 

Chcąc dokładnie odzwierciedlić chro- 
nologię walk obronnych 17. Armii Niemiec- 
kiej na „Przyczółku Mostowym Kubań”, 
przedstawię daty z kalendarza bojowego: 
1.02. do 11.02.1943 r. — bitwa o Krasno- 
dar. 

12.02. do 15.02.1943 r. — walki obronne 
w rejonie Abin. 

2.03. do 8.03.1943 r. — walki obronne na 
Przyczółku Mostowym Trojskoje. 

10.03. do 18.04.1943 r. — bitwa o Abin. 
4.04. do 18.04.1943 r. — walki obronne 
w okolicy Krymska, z kontratakami na kie- 
runku Kurka. 

17.04. do 20.04.1943 r. — kontrataki na 
przyczółek desantowy w rejonie Nowo- 
rosyjska. 

29.04.do 10.05.1943 r. 
— walki obronne w rejo- 
nie Krymska, z równo- 
czesnym odparciem 
ataków wroga w okoli- 
cy Noworosyjska. 
26.05. do 08.06.1943 r. 
- walki obronne w rejo- 
nie Krymska. 

16.07. do 13.08.1943 r. 
— walki obronne w oko- 
licy Krymska, kontrata- 
ki i walki obronne oko- 
licy Nieberdżajewska 
i odparcie ataków z kie- 
runku Kurka. 

10.05.do0 09.10.1943 r. 
— odpieranie desan- 
tu spadochronowego 
i morskiego na Noworo- 
syjsk oraz walki obron- 
no-osłonowe w czasie 
ewakuacji z „Przyczółka 
Mostowego Kubań”. 

Główne Dowództwo Kriegsmarine, 
w Dzienniku Rozkazów i Rozporządzeń 
z dnia 15 lipca 1944 r.. opublikowało 
własny kalendarz działań operacyjno- 


"Ej 
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-bojowych, w których udział był wymaga- 
ny, dla otrzymania odznaczenia. 

Po wprowadzeniu Tarczy Kubań w po- 
czet orderów i odznaczeń III Rzeszy Nie- 
mieckiej. generał pułkownik Erwin Jaenic- 
ke zwrócił się z wnioskiem do dowódcy 
Niemieckiej Grupy Armii „Południe”, o 
wydanie zgody, aby stała się ona zna- 
kiem rozpoznawczym 17. Armii Niemiec- 
kiej i była umieszczana na pojazdach jako 
„godło”. Zgodę wydano i Tarcza Kubań 
pojawiła się z przodu 
i z tyłu pojazdów (od 
strony prawej) malo- 
wana farbą białą na tle 
zielono-szarym (He- 
eres, Waffen SS), nie- 
biesko-szarym (Luft- 
waffe) i czarnym (Pan- 
zertruppe). Na pojaz- 
dach, okrętach i trans- 
portowcach należących 
do jednostek Krieg- 
smarine, które brały 
udział w walkach oraz 
działaniach zaopatrze- 
niowych i ewakuacyj- 
nych na „Przyczółku 
Mostowym Kubań”, 
„godło” malowano na 
tle granatowym. 

Szata graficzna 
„godła” różniła się w 
znacznym stopniu od 
oryginału, była pozbawiona orła ze swa- 
styką oraz daty 1943, pozostawiono je- 
dynie środkową i dolną część odznacze- 
nia: napis „Kuban” oraz stylizowaną linię 
obrony 17. Armii tzw. „Błękitną Linię”. Przy 


machtu. 


kJ 


Tarcza Kubań jako znak rozpoznawczy — „godło” na 
pojeździe służbowym VW „Schwimmwagen” z dowódz- 
twa 17 Armii Niemieckiej. 


„Błękitnej Linii” odstąpiono również od 
umieszczenia napisów „Lagunen”, „ 


nie lewej i prawej linii. Ramka wokół tar- 
czy pozostała bez zmian. 
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Dyplom nadania Tarczy Kubań 
żołnierzowi z 85 Pułku Artylerii 
ze 101 Dywizji Strzeleckiej Wehr- 


Odznaczenie bojowe Tarcza Kubań 
ma kształt tarczy heraldycznej. W góre: 
części odznaczenia widnieje orzeł typu 
wojskowego z głową zwróconą w lewo. 
z rozłożonymi skrzydłami, trzymający w 
szponach wieniec z liści dębowych, w któ- 
rym znajduje się swastyka. Pod skrzydłami 
orła. na wysokości wieńca ze swastyką. 
umieszczono datę „1943”, którą rozdzie- 
la wieniec na dwie cyfry „19” i „43”. W 
środkowej części odznaczenia (w ramce). 
umieszczono napis „Ku- 
ban” (litery łacińskie), a 
pod napisem (w ram- 
ce) widoczna jest styli- 
zowana linia obronna 
(zygzak) z umieszczo- 
nymi wyrazami (litery 
łacińskie), u góry (po 
lewej stronie) — „Lagu- 
nen”, w środku (stro- 
na prawa) — „Krymska- 
ja” i dole (strona lewa) 
— „Noworossijsk”. Całość 
otoczona jest ramką jak 
pozostałe dwa motywy. 
górny i środkowy. Od- 
znaczenie składa się z 
czterech elementów 
połączonych ze sobą w 
następujący sposób: 

1. Tarcza Kubań (blacha 
metalowa tłoczona) 

2. Materiałowa pod- 
kładka (sukno mundurowe) 

3. Metalowa podkładka (usztywniająca) 
4. Papierowa podkładka (zabezpieczająca 
materiał rękawa munduru) 

Elementy odznaczenia są ze sobą 
łączone za pomocą drutów umieszczo- 
nych na rewersie elementu pierwszego 
(blacha metalowa tłoczona), a papierową 
podkładkę doklejano do rewersu podkładki 
materiałowej. 

Odznaczenie produkowały, na zamó- 
wienie Głównego Dowództwa Wehrmach- 
tu, zakłady grawerskie na terenie Niemiec 
i Austrii. Producenci sygnowali swoje wyro- 
by umieszczając sygnatury na rewersie (bla- 
cha metalowa tłoczona). m.in.: 

a. literowe np. „BGNI” — Berg 6. Nolte, 
Liidenscheid 

b. literowo-cyfrowe np. „L/50” — Gebruder 
Goded 6. CO, Berlin 

c. cyfrowe np. „120” — Franz Petzl, 
Wiedeń 

Do produkcji odznaczenia grawerzy 
używali blachy stalowej, było ono wyko- 
nywane metodą tłoczenia, a następnie ele- 
ment (blacha metalowa tłoczona) był oksy- 
dowany co nadawało odznaczeniu kolor 
jasnego brązu. Podkładki materiałowe wy- 
konywane były z sukna mundurowego. Ko- 
lor podkładki był uzależniony od rodzaju 
wojsk, w których służył odznaczony oficer 
lub żołnierz i występowały w następujących 
kolorach: 


a. zielono-szary dot. Wojsk Lądowych (He- 
eres, Waffen SS) 

b. niebiesko-szary dot. Wojsk Lotniczych 
(Luftwaffe) 

c. granatowy dot. Marynarki Wojennej 
(Kriegsmarine) 

d. czarny dot. Wojsk Pancernych (Panzer- 
truppe) 

Etui odznaczenia stanowiła papierowa 
koperta, najczęściej wykonana ciemno-nie- 
bieskim lub piaskowym kolorze. Niektóre 
zakłady grawerskie umieszczały nazwę odzna- 
czenia i sygnaturę zakładu w formie nadruku 
wykonanego czarną farbą (litery gotyckie lub 
łacińskie). Koperty z nadrukami są obecnie 
rzadkością na rynku kolekcjonerskim. 

Fakt odznaczenia w przypadku żołnierzy 
i oficerów był dokumentowany przez do- 
konanie wpisu w Wehrpassie i Soldbuchu. 
Odznaczenie było wręczane wraz z dyplo- 
mem nadania. Dyplomy w formacie A-4 
lub A-5, wykonane były jako gotowe dru- 
ki (litery gotyckie lub łacińskie). Na dy- 
plomach umieszczano faksymile podpisu 
feldmarszałka Ewalda von Kleista. W warun- 
kach polowych wystawiano zaświadczenia 
tymczasowe, które były pisane ręcznie lub 
na maszynie i podpisywane przez dowód- 
ców macierzystych pododdziałów. 

Zgodnie z rozkazem wykonawczym sze- 
fa sztabu Głównego Dowództwa Wehrmach- 


Dyplom polowy o nadaniu odznacze- 
nia żołnierzowi 3 Komp. 594 Oddziału 
Transportowego. 


tu oraz Dowódcy Kriegsmarine, odznaczeni 
żołnierze i marynarze mieli umieszczać Tarczę 
Kubań na umundurowaniu wchodzącym w 
skład wyposażenia. Zakaz noszenia odznacze- 
nia dotyczył umundurowania maskującego, 
roboczego i sztormowego. 

Na wniosek Martina Bormanna, Adolf 
Hitler wyraził zgodę na noszenie odznacze- 
nia na umundurowaniu partyjnym i parami- 
litarnym. Tarcza Kubania miała być umiesz- 
czana zgodnie z rozporządzeniem Kance- 
larii Niemieckiej Narodowo-Socjalistycz- 
nej Partii Robotniczej (NSDAP) z dnia 1 
października 1943 r., na lewym rękawie 
munduru (kurtka mundurowa, płaszcz, 
koszula mundurowa) 2 cm nad orłem lub 
opaską ze swastyką. Odznaczeni żołnierze 
otrzymywali razem z dyplomem tylko jeden 


egzemplarz Tarczy Kubań wraz z miniaturką, 
pozostałe egzemplarze jakie były wymaga- 
ne do umieszczenia na umundurowaniu, 
odznaczone osoby nabywały w zakładach 
grawerskich na własny koszt. 

Na ubraniach cywilnych odznaczone 
osoby mogły nosić jedynie miniaturkę od- 
znaczenia, którą wpinano w lewą klapę ma- 
rynarki. Miniaturki były wykonane w for- 
mie odlewu z cynku, a następnie oksydo- 
wane na kolor jasnego brązu. Występowały 
w dwóch wymiarach: 9 i 16 mm. an 

Zdjęcia: Zbiory prywatne autora 
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Armia carska podczas 


I wojny świato 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Klęska wojsk Rosji w wojnie z Japonią ujawniła braki w organiza- 


zacj 


1913 roku zatwierdzono „wiel- 
ki program wojskowy”, który 
zakładał powiększenie armii do 


1917 roku o 40 procent oraz duży wzrost 
artylerii i uzbrojenia piechoty. Wybuch I woj- 
ny światowej przerwał realizację tego pla- 
nu. W wyniku mobilizacji liczebność armii 
rosyjskiej wzrosła z 1 360 000 ludzi na sto- 
pie pokojowej do 5, 5 miliona ludzi. Dzięki 
temu sformowano 70 dywizji piechoty, 
24 dywizje kawalerii. 18 brygad strzelec- 
kich i 8 samodzielnych brygad kawalerii w 
pierwszej linii oraz 35 dywizji piechoty dru- 
giej linii. Armia ta uzbrojona była w 7112 
dział lekkich, 791 dział ciężkich, 4157 ka- 
rabinów maszynowych, 263 samoloty oraz 
4037 samochodów. Po początkowych sukce- 
sach Rosjanie zaczęli ponosić klęski. Odbudo- 
wana armia podjęła w 1916 roku zwycięską 
ofensywę, jednak ciężar długoletniej wojny 


szkoleniu carskiej armii. W 1910 r. przyjęto plan reorgani- 
„ który jednak szybko się zdezaktualizował. 


materiałowej był ponad siły gospodarki car- 
skiej Rosji. Na początku 1917 r. armia rosyj- 
ska liczyła ok. 10 milionów żołnierzy. Jednak 
nie miała ona zbyt dużej wartości bojowej 
z powodu braków w uzbrojeniu, sprzęcie, za- 
opatrzeniu oraz w wyniku ogromnych strat. 


Klęski wojenne i chaos na zaple- 
czu, doprowadziły do wrzenia rewo- 
lucyjnego i przejęcia władzy przez 
bolszewików. a 
Fot. zbiory autora 
Na podstawie: „Mała encyklopedia 
wojskowa” t. Ill, Warszawa 1971 
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Przegląd menażek 1939-45 (cz. 3) 


Kocioifki armii 
carskiej i sowieci 


TOMASZ BIENEK 


Kontynuując rozpoczęty w poprzednim numerze temat menażek 
rodukowanych w Rosji a potem w ZSRR, w ramach naszego cy- 
lu prezentujemy kociołki, używane przez Rosjan podczas obu wo- 


jen światowych. 


krągły, pozbawiony pokrywki 
O kociołek o bardzo prostej konstruk- 
cji, w armii rosyjskiej pojawił się 
W XIX wieku i szybko stał się jednym z naj- 
bardziej charakterystycznych elementów 
wyposażenia rosyjskiego żołnierza. W car- 
skiej, a później w sowieckiej armii, kociołki 
były znacznie bardziej rozpowszechnione 
niż nerkowate menażki, które pokazaliśmy 
w poprzednim numerze. Tani i łatwy 
w produkcji, pozostawał na wyposażeniu ar- 
mii ZSRR jeszcze długo po zakończeniu 
II wojny światowej. Różne wer- 
sje kociołków otrzymywali też 
żołnierze Ludowego Wojska 
Polskiego w latach 1943-45. 
Kociołki najczęściej noszono za- 
czepione pałąkiem o zwój koca, 
przewieszony wokół tułowia, tro- 
czono je także do mieszoków. 
Zdjęcie nr 1 prezentuje kociołki 
z lat pierwszej wojny światowej. Na 
potrzeby armii carskiej produkowano je 
najczęściej z miedzi, aluminium, rzadziej 
ze stali. Jeden z takich oszczędnościowych 
kociołków pokazany jest na fotografii. obok 
wersji wykonanej z aluminium. Aluminio- 
wy kociołek sygnowany jest datą produk- 
cji 1910 oraz znakami wytwórcy, w tym 
przypadku jest to fabryka z Peters- 
burga. Aluminiowe i miedzia- 
ne kociołki były zwykle, do- 
datkowo, sygnowane zna- 
kami odbioru wojskowe- 
go. Ponieważ produkowa- 
no znaczne ilości carskich 
kociołków, używali je także 
czerwonoarmiści. 
Typowy kociołek produko- 
wany dla radzieckiej armii w la- 
tach 20. i 30. przedstawia zdjęcie 
mr 2. Stanowi on rozwojową wersję po- 
Fa przedniego modelu. Prezentowany eg- 
_ zemplarz pochodzi z 1927 roku i wykona- 
ny jest z aluminium. Najwięcej spotykanych 
kociołków tego wzoru, pochodzi z fabryki 
„Krasnyj Wyborżec” w Leningradzie, która 
produkowała dla wojska wiele elementów 
wyposażenia m.in. menażki, kubki, manier- 
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ki i sztućce. Egzemplarze pochodzące od 
innych wytwórców nieznacznie różnią się 
między sobą niewielkimi szczegółami. 

Na aluminiowych kociołkach sowiec- 
cy żołnierze często wydrapywali swoje na- 
zwiska i adresy, co w wielu przypadkach 
umożliwiło identyfikację zwłok poległych 
krasnoarmiejców. Kociołki tego typu 
występowały w wersji malowanej na zie- 
lono lub niemalowanej. Obecnie w Europie, 
na kolekcjonerskim rynku. pojawiają się po- 


Fot. 2 


wojenne kociołki o identycznym wyglądzie, 
produkowane w latach 50. i 60. Wśród nich 
trafiają się nawet partie z przebitymi, na 
przedwojenne, datami produkcji. 

Na zdjęciu nr 3 widnieje oszczędnoś- 
ciowa wersja pokazanego wcześniej 


Fot. 4 


kociołka aluminiowego. wykonana z bla- 
chy stalowej. Kociotki takie masowo pro- 
dukowano po wybuchu wojny z Niemca- 
mi. Dość powszechnie spotyka się je na 
pobojowiskach z 1944 i 1945 roku, jednak 
niska jakość materiału. z jakiego je wykona- 
no, powoduje, że najczęściej ich stan zacho- 
wania jest fatalny, a zdobycie tego przedmio- 
tu w dobrym stanie jest niezwykle trudne. 


Kolejna odmiana oszczędnościowego 
kociołka z czasów „wojny ojczyźnia- 
nej” widoczna jest na fotografii nr 4. 
Kociołek, wykonany również ze stali, 
od poprzedniego modelu różni się spo- 
sobem mocowania pałąka. Egzemplarz 
ten emaliowany jest na kolor granato- 
wy. Odnaleziony został na Wale Pomor- 
skim i nosi wyraźny ślad „udziału” w wal- 
ce w postaci otworu po pocisku. 
Oprócz kociołków produkowanych 
w fabrykach, radzieccy żołnierze posiada- 
li też naczynia wykonane własnoręcznie. 
gdyż zdarzało się, że wysyłano ich do wal- 
ki bez należytego ekwipunku, bądź otrzy- 
mane wyposażenie było niekompletne. 
Jeden z takich własnoręcznie wykonanych 
na froncie kociołków, przedsta- 
wia zdjęcie nr 5. Często ele- 
menty wyposażenia takie jak 
np. łyżki, kubki, czy właśnie 
kociołki, produkowane były 
(w niewielkich seriach) w 
warsztatach na drugiej linii, 
a ich posiadaczem mógł stać 
się, za butelkę samogonu, 
każdy żołnierz, który zgubił 
lub w ogóle nie otrzymał od- 
powiedniego sprzętu. Tym jed- 
nak, którzy nie mieli możliwości pozyska- 
nia wyposażenia w ten sposób, pozostawały 
domowe, „cywilne” garnki zarekwirowane 
z zajmowanych mieszkań i domów. Nieraz 
upodabniano je do kociołków poprzez wy- 
wiercenie w brzegu otworów i zamocowa- 
nie za ich pomocą pałąków z drutu. a 
zdjęcia: Tomasz Bienek 


Hznatowanie amunicji 
_ strzeleckiej produkcji wifoskiej. 


PIOTR J. BOCHYŃSKI 


nakowanie amunicji produkcji włoskiej 
VA jest skomplikowane. W arsenałach 
rządowych znakowanie polegało na 
umieszczaniu na godzinie „6” kodu produ- 
centa wraz z dwu lub trzycyfrową końcówką 
roku produkcji, na godzinie „12” wybija- 
ny był kod inspektora nadzorującego 
produkcję. Amunicja wytwarzana przez pry- 
watne firmy posiadała na godzinie „12” kod 
producenta (dwu lub trzyliterowy) oraz trzy- 
cyfrową końcówkę daty produkcji. 
KODY DOTYCZĄCE PRODUCENTÓW 
— Pirotecnico di Bologna, Bolonia 
(wytwórnia państwowa) 
— Bombrini, Parodi 6 Delfino, Rzym 
(prywatny producent) 
— Pirotecnico Esercito di Capua, Kapua 
(wytwórnia państwowa) 
— Societa Metallurgica Italiana, Campo Tizzoro 
= Giulio Fiocchi, Lecco 
£ — Leon Beaux 6 Company 
| - Societa Metallurgica Italiana, Campo Tizzoro 
(prywatny producent) 
— Pirotecnico di Torino. Turyn 
(wytwórnia państwowa) 


KODY DOTYCZĄCE INSPEKTORÓW 


d Nazwisko, imię _ Lokacja Okres 
- inspektora inspekt. 
1. Aldo, Adamo Kapua 1936-1939 
Adamo, Cavallo _ Bolonia Lata 90. XIX w. 
AS. nieznany Kapua 
!_ Bernardo, Piloni Bolonia 1915-1918, 
Lata 20. XX w. 
Cavalli, Alfredo Bolonia, 1939-1942 
Kapua 
nieznany Bolonia 
ES. nieznany Kapua 1912 
nieznany Turyn — Lata 90, XIX w. 
nieznany Bolonia 1923-1928 
l. nieznany Kapua Lata 90. XIX w. 
| Leggiadore, Nicola Kapua 1914-1934 
|. Lino, Neri Kapua 1935 
nieznany Turyn 
nieznany Kapua 
nieznany Turyn 
Pascarella, Vincenzo Kapua 1943 
Rubino. Mario Bolonia 1942-1944 
nieznany Bolonia 1885-1899 
nieznany Kapua 
nieznany Bolonia 1890 
nieznany Bolonia 1935-36. 1938 
nieznany Bolonia, 1943 
Kapua 
nieznany Kapua 1892 
 Zangari, Gaetano  Kapua 1936-1938 


Amunicja karabinowa typu 6,5x52 
Mannlicher-Carcano wz. 91, znakowana była 

> w ten sposób, że dna na płaskim dnie sygna- 
tury były wybite wklęśle. Wprowadzenie do 
użytku zmodyfikowanej amunicji (zmienio- 

no układ zapłonowy) zwanej teraz jako wz. 


91/95. spowodowało że w celu odróżnienia 
od poprzedniego typu, dno łuski otrzymało 
rowek (na podobieństwo do amunicji fran- 
cuskiej 8x 50R) zaś sygnatury były wybite 
wypukle (odczytywanie oznakowań jak przy 
amunicji rosyjskiej nr 5/2003 Odkrywcy). 


Oprócz tego na amunicji karabinowej 
kalibru 6,5x52 można spotkać dodatkowe 
oznaczenia. Pierwsze z nich dotyczy oznacze- 
nia amunicji elaborowanej ładunkiem sole- 
nitu (krzyżyk). drugie oznaczenie dotyczyło 
amunicji o ładunku wzmocnionym (gwiazd- 
ka). Jak również zdarzały się inne odstępstwa. 
jak zamiana wybijanych sygnatur. 


Amunicja karabinowa typu 7.3551 
wprowadzona na uzbrojenie pod koniec 
lat trzydziestych XX w. posiadała identycz- 
ne oznaczenia jak amunicja kalibru 6,5 mm. 
Bowiem łuska naboju kalibru 7,35 mm była 
nieznacznie zmodyfikowaną swoją poprzed- 
niczką kalibru 6.5 mm. dlatego przy iden- 
tyfikacji trzeba zwrócić uwagę na te drob- 
ne różnice wymiarowe. 

Amunicja pistoletowa kalibru 9 x 19 Gli- 
senti, chociaż identyczna wymiarowo z na- 
bojem 9x 19 Parabellum, nie była w pełni 
z nią wymienna, gdyż posiadała mniejszy 
ładunek miotający (znakowanie podobne 
jak w amunicji karabinowej). W 1938 r. 
zmodyfikowano nabój wzmacniając ładu- 
nek miotający i tak zmieniony nabój otrzy- 
mał oznaczenie M38. 


LL 4 

Ze względu na pewne ogranicze- 
nia objętościowe w dzisiejszym artykule 
dorzucę garść innych oznaczeń włoskich, 

zwracając uwagę na znakowanie amunicji 


kalibru 8 x50R Mannlicher (M.8 1937). 1 


<T 


Oprócz podstawowych = 


amunicji karabinowej i wielkokalibrot 
(8x 59: 12.7 x81SR) mogły się pojawiać do- 
datkowe oznaczenia literowe oznaczające: 

$ - pocisk odłamkowy 

L - pocisk smugowy 

P — pocisk przeciwpancerny 


7 GPD * SM 
FZ ZZ 
ASD) o(_) 
aw ww 
nn nl 


Pod koniec wojny (1944-45) Niei 
przejęli niektóre włoskie zakłady produke 
ne, jednym z nich produkującym amun 
na potrzeby armii niemieckiej były zal 
w Bolonii stosujące niemiecki kod produk- 
cyjny „qrb”. [= ) 

Rys.: Piotr J. Bochyński 
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czywiście można próbować coś 
O tam z grubsza przeciąć dość moc- 
no stępionym nożem, jednak 
efekt będzie mizerny i nieadekwatny do 


SERGIUSZ MITIN 


Używany w podróży, nawet 
najlepszy nóż, wcześniej czy 
później stępi się, choćb 
miał klingę z najtward- 
szej, ESI trzymającej 
ostrość stali. 


włożonego wysiłku. Na dodatek czynność 
ta może okazać się niebezpieczna, gdyż 
podczas cięcia, często zdarza się, że ostrze 
tępego noża ześlizguje się i poważnie ka- 
leczy użytkownika. Nawet najlepszy nóż 
trzeba co jakiś czas naostrzyć (dotyczy 


Miniaturowa, składana ostrzałka Mini- 
Sharp firmy DMT w stanie złożonym 
ma wielkość breloczku do kluczy. Jej 
7 cm pow. ścierna pozwala podostrzyć 
większość noży składanych oraz niezbyt 
wielkich noży z klingą stałą. 


"z 


Zestaw ceramicznych osełek ProFiles amerykańskiej firmy „Spyderco”. Pełnowymia- 
rowe osełki (na górze zdjęcia) są zbyt kruche, jak na warunki podróży, dlatego 
firma wyprodukowała też skróconą o połowę wersję „terenową”. Ciemna oseika 
nadaje się do ostrzenia średnio stępionych noży, podostrzenia toporów lub topa- 
tek. Biała, umożliwi ostateczne wykończenie ostrza noża. Zaletą takiego zesta- 
wu w porównaniu z „psią kostką” są szersze możliwości. Wadą, wyższa (około 
20 dolarów) cena. 
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to również innych narzędzi np. topora 
lub łopatki), zastanówmy się więc, ja- 
kie warunki powinna spełnić ostrzałka, 
aby można było używać jej w warun- 
kach polowych. 

Po pierwsze, powinna być lekka, tym 
bardziej, że sami będziemy taszczyć to 
wszystko na plecach. Dlatego odkładajmy 
na bok i zostawiajmy w domu wszelkie- 
go rodzaju kamienie ścierne sprzedawane 
w sklepach narzędziowych, gdyż pożytek 
z nich wątpliwy, a ciężar znaczny. Ponad- 
to klingi noży z nowoczesnych stali nie- 
rdzewnych są wyjątkowo odporne na 
ścieranie i za pomocą taniego, byle ja- 
kiego kamienia ściernego można je tylko 
stępić, a nie naostrzyć (nawet w warsz- 
tacie). 

Po drugie, ostrzałka do zastosowań 
polowych nie może być krucha, co jest 
wadą większości kamieni szlifierskich. 
Owszem, są one twarde, ale upuszcze- 
nie ich na np. kamienne lub betonowe 
podłoże, najprawdopodobniej zamieni 


je w kilka mniejszych kawałków do ni- 
czego się już nie nadających. Z tego rów- 
nież powodu nie polecam ostrzałek ce- 
ramicznych. 

Po trzecie, ostrzałka zabierana na 
wyprawę nie powinna mieć skompliko- 
wanej konstrukcji, zawierającej wiele 
drobnych elementów. Co prawda 
ułatwiają one pracę, ale w przypad- 
ku zgubienie jakiejkolwiek części 
mogą ją całkowicie udaremnić. 

Po czwarte, ostrzałka używana 
w warunkach polowych musi mieć od- 
powiednią do wykonywanych prac grubość 
ziarna ściernego. Zbyt drobna osełka wy- 


Ostrzałka typu dog bone (psia kostka). Wąska ceramiczna osetka o di. 8-10 cm, 
wyposażona w zakończenia ze sprężystego plastiku, ułatwia trzymanie w ręku (do 
tego służy łańcuszek dołączony do jednego końca). Plastikowe zakończenia chronią 
kruchą ceramikę przed potłuczeniem. Zalety: kompaktowe wymiary, mała masa, 


niewygórowana cena 
(około 5-7 dolarów), ' 
miatkość w sam raz * 


dobrana do doraźnego s 247 
podostrzenia noża po pra- 

cy. Wada: trudno ją utrzymać 
w ręku, jakkolwiek kieru- 
jemy ruch ostrzem i tak 
na jego końcu zawsze 
znajduje się pa- 
lec, dlatego na- 
mawiam do 
ostrożności. 


Ostrzałka Double Sided Diafold amerykańskiej firmy „Diamond Machining Tech- 
nologies” (DMT) jest moim ulubionym sprzętem. Dwie stalowe płytki pokryte dia- 
mentowym proszkiem (o różnym ziarnie), przytwierdzone są do sztywnej plasti- 
kowej podstawy, która składa się wewnątrz pla- 
stikowej rękojeści na 
wzór noża-motylka. 
Powierzchnia ścierna o 
długości 10 cm umożliwia 
bezpieczne naostrzenie na- 
wet średnio stępionego noża. Do 
zastosowań polowych polecałbym 
tę z wersji z jedną stroną szorstką 
i drugą — drobnozianistą. Dwu- 
stronny Diafold 
kosztuje okoto 
27-30 dola- 
rów. 


Gadżety też czasami mogą się przydać. Tą miniaturową ostrzałką amerykańskiej 
firmy Lansky można całkiem dobrze podostrzyć lekko przytępiony nóż kieszon- 
kowy! Na dodatek mini-ostrzatka 
wspomaga utrzymanie stałego 
kąta ostrzenia, co może 
być pożyteczne dla 
początkującego 
użytkownika. W te- 
ren jednak zde- 
cydowanie 
polecam 
narzędzia 
nieco po- 
ważniejsze. 


Lepszym rozwiązaniem może być tzw. 
diamentowa stalka, zwłaszcza w wersji 
składanej. Jest to okrągły stalowy pręt 
pokryty diamentowym proszkiem, któ- 
ry po ostrzeniu chowa się do środka 
rękojeści, Wadą tego urządzenia jest 
mała dokładność ostrzenia i trudność 
naostrzenia bardzo stępionych noży. 
Koszt około 15 dolarów, wraz ze skó- 
rzaną pochewką. 


maga więcej czasu i wysiłku podczas pra- 
cy, zbyt gruba, pozostawia po sobie ostro 
tnące, lecz bardzo nietrwałe ostrze, które 
wymaga ciągłego poprawiania. 

Kolejny istotny element, to twarde, 
stałe oparcie, o które trudno w warunkach 
polowych. Dlatego warto zaopatrzyć się w 
ostrzałkę o konstrukcji umożliwiającej nam 
swobodne wykonywanie tej czynności, 
bez potrzeby trzymania w rękach zarów- 
no narzędzia, jak i ostrzałki. Ponadto nie 
przesadźmy z miniaturyzacją. Każda po- 
wierzchnia ścierna tym skuteczniej i wy- 
dajniej pracuje, im jest większa. Umiesz- 
czenie na pochwie noża np. płytki pokry- 
tej diamentowym proszkiem jest niezłym 
pomysłem, o ile owa płytka ma długość 
prawie całej pochwy. Z kolei miniaturyza- 
cja powierzchni ściernej, do powiedzmy 
2x2 cm (jak widziałem na wyrobach nie- 
których producentów), stwarza tylko po- 
zory podostrzenia noża. Kolejna uwaga. 
Powierzchnia ścierna każdej ostrzałki jest 
dość ostra i z łatwością może porysować 
znajdujące się obok inne przedmio- 
ty ekwipunku. Dlatego należy ją odpo- 
wiednio osłonić. 

Tyle wstępu teoretycznego. 
Przykładowe ostrzałki, które polecam 
wszystkim udając się w podróż, prezen- 
tujemy na zdjęciach wraz z krótką cha- 
rakterystyką techniczną. Wiadomo prze- 
cież, że raz zobaczyć to lepiej niż sto razy 
usłyszeć. [=) 


Fot.: Sergiusz Mitin 
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Niemieckie mapy (cz. 2) 


Archiwalne mapy topograficzne 


ARTUR BORATCZUK 


J 
— 
p 


Niemieckie mapy obejmują znaczny obszar Polski, a uwzględniając mapy*dla terenów zaboru ro- 
syjskiego — prawie cały nasz kraj. Dla poszukiwaczy mogą być niezastąpionym źródłem informacji: 
Przedstawiają bowiem sytuację sprzed dziesięcioleci i zdradzają lokalizację wielu obiektów, których 
otoczenie warte jest odwiedzin z wykrywaczem metalu. W naszym cyklu,-kolejne niemieckie prace 


kartograficzne. 


Topographische Ubersichtkarte des 
Deutschen Reiches 


Mapa przeglądowa Państwa Niemieckie- 
go obejmująca cały zabór pruski w skali 
1:200 000 wydana została na przełomie 
XIX i XX wieku. Stosunkowo duża skala nie 
pozbawiła jej dokładności. Na jeden ar- 
kusz wchodzą 4 mapy serii Grossblatter. Je- 
den arkusz obejmuje obszar o wymiarach 
1 stopnia długości i' 30" szerokości geogra- 
ficznej, czyli ok. 4 tys. km. kw: jako południk 
zerowy przyjęto Ferro, potem zastąpiony 


»N 


toz | 


Fragment mapy 1:300 000, okolice Królewca. 


przez Greenwich. Uważana jest za jedno: 
z większych osiągnięć sztuki kartograficznej. 
Do powielania arkuszy stosowano miedzio- 
ryt, jednak modyfikowano kolorystykę i se- 
ria ta jest 3-barwna (sytuacja — czarna, war- 
stwice— brązowe, wody — niebieskie). 


Ubesichtkarte von Mitteleuropa 


Mapa Przeglądowa Europy Środkowej 
w skali 1:300.000 sporządzona w latach 
1893-1914 nie/ należy, w ścisłym tego 
słowa znaczeniu. do map topograficz- 
nych. Zaklasyfikować ją można raczej do 
map przeglądowo-topograficznych, mimo 
to warto o niej wspomnieć, gdyż w latach 
1 i Il wojny, stanowiło podstawową mapę 
wojsk niemieckich do planowania działań 
na dużą skalę. Każdy arkusz obejmował 
obszar o powierzchni 1 stopnia szerokości 
i 2 stopni<długości geograficznej. Po- 
wierzchniowo,był równy 16 arkuszom 
Grossblatter. czyli ok.-16 tys. km. kw, Tere- 
y.b. Królestwa Kongresowego na potrze- 
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_kreskami). 


by tej serii opracowano na podstawie map 
rosyjskich. Mapa wydana była w manierze 
czterobarwnej. Rzeźba terenu oddana była 
kreskami. Dla potrzeb wojska niemieckiego: 
wydawano.te mapy pod nazwą Heerskar- 
te. Forty 1 przedmieścia drukowano barw- 
nie: austriackie = zielono, rosyjskie — czer- 
wono, niemieckie na granatowo. 


Karte des Westlichen Russlands 


Oprócz map. na podstawie własnych ory- 
ginalnych pomiarów, Niemcy publikowali 
też serie będące opracowaniem 
cudzych materiałów. Nas najbar- 
dziej może zainteresować seria 
Karte-des Westlichen*Russlands 
(Mapa Zachodniej Rosji) w ska- 
li 1:100 000 obejmująca tereny 
b. zaboru rosyjskiego i części Ga- 
licji z lat 19141916. Opracowa- 
na zostałagłównie napodstawie 
; dwuwiórstówek 
(1:84 000) i jednowiorstówek 
(1:42 000). Rzeźba terenu jest 
tam oddana warstwicami. Niem- 
cy zastąpili nazewnictwo geo- 
graficzne, pisane cyrylicą, alfa- 
betem łacińskim. zniemczając 
polskie nazwy, tak np. Łomża to 
Lomscha.. Mapa 
wydana była w 
fmanierze czar- 
no-białej, jedy- 
nie —warstwice 
wyróżniono ko- 
loremń brązowym. 
Dla'Galicji Niem- 
cy pomniejszyli 
austro-węgierskie 
mapy,.w skali 
1575 000 (z 
rzeźbą. terenu 
oddarą kreska- 
mi). Część arku- 
szy przy granicy z 
Rosją (według sta- 
nu z 1914 roku) 
została opraco- 


Inne mapy 


Oprócz serii obejmujących duże obsza- 
ry. w czasie 1"wojny*Niemcy wydawa- 
li też dla obecnych terenów Polski, któ- 
re znajdowały się, w zaborze rosyjskim, 
a ważnych pod_względem strategicznym 
i dla obszarów długotrwałych walk pozy- 
cyjnych, mapy w skali 1:25 000. Były to 
najczęściej powiększenia rosyjskich dwu- 
wiorstówek (1:42 000). Polowe oddziały 
kartograficzne wciąż aktualizowały arkusze, 
zaznaczając zniszczone podczas walk wsie, 
osiedla i folwarki, wyrąbane lasy itp. Mapy. 
wydawano w wersji czarno-białej, kolorem 
zaś nanoszono sytuację bojową. 

W latach. Il wojny światowej Niemcy 
dla tereńów okupowanej Polski posługiwali 
się reprodukcjami polskich map WIG (Woj- 
skowego: Instytutu Geograficznego) w skali 
1:100.000. Oryginalne. kolorowe, polskie 
wydania wydawali ż reguły w postaci czar- 
no-białej, włączając je w system skorowi- 
dzowy serii. Grossblatter i opatrując odpo- 
więdnim godłem, pozostawiając jednak 
oryginalnie polskie oznaczenia i polskoję- 
zyczną legendę. Treść tych wydań nie różni 
się niczym od oryginalnych polskich publi- 
kacji sprzed wojny. u 

Rys.: archiwum autora 


wana na podsta- 
wie mapy Rey- 
manna (rzeźba 
terenu oddana 


Fragment mapy z serii Karte des Westlichen Russlands, rejon 
Mielnicy (obecnie Białoruś). Na fragmencie widać obszar opra- 
cowany po części na podstawie map rosyjskich, a po części 
w oparciu o atlas Reymann'a. 


Mennictwo Zygmunta III Wazy (1587-1632) c.d 


Krótka historia 


MAREK SOKOŁOWSKI „OPRAWCA WALOŃSKI" 


Mennice za czasów panowania Zygmunta 
III Wazy biły monety z kruszców importo- 
wanych oraz ze srebra, z wycofanych z obie- 
gu monet obcych i polskich (dawne bicia). 


Na rynku peaiSTÓ panował nieprawdo- 


podobny c 


obiegu były monety niemiec- 
kie, węgierskie, włoskie. angiel- 
skie, śląskie. pomorskie, czeskie 


a nawet hiszpańskie. Prócz tego krążyły 
cały czas pieniądze ostatnich Jagiellonów 
i Stefana Batorego. Pieniądz drobny (od 
denara do szóstaka) stawał się coraz bar- 
dziej podły, właściwie był srebrny tylko 
z nazwy. Monetą drobną operowały mniej 


laOs. 


Pięciodukat 1611 r. 


zamożne warstwy społeczne. Natomiast 
szlachta, duchowieństwo, kupcy, mistrzo- 
wie cechowi czy wysocy urzędnicy miej- 
scy i dworscy, operowali monetą „grubą”, 
do których należy zaliczyć półtalary, tala- 
ry, dukaty, dublony (2 dukaty) i portugały 
(od 3 do 10 dukatów). Monetą grubszą 
były również donatywy gdańskie i 
toruńskie. Im bardziej spadała 
wartość monety drobnej, 
tym wyższa stawała się 
wartość monety złotej 

i talarów, dlatego też 
monety te były poszu- 
kiwane przez warstwy 
zamożne, jako pieniądz 
pełnowartościowy i sta- 
bilny. 

Spadek wartości 
monety drobnej spo- 
wodował także wzrost 
cen większości produktów. W pierwszym 
dziesięcioleciu rządów Zygmunta Ill Wazy, 
chcąc uniknąć drożyzny i chaosu mone- 
tarnego w państwie, zamknięto wszystkie 
mennice w Koronie (oprócz Krakowskiej). 
Wprowadzono stałe ceny urzędowe talarów 
i dukatów. Nie na wiele zdały się jednak 
zakazy konstytucyjne, gdyż ceny monety 
grubszej rosły bardzo szybko (dzisiaj to zja- 
wisko nazywamy inflacją). Doszło do tego. 
że w 1627 r. Sejm zwyczajny warszawski 


Talar pamiątkowy 


zakazał emisji 
drobnej mo- 
nety srebrnej 
we wszystkich 
mennicach. 
Wyjątkiem 
były monety 
bite w oku- 
powanym przez Szwedów Elblągu, gdzie 
produkowano szelągi. grosze. półtoraki 
(1%2 grosza), trojaki i orty. Monety te, dzi- 
siaj bardzo rzadkie, miały na awersie por- 
tret Króla Zygmunta Ill Wazy, a legendę 
Króla Gustawa Adolfa. Dru- 
gim wyjątkiem były także 
drobniaki bite w pry- 
watnej mennicy w 
Łożebnicy przez 
Kasztelana Krakow- 
skiego Andrzeja 
Krotowskiego. a po 
jego śmierci przez 
zięcia Mikołaja 
Sieniakowskie- 
go. Zarówno mo- 
nety elbląskie jak 
i łożebnickie były bite z tak litego srebra. że 
przez niektórych numizmatyków uważane 
są za monety fałszywe. 
Po wprowadzeniu obrazują- 
cym sytuację menniczą na 
przełomie XVI i XVII wieku, 
przejdźmy do opisu zapo- 
wiedzianych w poprzednim 
odcinku („Odkrywca” nr 
9/2003) talarów i dukatów. 
Zaczniemy od najdroższej pol- 
skie monety wystawionej na 
aukcji w USA. Monetą tą jest 
10 talarów z 1621 roku, bite 
w Bydgoszczy stemplem mo- 
nety 100-dukatowej (opisana w poprzed- 
nim numerze). Ta niezwykle rzadka srebr- 
na moneta, o wadze 290 gram, pochodząca 
z kolekcji H. Karolkiewicza, została wysta- 
wiona na aukcji w 2000 r. w Stanach Zjed- 
noczonych, w cenie wywoławczej 50 000 
dolarów. Nie wiadomo ile wybito tych 
10-talarówek, zapewne tylko kilka sztuk. 
Była to bowiem próba bita w srebrze jesz- 
cze przed wybiciem 100 dukatów. Znane 
są takie monety bite tym samym stemplem 


Talar bydgoski 1624 r. 


o wadze 6-ciu, 5-ciu, 4 
i 3Y2 talara, również nie- 
zwykle rzadkie i bardzo 
cenne. Z czasów pano- 
wania Zygmunta II Wazy 
istnieje kilkanaście monet 
srebrnych (półtalary, ta- 
lary i wielokrotność tala- 
rów) o dużej wartości nu- 
mizmatycznej. Najtańsze 
egzemplarze talarów Zyg- 
munta Ill Wazy z lat 1630 
i 1631, porysowane, sko- 
rodowane lub z przyluto- 
wanym uszkiem kosztują 
ok. 500 zł. Te same talary w bardzo dobrym 
stanie osiągają już ceny od 1500 do 2000 
zł. Do monet o znacznej wartości należą 
niewątpliwie tzw. talary medalowe. Były 
to monety bite w bardzo małych ilościach, 
raczej jako pamiątkowe. 
nie obiegowe, 
częściowo wybi- 
te także w złocie. 
Dlatego też wielu 
dawnych numi- 
zmatyków określa 
je jako meda- 
le, a nie mone- 
ty (m.in. M. Gu- 
mowskie „Meda- 
le Zygmunta III" 
Kraków 1924 r.). 
Obecnie przeważa pogląd, że były to jed- 
nak pieniądze. 
Waga pełnego talara (od 28,5 g do 30 g) 
i herby podskarbich wielkich koronnych (nie 
bite na medalach), przemawiają za tym, że 
talary medalowe były pamiątkowymi mone- 
tami np. talar z aniołkami wybity w 1630 
roku w Bydgoszczy. na awersie miał inicjał 
królewski STR, po bokach inicjału stały dwa 
anioły trzymające koronę, w otoku wieniec 
laurowy. Rewers ozdobiony był dwoma Iwa- 


Donatywa 10-dukatowa 
— Gdańsk 1614 r. 


mi trzymającymi herby: Polski , Szwecji i Li- 
twy oraz centralnie herb Wazów (snopek 
otoczony łańcuchem orderu złotego runa. 
w otoku wieniec laurowy). Talar ten. nie 
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mający żadnych napisów (legendy) oprócz 
daty 1630 r. umieszczonej po bokach Iwów, 
ma wagę 30 g i średnicę 
46,7 mm, jest jedną 
z droższych monet 
polskich. Cena 
(w zależności 
od stanu za- 
chowania) 
waha się od 15 
do 30 tys. zł. 
Inną ciekawą mo- 
netą Zygmunta III Wazy 
jest klipa, czyli kwa- 
dratowa moneta. 
Bito ją w men- 
nicy koronnej 
w Bydgoszczy 
stemplem mo- 
nety 2-talarowej 
z 1614 r. (znane 
są egzemplarze 
z 1613 r. — za- 
pewne próbne). 
Na awersie znajduje się popiersie królewskie 
bez nakrycia głowy. z kryzą wokół szyi i na- 
pisem w otoku (łacina)) „Zygmunt III z Bożej 
Łaski Polski i Szwedzki Król”. W rogach, po pra- 
wej i po lewej stronie, umieszczono twarze 
amorków, a na rewersie ukoronowany herb 
czteropolowy Polski i Litwy (wewnątrz herb 
Wazów) otoczony łańcuchem orderu złotego 
runa i napis w otoku (łacina) „Wielki Książę Li- 
tewski, Pruski, Mazowiecki, Źmudzki, Inflancki 
614". Klipa bita była jako talar. Na aukcjach 
osiąga ceny ok. 15 000 zł. Bardzo rzadkie są 
także tzw. talary koronacyjne z 1587 r., bite w 
mennicy w Olkuszu, w kilku odmianach (rów- 
nież 2 talary i klipa bez daty). Jest to talar me- 
dalowy (zw. portretowym) na awersie mający 
popiersie Króla w wysokim kapeluszu, z kryzą 
wokół szyi i szubą na 
ramionach, 
z napisem na 
otoku (łaci- 
na) „Zyg- 
munt Ill 
zBożej Łaski 
Król Polski, 
Wielki Książe Li- 
tewski”, na rewer- 
sie widnieje 4 
ukoronowa- 
ny, czte- 
ropolowy 
herb Pol- 
ski i Litwy, 
wewnątrz 
he r b 
szwedzki 
(trzy koro- 
ny), po bo- 
kach herbu data 1587 i napis (łacina) „ruski, 
pruski, mazowiecki, żmudzki, inflancki”. Waga 
28.7 g. Tego samego stempla jest także 
2-talarówka o wadze 56,4 g i złoty portugał 
(10 dukatów) o wadze 34.8 g. 


Talar klipa 


Talar toruński dzięk- 
czynny 1630 r. 
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Talar toruński 
zwykły 1630 r. 


Kolejną unikatową monetą jest talar ko- 
ronny z mennicy w Olkuszu zw. mieczowym 
z roku 1587 r., z tytulaturą 
królewską w otoku 
i mieczem rzym- 
skim z napisem 
w otoku (łaci- 
na) „Dla pra- 
wa i ludu roku 
pańskiego 1587” 
na rewersie. 
Godnym odno- 
towania jest jeszcze 
jeden wyjątkowy ta- 
lar — pamiątkowy 
talar toruński zw. 
„brandtalar” 
21630 r Wybito 
go na pamiątkę 
zakończenia 
oblężenia mia- 
sta przez Szwe- 
dów (16 II 
1629 r.). Istnie- 
je dziewięć odmian tego talara różniących się 
szczegółami rysunku. Stempel wykonał zna- 
komity rytownik, Henryk Hem. Wszyst- 
kie odmiany tego talara są doskona- 
le wybite, gdyż w miarę zużywania 
się stempli. mistrz Hem rył nowe. 
wprowadzając twórcze zmiany. Na 
awersie znajduje się panorama 
płonącego Torunia, Wisła z mo- 
stem i kilkoma statkami, nad całością 
słońce, w otoku napis (łacina) „Wierność 
i stałość w ogniu wypróbowane”. Na rewer- 
sie u góry monety widnieje anioł pod 
chmurą. trzymający herb Torunia. 
a niżej napis (łacina) „Toruń przez 
nieprzyjaciela oblężony, z Bożą po- 
mocą dzielnie przez Obywateli obro- 
niony dnia 16 lutego 
roku 1629”. 
Menni- 
ca Toruńska 
była nie- 
czynna nie- 
mal przez 
100 lat, gdyż od roku 
1535 remontowano 
stary budynek mennicy. co 
zapoczątkowało jej nowy 
okres działalności. Za 
panowania Zygmun- 
ta III Wazy wybito 
tam wiele pięknych 
monet (tylko „gru- 
bych”): półtalary 
z lat 1630-1632 i ta- 
lary zroku 1630. Mo- 
nety toruńskie są ra- 
rytasem na rynkach 
kolekcjonerskich. Ze względu na wyjątkowo 
piękny rysunek i doskonałą jakość wyko- 
nania są łatwe do rozpoznania. Ponadto 
na rewersie zawsze umieszczano anioła 
trzymającego herb Torunia. 


Talar koronny mie- 
czowy 1587 r. 


Tyle o srebrze. Przejdźmy do złota. W po- 
przednim numerze opisałem już największą 
polską monetę złotą, czyli 100 dukatów (ist- 
nieje w dwóch egzemplarzach) i bitą tym 
samym stemplem 90-cio dukatówkę (jeden 
egzemplarz). Istnieją także monety tego sa- 
mego stempla o wartościach: 80, 70. 60, 
50. 40 i 20 dukatów, rozpoznawalne po 
ciężarze (1 dukat — 3,5 g). 

Oprócz tak wysokich nominałów bito 
spore ilości portugałów (10 dukatów). Po- 
mimo tego do naszych czasów zachowało 
się niewiele egzemplarzy z każdego typu. 
Powodem zniknięcia była ich wysoka waga 
(ok. 35g czystego złota). Dlatego też były 
wycofywane i często skupowane przez 
mennice w celu wybicia następnych emi- 
sji. Wyemitowano ponad 30 typów mo- 
nety 10-dukatowej (portugała). Oprócz 
portugałów bite były też monety 5-duka- 
towe (półportugały), monety 2-dukatowe 
(dublony), 3-dukatowe i 4-dukatowe, no 
i oczywiście wiele odmian pojedyncze- 
go dukata. Jeśli chodzi o złote monety, to 
należy wspomnieć o donatywach gdańskich 
o masie 20, 10, 5, 4, 3, 2 dukatów i 1Y2 du- 


Talary medalowe portretowy i anioły. 


kata. Wszystkie te monety są dość rzadkie 
i z tego powodu osiągają wysokie ceny. 

Dla przykładu podam kilka cen aukcyj- 
nych: 50 dukatów z 1621 r. (stempel 100 
dukatówki) — ok. 35 tys. dolarów, donaty- 
wa gdańska z 1611 r. — ok. 30 tys. zł, dukat 
miasta Rygi z 1619 r. — od 18 do 20 tys. zł 
donatywa gdańska z 1631 r. (2 dukaty, ok. 
7g) — ok. 20 tys. zł. 

Jak Państwo widzą, ceny złotych monet 
Zygmunta III Wazy są wprost zawrotne, więc 
zanim oddacie złotą monetę do przetopu 
złotnikowi, najpierw obejrzycie ją dokładnie 
i sprawdźcie w katalogu aukcyjnym. Może się 
bowiem zdarzyć, że zamiast obrączek z takiej 
monety można mieć samochód lub dom... 

W następnym odcinku monety Włady- 
sława IV Wazy. u 

Ilustracje: archiwum autora 


Nagrody dla Odkrywców 


Z wielkim zainteresowaniem i wnikliwością czytamy wszystkie listy. Ich autorom gratulujemy wiedzy 
i pasji, właściwej odkrywcom, w tropieniu śladów przeszłości. Dziękujemy za nadesłane materiały. Z 
niecierpliwością czekamy na następne. 

Jednocześnie prosimy o cierpliwość. Dociera do nas tak ogromna ilość korespondencji, że musi ona 
„odczekać” w kolejce. Opóźnienia z publikacją niektórych prac wynikają również z faktu, że część 
przedmiotów do, identyfikacji wymaga konsultacji ze specjalistami, co jest niestety czasochłonne, 
dlatego też prosimy o podawanie wymiarów odnalezionych przez Was przedmiotów, co znacznie 
ułatwia identyfikację. 

Przypominamy, że chcąc wziąć udział w konkursie, należy przesłać zdjęcie lub rysunek znaleziska oraz 
ciekawie opisać okoliczności jego wydobycia, a nie kwitować fakt trzema zdaniami: „wykopałem i 
nie wiem co to jest...”. Oczywiście należy dołączyć kupon ze strony 1. Prosimy o naklejanie kuponu 


konkursowego na liście lub kopercie, a nie wrzucanie go luzem do koperty. 


Losy ludzi zawarte w dokumentach 

Wojna jest tragedią dla narodów. które w 
niej biorą udział i to zarówno dla agreso- 
ra jak i ofiar. Ja od kilku lat zbieram różne 
dokumenty dotyczące Il wojny światowej. 
W nich bowiem jest często zawarty ładu- 
nek ofiarności dla ojczyzny i tragedia lu- 
dzi będących tylko pionkami w grze jaką 
jest życie. Dodatkowo papierowe pamiątki 
z tego okresu 
nie są jeszcze w 
pełni doceniane 
oraz mało odpor- 
ne na niszczące 
działanie złych 
warunków prze- 


chowywania. Do 
napisania tych 
kilku zdań skłoniło 
mnie odkrycie u 
zaprzyjaźnionego an- 
tykwariusza zestawu 
dokumentów niemieckich, 
których zaoferował mu do sprzedaży znajo- 
my. Dokumenty te przybliżają fragment hi- 
storii niemieckiej rodziny Schneider z Osna- 
briick, a głównie ich trzech synów. 

W zestawie znajdowały się: 3 Arbe- 
itsbuchy (ojca, matki, syna), gazeta Neue 
Volksblater z lutego 1944 (w czołówce 
jest błędny rok 1943) zawierająca nekro- 
log Huberta Schneidera. duże zdjęcie RAD 
oddział 3/165 „Werwolf” — Tungerloh Il 
— 1937, 2 listy syna Franca z frontu (Ru- 
munia 4.07.1944, Polska 17.08.1944), 4 
telegramy o śmierci w szpitalu syna Huber- 
ta, kronika wojenna 1939-45 zawierająca 
3 zdjęcia synów i krótki opis służby i daty 
śmierci na wojnie. Heinrich Schneider 
zginał 20.091939 r. pod Lwowem, Hu- 


Meue Uslksblófict 


bert Schneider zmarł w szpitalu w Bor- 
loch 10.02.1944, Franc Schneider zaginał 
15.01.1945 w rejonie Kielc. 

Najbardziej niezwykły dokument to kro- 
nika, która uwiecznia poległych członków 
rodziny. Rzecz u nas kulturowo niespotyka- 
na, aby w ten sposób upamiętniać śmierć 
na wojnie najbliższych. Tragiczne skutki woj- 
ny mamy przed oczami, ale oprawione w 
ramki bohaterstwa dla spra- 
wy. W działalności propagan- 
dowej Niemcy już od I woj- 
ny światowej wykorzystywa- 
li poległych. aby podtrzymy- 
wali mit o męstwie dla spra- 
wy. o którą walczyli i ginęli. 
Moje zdumienie 
pogłębia fakt, że 
dokumenty te 
dotyczą rodziny 
z rdzennych te- 
renów niemiec- 
kich i trudno 
prześledzić ich 

. drogę dotarcia 

na Śląsk. Są jednak dowodem 

na to iż przysłowie „kto mie- 

czem wojuje ten od mie- 

cza ginie” jest stale aktual- 

ne i warto o nim pamiętać w 
XXI wieku. 

Z poważaniem Andrzej Kubiński 


Autor listu p. Andrzej 
Kubiński, otrzymuje 
książkę „Goebbels o 
Polsce i sojuszniczym 
< ZSRR” Eugeniusza 
Ą Guza. Gratulujemy! 


„Boratynka” 

Odkryłam „Odkrywcę” dwa lata temu 
zupełnie przypadkiem i od tego czasu je- 
stem Waszą zagorzałą fanką. Mieszkam na 
wsi a fakt, że dziewczyna może interesować 
się „takimi rzeczami” w tym środowisku bu- 
dzi co najmniej zdziwienie. Co prawda te- 
raz zajęłam się raczej mundurami epoki 
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napoleońskiej i wykonuję własne figurki z 
tej epoki, ale zawsze pozostaje sentyment do 
militariów. Nie chodzę z wykrywaczem, ale 
tam gdzie mieszkam było kilka potyczek w 
czasie I wojny i rosyjskie okopy. Chodząc po 
okolicy zwracam uwagę na kawałki złomu, 
które okazują się nieraz bardzo ciekawe. Z 
opowiadań wiem, że zawartość okopów 
rozebrała okoliczna ludność. Mój sąsiad, 
staruszek, do dzisiaj używa szklanej carskiej 
manierki, w której trzyma swojskie wino. Jest 
ona pleciona siatką i wisi sobie na gwoździu 
przy stole. Wiem, że mienie wojskowe bar- 
dzo często służy ludziom jeszcze długo po 
wojnie, bagnet zeszlifowany do świniobicia, 
płaszcz piechoty z 1939 r. jako derka na ko- 
nia, czy niemiecki hełm jako poidło dla 
kur. Moje ostatnie znalezisko to pieniążek 
trochę zniszczony, ale pewne fragmenty 
da się odczytać. A znalazłam go po prostu 
plewiąc grządkę z marchewką. Byłabym bar- 
dzo wdzięczna za identyfikację. 
Z wyrazami szacunku i dalszej wspa- 
niałej pracy. 
Kaśka Kozak 


Jest to szeląg miedziany z czasów króla 
Jana Kazimierza zwany „boratynką”. Na- 
zwa pochodzi od nazwiska Włocha Borati- 
niego. zarządcy mennicy. Jest to pierwsza 
polska moneta miedziana. Ta odnaleziona 
przez Panią to litewska „boratynka” o czym 
świadczy Pogoń. Monety z Księstwa Litew- 


skie miały właśnie pogoń, 
ELIKSIR. 


zaś te z Korony orła. Taka 
moneta w dobrym stanie 
warta jest ok. 20-25 zł. 


Autorka listu p. Kata- 
rzyna Kozak, otrzy- 
muje książkę „Eliksir 
ikamień” Michaela Ba- 
igenta. Gratulujemy! 


Jęzam! 


> 


/ 
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* W numerze 7-8/2003 
SS F= „Odkrywcy”, w arty- 
kule Jacka Habera pt. 
„Lekcja historii” wkradła się dość 
znaczna nieścisłość. Otóż autor 
pisze, że: „(...) Po raz pierwszy p 
w historii polskiego muzealnic- JH 
twa dyrekcja Muzeum (Muzeum 
Miejskie w Tomaszowie Mazo- 
wieckim) udostępniła do rekon- 
strukcji (potyczki) obiekty mu- 
zealne w postaci 10 szt. broni 
strzeleckiej (...)”. 

Prawdą jest to, że w ska- 
li polskiego muzealnictwa nie było to jed- 
nak pierwsze wydarzenie, gdzie członkom 
grup rekonstrukcji historycznej udostępnia 
się eksponaty muzealne w postaci bro- 
ni strzeleckiej. Takich epizodów w Polsce 
było już kilka i jako godny przykład może 
stanowić Lubuskie Muzeum Wojskowe 
w Zielonej Górze z/s w Drzonowie, które 
od wielu lat nie tylko współpracuje z Zielo- 
nogórskim Oddziałem Towarzystwa Przyja- 
ciół Fortyfikacji, ale również i nieformalną, 
lubuską grupą rekonstrukcji historycznej 
zrzeszającej ludzi z Krosna Odrzańskiego. 
Zielonej Góry, a nawet i Poznania. 

Sztandarowym epizodem jest reali- 
zacja w 2001 r. krótkometrażowego fil- 
mu dokumentalnego pt. „Cigacice 1945", 
gdzie członkom tej grupy rekonstrukcyjnej 
udostępniono nie tylko powszechne kara- 
binki Mosin, Mauser. ale również i pistolety 
(w tym również pistolety Mauser wz. 1896, 
Parabellum wz. 08, Walther P-38, Walther 
PPK), jak i inną broń (np. MP-40, Sturm- 
gewehr, DP-28). Oprócz tego wypożyczono 
również liczne umundurowanie oraz ekwi- 
punek wojskowy. 

Również organizacja wystawy pt. 
„Schron w 1945 roku” przyniosła 
niebywałe efekty w zakresie współpracy, 
bowiem na ekspozycji zaprezentowano 
nie tylko całkowity ekwipunek wojskowy 
i wyposażenie niemieckiej budowli obron- 
nej, ale również i wykonano polowe stano- 
wisko ogniowe, gdzie członek grupy miał na 
sobie wyposażenie i broń pochodzące z na- 
szych, muzealnych zbiorów. 

Daleko idącą współpraca zaowocowała 
również realizacją cyklicznych imprez pod 
nazwą „Fortyfikacja żywa”, odbywających 
się corocznie w wakacje w. Cigacicach, 
gdzie oprócz samej broni strzeleckiej 
wypożyczana jest m.in. armata przeciw- 
pancerna ZIS-3, kal. 76,2 mm. 

W tym roku, w maju, Muzeum 
w Drzonowie na organizącję „Zlotu Po- 
jazdów Militarnych” w Boryszynie (gm. 
Lubrza) bezpłatnie użyczyło już nie tyl- 
ko samą broń strzelecką (np. Mosin, PPS, 
PPSz, Maxim, DTM, RPD, DP-28, kbk AK 
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itp.) ale też dwie ra- 
dzieckie armaty prze- 
ciwpancerne kal. 45 
i 76,2 mm i moździerz 
kal. 82 mm. Dodam, że 
efektywna współpraca 
przy każdorazowym orga- 
nizowaniu inscenizacji ba- 
talistycznych zaowocowała 
również wykonaniem przy 
pomocy zaprzyjaźnionych 
8 jednostek wojskowych 
” (np. z Sulechowa i Krosna 
"tn Odrzańskiego) 
wspaniałych 

efektów pirotechnicznych 
przy użyciu petard hukowych, 
świec dymnych. jak i amunicji 
ślepej. Dzięki tym środkom uzy- 
skano niebywałe na skalę na- 
szego kraju efekty pirotech- 
niczne, np. wystrzały z armat, 
płonąca łąka. palący się schron. 
strzelający seriami ręczny ka- 
rabin maszynowy. płonący 
„Wiillys”, W tych wydarzeniach 
zawsze aktywnie uczestniczyły 
zaprzyjaźnione z naszą insty- 
tucją osoby. 

Nadmienię, że pomoc i realizacja owych 
zadań zawsze jest oparta na komplementar- 
nych, zdrowych zasadach, gdzie obie stro- 
ny są zadowolone. Wspomnę, że obec- 
nie w Muzeum trwają prace konserwa- 
torskie nad transporterem opancerzonym 


tucje muzealne popierają tego typu ideę. 
Nasza placówka współpracuje obecnie 
z jedną grupą rekonstrukcji historycznej, 
do której mamy duże zaufanie. Liczymy, że 
w przyszłości nawiążemy równie owocne 
współdziałanie w dziedzinie organizacji in- 
scenizacji batalistycznych. jak i wystaw z in- 
nymi grupami. 

Na zakończenie, w imieniu wszyst- 
kich pracowników LMW w Drzono- 
wie pragnę wszystkim członkom niefor- 
malnej grupy rekonstrukcji historycznej 
z Krosna Odrzańskiego (W. Wojciechow- 


ski. D. Zając. E. Zając, K. Ćwirko), Cedy- 
ni (P. Pawłowski), Ciborza (M. Kadajski), 
Zielonej Góry (K. Wieczorek, P. Jędrzejak, 
A. Dąbrowski, M. Wrzaszcz, G. Biszczanik, 
M. Sawicki, P. Kuryło), Poznania (M. Kara- 
lus, M. Koziczak, R. Wiśniewski), jak i ko- 

lekcjonerom sprzętu wojskowego 


3 l 9 zwój. lubuskiego (np. G. Lubiński, 
wy "»% R. Dubkowski) serdecznie 


BTR — 152, który być może 
już w następnym roku zosta- 
nie udostępniony do realiza- 
cji inscenizacji batalistycznych 
konkretnym osobom z grupy 
rekonstrukcji historycznej. 
Na zakończenie dodam, 
że wypożyczanie ekspona- 
tów muzealnych jest rzeczą 
niebywale trudną i odpowie- 
dzialną, obwarowaną licz- 
nymi przepisami. Z tego też 
powodu nie wszystkie insty- 


i gorąco podziękować za wspa- 

niałą i efektywną pomoc oraz za 

dotychczasową współpracę w za- 

kresie realizacji inscenizacji bata- 

listycznych, jak i wielu wystaw hi- 
storycznych. 

Z poważaniem 

Krzysztof Motyl 

Dział Historyczny Lubuskiego 

Muzeum Wojskowego 


* Nieznane bitwy I wojny 


EE światowej 
Prenumeruję Waszą gazetę 
od roku. Bardzo mi się podoba, ale mam 
jedną uwagę. Według mnie za mało 
poświęcacie uwagi | wojnie światowej. 
W dziale „Batalie i potyczki” zwykle opi- 
sujecie jakieś wydarzenia z okresu Il woj- 
ny światowej, a w dziale „kolekcjonerstwo” 
opisujecie przedmioty zwykle też z okre- 
su Il wojny. Osobiście chciałbym zobaczyć 
trochę więcej artykułów dotyczących I woj- 
ny. Z tego okresu jest też wiele wydarzeń 
i bitew godnych uwagi. Ja wiem, że każdy 
by chciał o czymś innym więcej informa- 
cji, bo każdy ma jakiś swój ulubiony temat. 
Proszę o rozważenie mojej propozycji. Może 
się mylę, ale chciałem się wypowiedzieć. 
Pozdrawiam! 
Leszek Rząca 


? * Nowe pokolenie poszuki- 
| s waczy 

Nazywam się Dawid Sur- 
deko. Mam 10 lat. Chodzę do 4 klasy 
szkoły podstawowej w Olsztynie. Niedawno 
dostałem od wujka „Odkrywcę”. Zacieka- 
wił mnie, ponieważ interesuję się historią. 
a szczególnie okresem Il wojny światowej. 
Strony poświęcone uzbrojeniu i umundu- 
rowaniu szczególnie przykuły moją uwagę. 
W oparciu o zamieszczone zdjęcia szkicuję 
ekwipunek i broń żołnierzy. Z zapartym 
tchem czytam opisane wydarzenia. Posia- 
dam zabawkowy wykrywacz metali, któ- 
ry otrzymałem kilka lat temu, ale sprzęt 
który zobaczyłem w „Odkrywcy” nr 8(43) 


z sierpnia 2002 roku zaparł mi dech w pier- 
siach. Bardzo dobrze, że na rynku jest ta- 
kie świetne wydawnictwo, które zaintere- 
suje ludzi w każdym wieku. Każdy znajdzie 
w nim coś ciekawego. Dziękuję za chwile 
spędzone z waszym pismem. Pozdrawiam 
całą Redakcję „Odkrywcy”. a szczególnie 

redaktora Radosława Szewczyka. 
Wasz nowy wdzięczny czytelnik 
Dawid 
+ Nie zapominajmy o „Bun- 

krach Góringa” 

Bunkry Góringa — to moja 
pasja od czasu szkoły podstawowej, gdy 
pojechałem na rodzinną wycieczkę do Je- 
lenia i Konewki koło Tomaszowa Mazowiec- 
kiego (woj. łódzkie). Zdaję sobie sprawę, że 
Anlage Mitte, bo taką nazwę noszą te dwa 
bliźniacze kompleksy bunkrów, są już te- 
matem puszczonym w niepamięć mediów 
jak i niestety nas, „normalnych inaczej”. 
Czytałem i słyszałem już nieraz, że wszyst- 
ko co można było tam odkryć zostało już 
odkryte, wysnuto też wiele teorii, co do 
roli, jaką pełniły te bunkry w czasie ostat- 
niej wojny i zapomniano o tych pięknych 
budowlach. Odwiedzam te kompleksy sys- 
tematycznie już od kilku dobrych lat i za 
każdym razem mimo, że nigdy nie udało mi 
się z pomocą pożyczonego wykrywacza nic 
tam znaleźć, prócz gwoździ zakopanych 
w ziemi, to one ciągle wywierają na mnie 
nie dające się ubrać w słowa wrażenie. 

Piszę to wszystko, z prośbą, że gdyby 
było to możliwe, chciałbym by na łamach 
„Odkrywcy” pojawił się chociaż krótki arty- 


A RZ 


kuł, na temat tych jakże pięknych budow- 
li. Wiem, że nie mogę ich porównywać do 
chociaż MRU. ale myślę, że warto o nich 
napisać i przypomnieć je. Wyczytałem 
gdzieś, że (jak mnie pamięć nie myli) pod 
koniec lat 80. chyba w 1988 roku, na zapro- 
szenie łódzkiego klubu „Labirynt”, ucznio- 
wie łódzkiego technikum geodezyjnego 
i budowlanego sporządzili w ramach prac 
dyplomowych, mapy geodezyjne kom- 
pleksów oraz dokonali pomiarów i rysun- 
ków technicznych obiektów. Wiem też, 
że w latach późniejszych miała powstać 
ich szczegółowa inwentaryzacja rysunko- 
wa i fotograficzna. Chodzi mi o to, że „Od- 
krywcy”, jako znanemu pismu, technikum 
może wydać do druku takie plany, a wyda- 
je mi się, że tak jak w czerwcowym 6(53) 
numerze „Odkrywcy”, taka mapka byłaby 
miłym dodatkiem i niespodzianką. 

Również wiem, że pod koniec lat 60. 
Telewizja Polska nagrała i wyemitowała 
program poświęcony Anlage Mitte. Jeśli 
to możliwe, to czy jako dodatek do „Od- 
krywcy” można by dodać na Video CD taki 
dokument, lub też wpłynąć na TV, aby ten 
program wyemitowała. 

Droga Redakcjo, zdaję sobie sprawę, 
że moja prośba jest może zbyt wygórowa- 
na, a nawet może nierealna, ale boli mnie 
sam fakt zapomnienia o Bunkrach Górin- 
ga. i że już nigdzie o nich nie słychać, dla- 
tego podejmuje takie kroki prosząc o po- 
moc w tej sprawie. 

Z góry dziękuje, za ewentualną pomoc. 

Pozdrawiam 
Konrad Ciężki 


=» Wanna z bagna 
SF W nawiązaniu do infor- 
macji o wyciągnięciu pod- 
wozia radzieckiego czołgu pt. „Wanna 
z bagna” przeczytanym w „Odkrywcy”, 
chciałbym dodać kilka szczegółów. Armia 
Czerwona szła od Łomży. Ojciec mówił, że 
był to zwiad (na ciężkich czołgach. w nie- 
znany, bagnisty teren, bez map?), a może 
chcieli szybko okrążyć Niemców (w Lasku 
Rakowskim, mieli spory magazyn amuni- 
cji). Pod czołgiem załamał się lód. bądź 
zmarznięty gruby śnieg i czotg wpadł 
prawdopodobnie w torfnik. Załoga chy- 
ba wybita, leży w Borkowie na cmentarzy- 
ku. Ojciec z innymi dzieciakami, buszowali 
po łąkach; wiosną 1945 r. na dnie torfnika 
widzieli dwie odcięte dłonie. Czołg rozbi- 
ty nie był, po jakimś czasie wojsko zabrało 
działo, radiostację i silnik. W późnych la- 
tach siedemdziesiątych widziałem już tylko 
skorupę podwozia, fragmenty podzespołów 
silnika, kilka kabli w metalowym oplocie 
przymocowanych do ściany pudła. Jed- 
no z kół nośnych, zanurzone w wodzie, 
obracałem ręką (łożyska, uszczelniacze, 
smary?!). Płyty pancerne były srebrzyste, 
łączone spawem elektrycznym. Żona bra- 


ta ciotecznego napisała mi w liście o tej 
akcji, którą opisaliście: „Czołg w wakacje 
zabrało wojsko do Łomży, ale co dalej to 
nie wiem. W tym roku było bardzo sucho 
i mogli go bez problemu wydobyć. (... 
wrak zamulony, czarny nie ciekawy jak na 
moje babskie oko”. 

Chciałbym nawiązać także do arty- 
kułu Wojciecha Stojaka pt. „Moje trafie- 
nia” („Odkrywca nr 10/2002). Magazyn 
w Porcie Miejskim. to faktycznie legenda, 
już od wyzwolenia. Kompletne mundury 
wywozili „nad Ren” jeszcze za twardego 
„ancien regime”. Magazyn mundurowy 
(naftalina) opróżniono już dawno, podob- 
no „eksplorowano” już durszlakiem. Sam 
„buszowałem” z kolegą między zwałami 
gruzu, kopiąc rękami z latarką w zębach. 
Dziury porobiliśmy takie, że inni ostudzili 
nasze zapędy mówiąc. że zostaniemy pod 
gruzami. Ba. „wykombinowaliśmy” dźwig 
samochodowy. próbowaliśmy podnosić 
te kawały; na moje oko kilkutonowe. 
Spotkaliśmy w środku „Winterschlacht 
im Osten”, ale w pudełkach z czerwoną 
wstążką. Takie byle jakie też braliśmy, ale 
tylko całe — srebrzone. Były i blachy „Krim” 


i „Kuban”. Destruktów nie braliśmy. Były 
naszywki „Kreta” i „Afrika”. Magazyn został 
zawalony do piwnic, prawdopodobnie był 
i pożar. Widziałem kilku „eksploratorów”, 
ale mieliśmy do nich stosunek pobłażliwie- 
lekceważący, nikt ich nie „ganiał”. Wartow- 
nia na Kleczkowskiej, była raczej symbo- 
liczna, ba bocznicą kolejową na EC, można 
było pociągiem jechać. Oglądałem wtedy 
„Bednarskiego na kłopoty” od „kuchni”. 
Henryka Talara i Stefana Friedmana na 
wyciągnięcie ręki. Maszynista z lokomo- 
tywy, dla rozrywki woził nas bocznicami, 
pod warunkiem, że będziemy sypali węgiel 
pod kocioł. Wtedy maszynista nauczył i po- 
zwolił ruszać, jeździć lokomotywą, było 
kilka zwrotnic. Fajnie było. Pracowałem 
w „Żegludze na Odrze”. Szkołę kończyłem 
na Briicknera, na krótko przed „wojną pol- 
sko-jaruzelską”. Potem braki motorowe 
— Tury, Bizony, Muflony. Odra od Gliwic do 
Szczecina. Zagranica. „Rozwód” z Żeglugą 
nastąpił chyba w 1991 r. (...) 


Z poważaniem 
Wojtek Siwik 
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Na największej polskiej giełdzie internetowej w kategorii kolekcje znajduje się wiele 
przedmiotów określanych szerokim pojęciem — militaria 


Allegro 


Kupować i sprzedawać może każdy, kto w internecie wejdzie na 
stronę www.allegro.pl. Cała procedura jest uproszczona do minimum, 
ale uwaga: Allegro pobiera prowizję nie ty! 
mioty, al 


Niemiecki hełm spado- 
|. chronowy M38. Pocho- 
0 dzi z Litwy, w 100 % ory- 
__ ginalny. Stan bardzo do- 

bry. nie jest to wykopek, nie 
ma śladów rdzy, ani wżerów. Numer z boku 
ET71 oraz z tyłu 5077. Cena 1025 zł. 


Oryginalna kolbo- 


kabura do pistole- EE 238 
tu Mauser. Pamiątka po o! 

cerze WP zdobyta na Niemcach 

podczas bitwy pod Lenino podczas walki 

wręcz. Wcześniej prawdopodobnie zdobyta 

podczas agresji na ZSRR. Używana na szla- 

ku do Berlina. Na kaburze nabity jest orzeł 


bez korony. Kabura mocowana była do pi- 
stoletu C 96. Unikat. Cena 800 zł. 


Części do 

niemieckie- 

go działka 

przeciwlotni- 

czego Flak- 

38 kalibru 

20 mm. Znalezione w wodzie, częściowa 
oksyda, nie czyszczone. Cena 40 zł. 


Papierośnica 

srebrna, ofiarowa- 
na prawdopodob- 
nie w trakcie Il 
Wojny Światowej 
przez _przyja- 
ciół podpułkownikowi pil. Leonardowi 
Krzemieńskiemu, wówczas z-cy dowódcy (w 
stopniu wing commander) szkoły lotniczej 
RAF w Hucknall Notts. Unikat. Najpraw- 
dopodobniej każdy z ofiarodawców został 
uwieczniony za pomocą miniaturki na po- 
wierzchni papierośnicy. Na awersie są to: 
1. proporczyk 13 pułku ułanów wileńskich, 
w którym służył L. Krzemieński przed 
przejściem do lotnictwa i dla które- 
go zaprojektował do dziś obowiązujący 
wzór odznaki pułkowej (czerwony krzyż 
maltański z MB Ostrobramską): 2. herb 
Ślepowron; 3. herb Przeginia na tle czer- 
wonym (odmiana ?); 4. złote serduszko z 
inicjałem „S.O."; 5. napis „Lenoczka”; 6 
napis „Nic nie wiadomo — być w pogo- 
towiu 7. polski srebrny orzeł lotniczy; 
8. napis: „Dziadek”; 9. napis „Ma-Rysia” 
Na rewersie są to: 1. odznaka 111 eskadry 
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tylko za sprzedane przed- 


le także za Kh wystawienie na giełdzie. Szczegóły w sieci. 


myśliwskiej — nie wiem czy polska przy- 
wieziona do Anglii, czy wykonana w An- 
glii podczas wojny: 2. miniatura polskiego 
kordzika oficerskiego; 3. miniatura butelki 
szampana; 4. inicjały „K.W.” (nabite sre- 
brem): 5. miniatura postaci z kreskówek, 
z lat 40-tych — Betty Boop — na podstawie 
tej miniatury jestem przekonany, że skom- 
pletowanie papierośnicy musiało nastąpić 
w Anglii 6. i na koniec rarytas — złoty (lub 
złocony) polski orzeł lotniczy z podpisem 
„Lolek”. Jest to (na 99% pewności), do- 
wód przyjaźni złożony przez serdeczne- 
go przyjaciela Leonarda Krzemieńskiego 
— Bolesława Orlińskiego, który zasłynął 
przed wojną przelotem na trasie Warsza- 
wa-Tokio-Warszawa. Sama papierośnica 
jest srebrna, chyba polska — ma wybitą na 
obu połówkach od wewnątrz cechę z nu- 
merem 2 i główką kobiety, obok wybite są 
inicjały „W.H.” — a więc nie „L.K." - co do- 
wodzi, że została ona przywieziona do An- 
glii z Polski przez jednego z ofiarodawców 
(?). Cena 2000 zł, 


Oryginalna polska szabla wz 34. 
Zachowana w bardzo dobrym stanie 
sygnowana po obu stronach głowni 
„H Ludwików Kielce" oraz „S WZ 

4.”. Na grzbiecie głowni numer B 
6724. Pochwa skorodowana w dość 
znacznym stopniu — prawdopodob- 
nie przebywała w ziemi, numer nie 
czytelny. Długość po krzywiźnie z 
pochwą 99,5 cm. Cena 2750 zł. 


Propagandowa 
książka niemiecka 
„Kampf um Nor- 
wegen” opisująca 
działania niemieckie 
w Norwegii. Wyda- 
na w 1940 r. z de- 
dykacją Kreisleitera 
NSDAP w Bydgoszczy. 160 stron. ok. 50 
fotografii oraz mapka w tekście. Stan dobry, 
zaplamiona okładka. Cena 180 zł. 


Niemiecki granat HDG 43. W orygi- 
nalnej piaskowej farbie ok. 90%.Po- 
siada oryginalny trzonek. Granat nie 
posiada materiału wybuchowego. 
całkowicie zdezaktywowany. Posia- 
da kod literowy 44 f ce, który bity 


jest na korpusie, jak i pod kapslem trzon- 
ka. Brak zapalnika. Cena 255 zł. 
Węgier. Kompletna — 


Ż 
klamra i zaczep. Na klam- 


rze dwugłowy orzeł. Stan 
dobry. gdzieniegdzie lekkie braki, głównie 
od środka. Wykopek. Cena 41 zł. 


Klamra armii Austro- 


Element początkowy 

niemieckiej taśmy do 

niemieckiego karabi- 

nu maszynowego MG. 

Rzadko się je spotyka znacznie łatwiej 
znaleźć typowy odcinek na 50 nabojów. 
Stan bardzo dobry — pełna oksyda. Kom- 
pletny i bez jakichkolwiek uszkodzeń. Do- 
skonale widoczne sygnatury —- dwc 10.40 
oraz Waffenamt - WaA 642 i ponownie dwc 
10.40. Cena 56 zł. 


Pismo 

, urzędowe z 
Ę _ Generalnej 

| ab AE _ Guberni skie- 
JĄ mg rowane 10 | 
- = 1941 r. przez 
Komisariat Policji Polskiej w Nowym Sączu 
do Inspektora Szkolnego w Nowym Sączu. 
Na odwrocie tekst i pieczęć w języku nie- 
mieckim. Wymiary 21,8 x 14,8 cm, ślad po 
złożeniu na pół, minimalne ślady zmięcia i 
załamania. Stan dobry. Cena 13,02 zł. 


Oryginalne cynowe 
nieśmiertelniki z obo- 
zu IIE Neuebranden- 
burg. Cena za 3 sztu- 
ki. Napisy IIE Oflag 1865, 
Oflag IIE 1831, Oflag IIE 
2383. Cena 20, 51 zł. 


Włoska furażerka z 
obozu jenieckiego 
pod Chełmem Lubel- 

skim. Na boku widoczne pozostałości liter 

malowanych farbą, tak oznaczano mundu- 
ry jeńców. Furażerka sygnowana i datowa- 
na 1938. Cena 50 zł. 


Plecak Afrika 
Korps. Stan bar- 
dzo dobry, kom- 
pletny. Stempel z 
1941 r. Oryginał. 
Cena 220 zł. 


Hełm strażacki z 1938 
roku. Sygnowany „Lu- 
dwików Kielce 1938". 
Brak środka, oprócz tego 
stan dobry. Cena 55 zł. 


PŁASZCZ 
PRZECIWDESZCZOWY, 
zielony, granatowy, 

rozm. 170-176, 176-1834 
182-188, 188-194 


IE Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
IE" „oDKRYWCA”, 50-212 Wrocław, ul. Otwarta 10a 


imię i nazwisko 


| nazwa artykułu rozmiar kolor cena ilość wartość 
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Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. | RZE: SSdRE 
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W obszarze wskazanym przez Lecha Zwirelłę wykonano ba- 

dania sejsmiczne 24-kanałową aparaturą produkcji szwedz- 

kiej Terraloc MK5. Wykonano 2 profile refrakcyjne (1 i 2) 
o diugości 34,5 m i 46 m. z odstępami pomiędzy geofona- 
mi odpowiednio 1,5 m i 2 m. Ponadio wykonano bada- 
nia metodą prześwietlania sejsmicznego sytuując profile 
wzbudzania fali równolegle do ww. profili refrakcyjnych. 
W wyniku otrzymano rozkład średniej prędkości fali sej- 
smieznej w badanym obszarze, który obrazuje załączo- 
na mapka oraz dwa przekroje sejsmiczne wzdłuż profili 
refrakcyjnych 1 i 2. 
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Otrzymane wyniki wskazują na złożoną budowę geologicz- 
ną badanego obszaru. Jest to strefa dyslokacyjna o dużym 
stopniu spękania skał i związanej z tym dużej zmiennc 
prędkości fal sejsmicznych. Stąd wniosek, że występujące 
anomalie w rozkładzie prędkości mają przyczyny geol 
giczne i raczej nie powinno wiązać się z nimi istnienie pus! 
Bi, tunelu etc., które były przedmiotem poszukiwań. 
Tyle oficjalne wyniki badań przeprowadzone przez geofi: 
ków z Warszawy. na zlecenie Lecha Zwirełło, w listopat 
1991 roku. Szczegóły w kolejnym numerze „Odkry: 


